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• tylko 1 markę kwartalnie. — W Au- i 
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Notfeefrane
50 fen. od wiersza.

„Praca“ zapisaną jest na poczcie w oddziale II, t. 86.
Pojedynczy numer „Pracy“ ndbyb można za Ji> fen. z przesyłką 20 fen.

Ogłoszenia zwykła
20 fen. od wiersza.

Wiek dziewiętnasty.
Od kilkunastu dni piszemy 1900! 

pozornie zaczął się tedy wiek dwu­
dziesty, jeżeli rozstrzygającą ma 
być tutaj liczba 19, stojąca na czele; 
istotnie jednakże wiek nowy roz­
pocznie się z r. 1901, boć i każdą 
dziesiątkę i setkę zaczynamy liczyć 
od jednego, a na dziesięciu lub 
stu kończymy.

Jakkolwiekbądż kłótnia o to czy 
weszliśmy już w wiek dwudziesty, 
czy dopiero wejdziemy, jak gdyby 
od wyniku tej kłótni zawisły losy 
ludzkości, jest co najmniej zby­
teczną; toż dlatego, że ten wiek 
nowy się rozpoczyna, nie będzie 
na świecie ani trochę jaśniej, ani 
lepiej, życie jednostki i społeczeństw 
w gruncie tym samym potoczy się 
torem. Niesłuszne też mniemanie, 
jakoby wiek każdy miał stanowić 
odrębną jakąś całość dla siebie 
i odrębne jakieś nosić jednolite 
piętno. Historya lekceważy sobie 
takie mniemania i nie trudno by 
jej było wykazać, że zawsze pierw­
sze dziesiątki każdego wieku 
więcej się wiążą wewnętrzną 
istotą swoją i charakterem z mi- 
nionem stuleciem, niż z końcem 
tego wieku, do którego liczebnie 
należą. Nie wiemy wprawdzie^ co 
nam wiek dwudziesty przyniesie 
i pewnie żaden z nas nie doczeka 
ostatecznego jego wyniku, tyle je­
dnakże przewidywać możemy, że 
początek tego wieku będzie stał 
w ścisłym związku z ostatniemi 
dziesiątkami dziewiętnastego i pod 
względem panującego ducha i pa­
nujących idei i haseł podnoszo­

nych do tegoż wieku należeć bę­
dzie.

Wszystko to nie przeszkadza 
jednakże, abyśmy nie mieli dzisiaj 
rzucić okiem poza siebie i objąć 
myślą cały wiek dziewiętnasty; nie 
dlatego, aby czas od roku 1801 
do 1900 stanowił jakąś oddzielną, 
wyraźnie odkreśloną epokę w dzie­
jach ludzkości, lecz po prostu dla­
tego, by iść za potrzebą ducha 
ludzkiego i zrobić „rachunek su­
mienia“ choćby przy tak zewnętrz­
nej przyczynie, jak nią jest w pi­
saniu daty zmiana liczby 18 na 19.

Objąć myślą cały wiek dzie­
więtnasty, nie tak to łatwo zrobić 
jak powiedzieć, bo jakżeż różno- 
rodnem jest życie narodów i spo­
łeczeństw, w jak przeróżnych obja­
wia się kierunkach! By dać całą 
pełnię życia ludzkości w wieku 
dziewiętnastym, — powinnibyśmy 
obserwować i badać ruch tegoż 
stulecia pod względem politycz­
nym, społecznym, duchowym, prze­
mysłowym, ekonomicznym, tech­
nicznym, a w końcu szukać osta­
tecznej treści tegoż życia i baczyć, 
czy da się ono ująć i wyrazić 
jednem zdaniem, streścić jedną 
myślą, któraby cały ogrom tego 
życia obejmowała.

Tak pojęte dzieje wieku dzie­
więtnastego mogłyby stanowić dla 
człowieka pracę życia — jeżeli 
jeden człowiek wogóle zdolen spro­
stać takiemu zadaniu — mogłyby 
zapełnić kilkanaście potężnych to­
mów: to też my, mając je dać 
w kilku artykułach, nie możemy 
zapuszczać się w szczegóły, nie 
możemy śledzić wszystkich dróg, 
jakiem! szedł duch ludzki w wieku 
XIX; — a starać się jedynie bę­

dziemy wyśledzić ogólny, potężny 
ruch myśli politycznej w Europie 
w wieku dziewiętnastym i wyka­
zać poszczególne fazy, przez które 
myśl ta przeszła.

Wiek dziewiętnasty wszedł wbla- 
sku gwiazdy Napoleońskiej. Zgniótł­
szy głowę rewolucyi, podniósł Na­
poleon, pierwotnie jako konsul fran- 
cuzkiej rzeczypospolitej, później 
jako cesarz Francuzów, hasło wol­
ności w całej Europie, bo wstrzą­
snął staremi dynastyami i tronami 
i swoją powszechną polityką anti- 
tronową on, pogromca rewolucyi 
we własnym kraju, obdarzył inne 
narody europejskie zdobyczami tej­
że rewolucyi. Szło przed nim zwy- 
cięztwo i zabór; coraz to nowe 
narody wprzęgał w swój rydwan 
zwycięzki, zawładnął Włochami, 
wstrząsnął Austryą i starym Habs­
burgów tronem, zgniótł prawie Pru­
saków, jedne królestwa znosił, inne 
stwarzał, jak gdyby mu wyrastały 
na dłoni — a narody podziwione 
pytały: któż mu się oprze, kto 
wstrzyma tego boga zwycięztwa 
i wojny? A widząc w nim nie­
zwyciężoną jakąś potęgę i siłę, 
wierzyć poczęły narody, że on po­
wołanym jest przynieść ludom wy­
zwolenie z pod jarzma, pod któ- 
rem jęczały. Im cięższem było to 
jarzmo, tern większą wiara w Na­
poleona, tern silniejszą nadzieja, 
że przezeń spłynie wolność dla 
uciśnionych. Z wszystkich naro­
dów nasz polski, jako najbardziej 
uciemiężony, największe hodował 
nadzieje i najbardziej i najwier­
niej oddał się sprawie Napoleona 
na usługi. Dzisiaj wiadomo, jak 
mało było szczerości w obietni­
cach i w zamiarach Napoleona



względem Polski; lecz któż mógł 
go wtenczas przejrzeć i przeniknąć?

To też, kiedy Napoleon w r. 
1812 ruszył na Rosyą, nadzieje, 
jakie tym swoim pochodem wznie­
cił w sercach polskich, nie znały 
granic; zdawało się wówczas wszyst­
kim, że już „Ojczyzna wskrzeszo­
na“, a i później, kiedy wszystko 
zawiodło rok ten „obfity w zda­
rzenia, nadzieją brzemienny,“ stał 
ojcom naszym przed oczyma pię­
kny jak mara senna i lubili o nim 
gwarzyć i w pieśniach go wspo­
minać.

W śniegach i lodach Berezyny 
znalazł Napoleon swój koniec; cho­
ciaż potem raz jeszcze rzucił strach 
i popłoch w serca monarchów eu­
ropejskich i przerwał im ich wie­
deńskie kłótnie; owych sto dni 
drugiego jego panowania było już 
tylko smutnym epilogiem wszech- 
europejskiej jego kary ery. Zabez­
pieczywszy się przed nim, królo­
wie poczęli w spokoju odbudo­
wywać to, co on poburzył; rozpo­
częła się tedy praca tak zwana 
restauracyjna, czyli po prostu reak­
cyjna, wsteczna. Im dalej i im 
bezwzględniej królowie na tej dro­
dze postępowali, tern więcej wy­
rastał Napoleon, ten pogromca kró­
lów i tronów, na bohatera i bo­
jownika wolności, stał się uosobie­
niem idei wolności i powstał jakoby 
kult Napoleona, nietylko we Fran- 
cyi, ale niemniej w Niemczech, 
Polsce i innych krajach.

Czy Napoleon na to miano bo­
hatera wolności zasługuje i jakiem 
jest jego znaczenie i stanowisko 
dziejowe — odpowiedzią na to 
pytanie rozpoczniemy następny 
artykuł. Poznąńczyk.

0 przyszłości narodu polskiego.
W ostatnim styczniowym zeszycie 

ruchliwego miesięcznika paryzkiego „Re­
vue des Revues“, znajdujemy artykuł p. 
A. Leroy-Beaulieu, będący odpowiedzią 
na kwestyonaryuszkrakowskiej „Krytyki“, 
a traktujący „o przyszłości narodowości 
polskiej“. P. Leroy-Beaulieu, autor zna­
nego dzieła „l’Empire des Tsars“, ma 
nietylko we Francyi4 ale w całym świe­
cie opinię wytrawnego znawcy stosun­
ków politycznych europejskich. W Rosyi 
nazwisko jego stanowi powagę, której 
nie osiągnął może nawet p. Melchior de 
Vogue, inny głośny pisarz francuzki zaj­
mujący się również stosunkami rosyj­
skiemu

Z tego względu opinia znakomitego 
profesora Akademi nauk politycznych o 
przyszłości naszego społeczeństwa musi 
budzić wysokie zainteresowanie. Na 
wstępie swego artykułu p. Leroy-Beau­
lieu zaznacza, iż należy do tych licznych 
jeszcze dzisiaj Francuzów, zachowujących 
wierność wielkim ideałom sprawiedliwości, 
które stanowiły chlubę dawnej Francyi, 
a wśród których niezmienna sympatya 
dla narodowości polskiej zajmowała zaw­
sze jedno z miejsc naczelnych.

„Narody to osoby żyjące, najwyższe je­
dnostki dziejowe; istnienie iclj tem ważniej­
sze jest dla ludzkości, że każdy z nich po­
siada właściwego sobie ducha i charakter. 
Zabić jedną z narodowości, znaczy — okale­
czyć ludzkość. To samo dowodzi, iż znisz­
czenie takiej narodowości, jak polska, byłoby 
nietylko zbrodnią polityczną, ale zamachem, 
wymierzonym przeciw ludzkości i przeciw 
cywilizacyi. Twierdzenie to tem prawdziw­
sze jest dla szlachetnej ojczyzny Matejki i 
Mickiewicza, iż Polska, w ciągu XIX stule­
cia wymazana z liczby państw samodzielnych, 
nie przestała na chwilę okazywać swej ży­
wotności narodowej przez swą sztukę i przez 
swoje piśmiennictwo. Możnaby nawet dodać 
— zjawisko to rzadkie w dziejach i niemal 
paradoksalne, iż ongi potężna Polska nie 
okazywała nigdy żywotności równie intensyw­
nej, nie wydała nigdy tylu poetów, artystów 
i uczonych, jak od chwili, kiedy przestała 
być państwem. Jest to rodzaj wyzwania, 
które stwierdza siłę idei narodowej i które 
stanowi zaszczyt dla mocy charakteru pol­
skiego.“

W dalszym ciągu p. Leroy-Beaulieu 
dowodzi, że jeśli byt jednostek jest kru­
chy, narody posiadają żywotność potężną. 
Nic trudniejszego, jak zabić narodowość. 
Pomimo upadku politycznego, narodowość 
polska, tak żywotna w sercu swej spo­
łeczności i w duszy swych pisarzów, ma 
praivo zwać się nieśmiertelną.

Narodowość polska ma niezaprzeczal­
ne prawo, w każdych warunkach poli­
tycznych, do swego języka, do swej 
religii, do swych tradycyj. Na tem polu 
żądania Polaków są słuszne, i nie można 
ich oskarżać, iż mają na celu zmącenie 
pokoju europejskiego. Niemożliwem jest,, 
aby tym sprawiedliwym żądaniom odpo­
wiadano wiecznie: nie...

„Ze strony Prus jednakże, Polacy nawet 
dla tych sprawiedliwych i skromnych żądań, 
mało mają widoków powodzenia. Nienawiść, 
którą Polakom zaprzysiągł Bismark, prze­
żyła go. Odwieczna nienawiść, jaką czuje 
Niemiec dla Słowianina, trwa zawsze, ży­
wotność, wciąż wzmagająca się, jaką okazuje 
narodowość polska, zwłaszcza w Poznańskiem, 
w starych Prusach, na Slązku, podrażnia je­
szcze silniej biurokracyę pruską. Wstrętna 
hakata prowadzona w Wielkopolsce, jest 
najlepszym dowodem tego zaślepienia niena­
wiści pruskiej. Jest to systematycznie 
ułożony plan, zmierzający do wytępienia na­
rodowości polskiej, a który Prusacy wpro­
wadzają w czyn z bezlitośnem okrucieństwem. 
Ażeby bronić się od tej ohydnej germaniza- 
cyi, nigdy nie okaże Polak zawiele energii 
i wytrzymałości.“

P. Leroy-Beaulieu stwierdza, iż nato­
miast w Królestwie kongresowem wi­
dnokrąg jest jaśniejszy. Rosya pragnie 
być przyjaciółką i opiekunką ołowian. 
Wyzwoliwszy z taką chlubą Serbów i 
Bułgarów, nie może zapomnieć, iż w swoich 
granicach posiada Słowian starożytnego 
pochodzenia i świetnej cywilizacyi, któ­
rzy mają także prawo do życia naredo- 
wego. Zwrot opinii rosyjskiej w tym 
kierunku będzie odpowiadał zarówno 
chwale Rosyi, jak jej interesom.

P. Leroy-Beaulieu zaznacza, iż przeko­
nanie to wypowiedział już ,w swem dziele 
„l’Empire des Tsars“ i że wielu Rosy an 
je podziela.

Trochę dalej p. Leroy-Beaulieu mówi : 
„Czyż byłoby potrzebnem wykazywać 

przeszkody, których jest wiele, a których — 
doświadczenie dowiodło •— nie można zwal­
czyć z bronią w ręku? Wszelkie próby 
rewolucyjne, podobne do dawniejszych 
zwiększyłyby tylko nieszczęścia. Trzeba mieć 
odwagę zastanowić się wyraźnie nad tem, 
co jest możliwe, a co niem nie jest. Jest 
to równie potrzebne dla narodów, jak dla 
jednostek. Dla jednych i drugich złudzenie 
jest potrawą niestrawną. Pierwszym .warun­
kiem powodzenia w dzisiejszych warunkach 
społecznych jest zmysł praktyczny. Narody, 
jak stronnictwa, winny stawiać się tyl­
ko na gruncie poważnym, na grun­
cie faktów. Jedna z przyczyn nieszczęść, 
których Polacy doznali, była właśnie okoli­
czność, iż zbyt trudno godzili się z konie­
cznością. Polak XIX wieku był największym 
idealistą między wszystkiemi narodami. Nie­
ma się więc czego wstydzić ; lecz sam interes 
sprawy polskiej każę mu stać się teraz prak­
tycznym, pozytywnym. Jeśli się nie mylę, 
Polacy pod tym wględem zyskali bardzo. 
Charakter polski, nauczony nieszczęściem 
przeszłości, zmienił się korzystnie. Wyszedł 
z wieku bezpłodnych marzeń. Cierpienia i 
rozczarowania przodków zrobiły innemi ich 
dzieci i w przeciwieństwie, do tego, co dzieje 
się zwykle: doświadczenie ojców nie zo­
stało straconem dla ich synów. Można tylko 
winszować tej przemiany, bo jedynie w ten 
sposób podniesie się naród polski i przy­
gotuje sobie lepsze łosy.“

Wreszcie piszę p. Leroy-Beaulieu:
„Europa, stara Europa, znajduje się 

obecnie w stadyum przemian pod podwój­
nym naciskiem: idei, które w niej wrą, i 
nowych interesów, które ją przerabiają. Eu­
ropa, a przynajmniej Europa kontynentalna, 
będzie zmuszona prędzej czy później zbliżyć 
swoje rozliczne ludy, zgrupować je i skon- 
federować węzłami natury ekonomicznej i 
politycznej, ażeby utrzymać swą potęgę wobec 
nowego świata i nowych kontynentów.“ Ee- 
deracya różnych narodowości europejskich, 
nie jest próżną utopją.

W zakończeniu swego pięknego, na­
cechowanego szlachetną myślą artykułu 
p. Leroy-Beaulieu przypomina, iż wątpić 
w sprawiedliwość — to byłoby zarazem 
wątpić we wszelki postęp ludzkości. 
Przedewszystkim należy wystrzegać się 
wszelkiego pesymizmu, który osłabia siły 
życiowe... A
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Anglia a Aiemcg.
Przyszli dziejopisowie nie pominą 

milczeniem roku ubiegłego, który upa­
miętnił się tak donioslemi wypadkami, 
jak konferencya pokojowa w Hadze i sze­
reg traktatów pomiędzy pierwszorzędnemi 
mocarstwami, dotyczących podziału kuli 
ziemskiej.

Uchwały zgromadzonej konferencyi 
pokojowej w Hadze są wszakże tylko ży­
czeniami pobożnemi.... Pomijając bowiem, 
rozszerzenie wątpliwego zresztą przywi­
leju neutralności Krzyża czerwonego na 
wojny morskie — wszelkie dalsze po­
wzięte i przyjęte uchwały konferencyi 
pokojowej są po prostu „szopką,“ a błahą 
w każdym razie tylko mrzonką bez wszel­
kiego praktycznego znaczenia. Najlep­
szym dowodem tego Anglia, w obec któ­
rej zgoła nic nie znaczy potępienie uży­
wania pękających kul karabinowych oraz 
niektórych pocisków armatnich. Dalsze 
uchwały konferencyi nie mają nawet cha­
rakteru warunkowego i są raczej życzli- 
wemi radami, z których korzystać mogą 
według woli znajdujące się w zatargu 
państwa. Co do pokojowego zażegnywa- 
nia starć zbrojnych, przed ich wybuchem, 
lub w czasie ich trwania, uchwały kon­
ferencyi głoszą, że każde państwo — 
obowięzuje się(?) przed rozpoczęciem 
wojny, o ile okoliczności na to pozwolą, 
zaprosić jedno lub kilka państw neutral­
nych do wyświadczenia dobrej posługi 
lub pośrednictwa. Obrane przez obie 
strony państwa pośredniczące mają się 
starać zatarg załatwić przez rokowania 
polubowne... Sądy polubowne! Ładnie 
by Transwalczycy wyglądali, gdyby byli bu 
dowali nie na-własnych siłach, lecz na — 
sądziepolubownym... Rozdrapanoby Trans- 
waal na wszystkie strony jak ongi Polskę 
naszą i sprawa byłaby załatwioną — 
tak po sprawiedliwości dyplomatycznej — 
na drodze pokojowej!

Zasada obowiązkowości uchwał upadła 
na skutek protestu — Niemiec i Anglii.

O pokojowem załatwieniu zatargu an- 
glo-tranwaalskiego zatem mowy być nie 
może. W wojnie pomiędzy Anglią a 
Transwaalem chodzi o to, czy Afryka 
południowa ma być angielską — czy też 
boerską a raczej niemiecką w przyszłości. 
Starły się tam zbyt żywotne interesy.

Nie należy więc dziwić się, że Anglia 
olbrzymie czyni wysiłki, by doprowadzić 
wojnę do pożądanego dla siebie końca 
i mylą się ci wszyscy, którzy sądzą, że 
zmusiwszy p. Chamberlaina do ustąpie­
nia z posady ministra kolonii, wywołują 
przez to zmianę w poglądach rządu i na­
rodu angielskiego na znaczenie i cele 
toczącej się wojny. „Indepedance Belge“ 
ogłasza właśnie szereg dokumentów, ma­

jących stwierdzić, że p. Chamberlain 
działał pod wpływem interesu osobistego.

Gdyby nawet prawdą zupełną okazało 
się, że wojnę wywołali akcyonaryusze 
min złotych, po za którymi stoi Cham­
berlain — i że oni największe ciągną 
z wojny zyski — nie wpłynęłoby to 
wcale na kierunek polityki angielskiej. 
Wobec rozszerzania się potęgi kolonial­
nej innych wielkich mocarstw, polityka 
ta w roku ubiegłym dążyła do zabezpie­
czenia W. Brytanii jej posiadłości do­
tychczasowych i zakresu obszarowego jej 
wpływów politycznych poza granicami 
Europy.

Uznanie zaś niezależności Transwaalu 
i odstąpienie mu nawet części obszaru 
swych kolonii równałoby się zupełnemu 
oddaniu całej Afryki południowej w rę­
ce niemieckie; Niemcy bowiem już da­
wno ostrzą zęby na zagrabienie Trans­
waalu i tylko niedostateczna siła na mo­
rzu wobec Anglii wstrzymuje chwilowo 
zapęd germańskiego młota. Spieszy się 
więc Anglia, by niebyć kowadłem i za­
garnia dla siebie złote miny Transwaalu. 
Nikt bowiem nie wyobraża sobie, ażeby 
patryarchalne, na bardzo nizkim pozio­
mie kultury stojące republiki Oranje i 
Transwaalu, mogły długo wieść żywot sa­
modzielny w sąsiedztwie „młota“ germań­
skiego, dla którego coraz nowych kowa­
deł poszukują kierownicy polityki nie­
mieckiej.

Święciła ona w roku ubiegłym liczne 
tryumfy. Niemiecki Michałek nabył od 
Hiszpanii za 16 mil. marek piękne Ka­
roliny, otrzymał na własność największą 
z wysp Samoańskich, poddał swemu 
wpływowi Turcyę, rozłożył się na dobre 
w Kiao-Czao, i zagiął parol na posiadło­
ści portugalskie w Afryce, pod pozorem 
ratowania kredytu Portugalii. Trzeba się 
spieszyć, niema już bowiem prawie na 
całej kuli ziemskiej niezajętego lub nie- 
upatrzonego przez kogoś kawałka gruntu. 
Świat dzieli się pomiędzy wielkie mo­
carstwa i wiek XX. ujrzy zapewne star­
cie się potęg olbrzymich na widowni 
wszechświatowej, na której zetknęły się 
już w wielu miejscach współzawodniczą­
ce wpływy.

Wojna transwaalska łatwo być może 
pierwszym aktem tragedyi wszechświa­
towej.

Cóż wobec tego warta konferencya 
pokojowa? K.

Spuścizna przeszłości.
„Jakież wrażenie zrobiło na 

Panu Poznańskie“?, zapytałem 
wielkopolskiego poetę naszego, pana 
Jana Kasprowicza, gdy powrócił ze 

swej wycieczki do Poznania, Ino­
wrocławia, Miłosławia i okolic. 
Pan Jan był w ogólności zadowo­
lony ze spostrzeżeń, jakie miał tu 
i owdzie sposobność zrobić. Spot­
kał wszędzie ślady świadomej sie­
bie i swego celu pracy, widział 
dowody pracowitości, przekonał 
się o rozwoju poczucia narodowe­
go. Zachwycony był schludnością, 
przestronnością chat wieśniaczych, 
w których znalazł jasne widne 
okna, piece kaflowe i podłogę z de­
sek. Z uwielbieniem wyrażał się 
o działalności Kółka rolniczego 
w Szymborzu, na posiedzeniu któ­
rego był obecny, jednem słowem, 
wydawało się, że wrażenia, jakie 
zebrał, przewyższyły wszelkie ocze­
kiwania jego. A jednak... Jednak 
na dnie zachwytów mimowoli od­
czułem jakieś „ale“. Rad byłem 
poznać co mogło mu popsuć dobre 
wrażenie i opowiedział mi jedno 
drobne zdarzenie, rozmowę z ja­
kimś kupcem o „naszej sprawie“ 
— rozmowę, która tern się zakoń­
czyła, że kupiec uderzając dłonią 
po grubo wypchanym pugilaresie, 
odezwał się: Od tego tu, od do­
brobytu zależy nasza sprawa! Sta­
rajmy się być przedewszystkiem 
zamożni!“

To „przedewszystkiem“, skie­
rowane ku bogactwu, to dążenie 
do materyalnego dobrobytu i oko 
zwrócone zawsze ku bardzo ziem­
skim celom przejęło poetę jakby 
chłodem.

„Czy nie zabardzo zwracamy 
umysły i dążenia ku materyalnym, 
poziomym celom w przekonaniu, 
że osiągnięcie ich jest podstawą 
„naszej sprawy“. Czy nie zanied­
bujemy kształcić ducha w kierun­
ku idealnym?“ — Z takiem pyta­
niem w duszy wrócił nasz poeta 
do Lwowa^

Dużo by się dało mówić o kwe- 
styi przez niego poruszonej, nie­
prawdaż ?

Mniejsza o to, czy przelotne 
wrażenie naszego ziomka było 
trafne, lub nie. Jego uwaga, że 
obok kształcenia umysłów i cha­
rakterów w kierunku praktycznym, 
w kierunku dążenia dó materyal- 
nych korzyści, nie trzeba zapomi­
nać o kształceniu i rozwijaniu 
idealnych dążności jest w każdym 
bądź razie słuszna.

Cóż byśmy bowiem powiedzieli 
na to, gdybyśmy po zadaniu dwom 
młodym chłopczykom pytania, co 
zamierzają uczynić dla kraju, 
usłyszeli od jednego odpowiedź: 
że „jak dorośnie, pójdzie się bić 
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za ojczyznę“, a od drugiego, że 
„będzie dążył do bogactw, i za­
chęcał do tego wszystkich, aby 
nasz naród dorównać mógł innym 
pod tym względem.“ Powiedzieli­
byśmy ostatniemu, że przedwcześnie 
umysł jego przejął się poglądami 
starości, a uściskalibyśmy pierw­
szego. Czy nie tak?

W pogoni za dobrobytem łatwo 
człowiek zapomina o celach wyż­
szych i wreszcie cel swego żyeia 
upatruje w gromadzeniu bogactw, 
ceni społeczeństwo i ludzi nie na 
wagę ich charakterów, ich dążeń, 
pobudek ich czynów, lecz na wa­
gę złota. O tak, bądźmy prak­
tycznymi, nie trwońmy nap różno 
grosza, gdyż on zawsze przedsta­
wia skapitalizowaną cząstkę pracy 
społecznej, uznawajmy w dobro­
bycie potężny czynnik, który za­
pewnia nam materyalną, a zatem 
i moralną niezależność; ale nie 
zapominajmy nigdy o tern, że on 
jest środkiem, nie celem; że jest 
wprawdzie warunkiem naszej nie­
zależności moralno-umysłowo- spo­
łecznej, ale nie jej przyczyną. Nie 
wierzmy w to, aby społeczeństwo 
bogate miało być dlatego godnem 
przodowania w postępie ludzkości 
i aby zawierać miało przez to sa­
mo czynniki dalszego swego roz­
woju. W naszej własnej historyi 
mogliśmy się przekonać, że czasy 
największej potęgi Polski były cza­
sami, kiedy nie myślano jeszcze 
o gromadzeniu bogactw przez han­
del zbożem, kiedy nie potęgą zło­
ta, lecz potęgą żelaza imponować 
chciano obcym ludom. I na od­
wrót : spojrzyjmy na czasy upadku 
— a przekonamy się, że były one 
czasami największego kultu złota 
i używania. A czego nas nasza 
własna uczy historya, to samo 
znajdujemy i w histor.yi obcych 
narodów.

Spojrzyjmy wstecz na upły­
wające stulecie. Czy to czynniki 
materyalne, czy to bogactwa, 
czy zasoby złota i srebra pozwo­
liły nam przetrwać tyle burzy, 
ostać się tylu zamachom, urągać 
tylu niweczącym nas edyktom 
i przenieść cało w nowe stulecie 
cenną, najcenniejszą ze wszystkich, 
arkę poczucia narodowego, arkę 
przymierza z przyszłością, u wrót 
której domagać się zawsze będzie­
my sprawiedliwości tak, jak dziś 
się jej domagamy? Czy to bo­
gactwom zawdzięczamy? Nie. My 
to zawdzięczamy nie materyalnym, 
lecz idealnym czynnikom. Zaw­
dzięczamy to niezliczonej ilości 

ofiar i poświęceń, jakie ponosiły 
jednostki na ołtarzu sprawy; za­
wdzięczamy to gorącej miłości oj­
czyzny, która szła z pokolenia 
w pokolenie, jako jedyna spuściz­
na. W czasach, gdy gdzieindziej, 
wśród bogatszych społeczeństw, 
bogactwa ojciec przekazywał sy­
nowi w testamencie, u nas nierzad­
ko ci, co byli niegdyś bogatymi, 
pozostawiali synom jako jedyny 
majątek po sobie — imię patryo- 
ty. I dlategośmy się ostali.

Dlatego też, wskazując dziś 
ludowi, że pracą i jeszcze ra,z pra­
cą zwalczać musimy zabiegi ger- 
manizatorów, zachęcając go do 
zabiegliwości, do skrzętnego gro­
madzenia zapasów, do oszczędności 
i ekonomicznego zużytkowania sił, 
wskazywać równocześnie powinniś­
my drogę ku idealnym czynnikom, 
z których czerpie i czerpało do­
tychczas społeczeństwo nasze moc 
do odparcia germanizacyi, bo choć 
byśmy się wzbogacili, a stali się 
nieczułymi na dążenia idealne, to 
byśmy’ łatwo dojść mogli do sta­
nowiska, z którego już krok jeden 
tylko do zamiany7 odrębności na­
rodowościowej na brzęcącą mone­
tę. A Niemcy chętnie by nas ku­
pili i mieliby czem płacić.

Kazimierz Jdadwan.

Szkoła i życie«
Ludzkość od wieków powtarza mądre 

starożytnych zdanie: „uczymy7 się nie 
dla szkoły, ale dla życia“, i mimo to cale 
wieki w najwięcej zasadniczej kwestyi 
wbrew jemu postępuje. Starożytna nau­
ka, spełniwszy swą cywilizacyjną misyę 
względem narodów nowożytnych, pozo­
stawiła im w spuściźnie martwe języki, 
jakby przez wdzięczność spadkobierców 
do wyżyn kultu podniesione i z dziw­
nym pietyzmem, z szczególniejszą czcią 
przez wieki i do dziś pielęgnowane. Ła­
cina i greka mają kształcić serce mło­
dzieży, być podwaliną szczęścia całej 
ludzkości, a w niektórych zawodach 
przedmiotem niezbędnym po wszystkie 
czasy. Pogląd ten powaga wieków, po­
waga mędrców i uczonych wszystkich 
epok uświęciła i przesądziła; pogląd ten 
wszczepiano swego czasu nam w umys­
ły, jak i obecnemu pokoleniu młodzieży, 
powołując się na świetne zdobycze wie­
dzy we wszelkich dziedzinach. Rodzące 
się wątpliwości wypowiadano z nieśmia­
łością, niemal za zuchwalstwo i zacofa­

nie poczytywane. W myśl wszakże od­
wiecznej a zapoznawanej prawdy, że 
szkoła istnieje nie dla szkoły, lecz dla 
życia i społeczeństwa, ostatnie powinno- 
by przedewszystkiem zabierać głos w tej 
sprawie i sądzić warunki wychowawcze 
z ich owoców.

Dziś zaś, wobec nowyoh wymagań, 
wobec rdzennie zmiennych i wciąż 
zmieniających się warunków bytu jed­
nostki i całych społeczeństw, kwestya 
to o wiele donioślejsza, niż w czasach 
przeszłych.

Jedynem rozumnem zadaniem nauki 
wogóle, jak i każdego poszczególnego 
przedmiotu, jest rozwój i kształcenie 
umysłu. Bez tego byłaby ona nietylko 
bezcelową i nieużyteczną, lecz wprost 
szkodliwą. •*

Czy gimnazyum czyli wykształcenie 
średnie ma zadanie, oprócz rozwoju 
umysłowego, nauczyć czegoś i dla życia, 
dla przyszłej pracy i zawodu? Gdy 
dwóch zdań w tym względzie być na­
wet nie może, wypada tylko zbadać, 
o ile obecny program klasyczny, czyli 
nauka języków starożytnych odpowiada 
w rzeczywistości powyższemu celowi.

Języki starożytne uważane są dotąd 
za nieodzownie konieczne na wydziale 
prawnym i medycznym. Jako prawnik, 
wyznać muszę, co niewątpliwie wszyscy 
stwierdzą, że oprócz nieznacznej liczby 
cytat z prawa rzymskiego, których po­
danie w tłómaczeniu nierównie byłoby 
korzystniej szem, słuchacze prawa z łaci­
ną więcej się nie spotykają i nie zacho­
dzi żadna tego potrzeba, gdy tymcza­
sem dla prawa cywilnego francuski, a dla 
karnego niemiecki są niezbędnemi. Znów 
grecki tak dalece jest zbytecznym, że 
sami profesorowie tego wydziału ogólnie 
zapewne niewiele więcej go pamiętają, 
niż wszyscy starsi, i napewno o wiele 
mniej, niż studenci, zwłaszcza pierwszych 
kursów. Niemal toż samo da się po­
wiedzieć o medycynie, w której łacińskie 
nazwy chorób i lekarstw w oczach sa­
mych doktorów coraz więcej na powadze 
tracą i kiedyś niezawodnie uznane będą 
wszędzie za najzupełniej zbyteczny ba­
last. Już i obecnie zwrot w tym kie­
runku, jak wiadomo, wybitnie ujawnia 
się w pismach i literaturze medycznej 
nietylko zagranicą, lecz i u nas. Ogól­
nie biorąc, tak prawnicy jak lekarze 
z własnego doświadczenia i życia nie- 
zaprzeczenie stwierdzą, że języki staro­
żytne w nabywaniu i doskonaleniu ich 
specyalności w niczem pomocne nie by­
ły, nieznajomość zaś nowych języków 
niezmiernie tamowała gruntowne pozna­
nie czy to całości, czy pewnych poszcze­
gólnych działów.

zj prawdziwem też zdziwieniem i zdu­
mieniem częstokroć słyszymy, że zawo­
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dowi lekarze, przez całą młodość dla swej 
specyalności przygotowywani, w naj­
wyższych przybytkach wiedzy długie 
lata w niej tylko kształceni i jej wyłą­
cznie się poświęcający, że nawet oni 
przypadkowo dowiadują się od ludu, jak 
to miało miejsce niedawno w kwestyi 
leczenia raka, o leczniczych własnościach 
pewnych ziół, od wieków przez lud pro­
sty znanych i w odpowiednich okolicz­
nościach stosowanych.

Czyżby wreszcie znachorstwo znajdo­
wało tak powszechnie łatwowiernych 
wśród społeczeństwa, gdyby dzisiejsze 
pokolenie medyków oraz aptekarzy, za­
miast kuć ze wstrętem tyle lat łacinę 
i greckie, poznało świat roślinny grun­
townie, nie z suchych i szematycznych 
opisów lub dziecinnych rycinek? Dokąd 
klasycyzm przed lekarzami i całem spo­
łeczeństwem zasłaniać będzie przyrodę 
i jej tajniki, dotąd cudowni lekarze 
i środki, znachorzy i znachorki wszelkich 
stopni, sławni owczarze, najrozmaitsi szar­
latani i sprytni felczerzy bezwątpienia 
liczyć mogą zawsze i prawie wszędzie 
na powodzenie. Przyszłość kiedyś wy­
świetli, że nauka starożytnych języków
— jako kierunek szkolny — stanowczo 
nie jest nieodzowną. Prawo i medycyna 
nawet już w obecnej dobie to potwier­
dza. Dzisiejsza bowiem szkolna łacina
— nauce greckiego i tej racyi brak — 
nietylko nie doprowadza, jak dawniej 
mniemano, do źródła, jakiem jest prawo 
rzymskie, ale tamuje dla braku czasu, 
możność poznania prawa tego znakomi­
tych dawnych i nowoczesnych komen­
tarzy, jego dalszego z duchem czasu 
rozwoju, wobec czego samo źródło stra­
ciło pierwotną cechę, wyschło i ma obe­
cnie wprawdzie znakomitą, lecz histo­
ryczną już tylko wartość. Kto na wy­
schnięte źródło zdała tylko spogląda, bez 
możności czerpania z nowego jego ło­
żyska, pragnienia nie ugasi.

Takie jest dziś istotne znaczenie 
i skutki nauki języków starożytnych dla 
specyalnych działów wiedzy: prawa i me- 
dycyny. A ponieważ języki te najgłów- 
niej dla nich w dotychczasowym pro­
gramie szkolnym są utrzymywane, każdy 
już wobec tego mógłby zapytać: w ja- 
kimże celu i dla czego tyle lat zmar­
nował nad piękną, lecz od wieków obu­
marłą mową, od której literalnie nic nie 
przybyło mu dla życia, dla coraz więk­
szych jego wymagań i potrzeb, której 
w ciągu wielu lat jedynie z musu się 
uczył wyłącznie dła szkoły, dla jakichś 
wymarzonych, w rzeczywistości najzu­
pełniej zawodnych i nawet niezmiernie 
mglistych celów? A. N,

&

Sprowadzanie bon Szwajcarek.
W Wielkopolsce w sferach zamożniej­

szych i w średnio zamożnych zapanowała 
od lat paru moda uczenia dzieci języków 
obcych zaraz po wyjściu z niemowlęc­
twa. Dziecko, które swoim ojczystym 
językiem zadawalniająco władać nie po­
trafi, musi łamać języczek nad wyma­
wianiem francuskich lub niemieckich 
wyrazów. Aby zaś lepiej i prędzej nau­
czyło się „parler „ lub „sprechen“, spro­
wadza mu Francuskę lub Niemkę wprost 
z rodzinnego miasta, z nad Sekwany lub 
z nad Sprewy. Czy zastanawiają się 
szanowni rodzice nad tern, z jakich sfer 
rekrutują się te nauczycielki wędrowne? 
Czy kantory stręczeń, które trudnią się 
importowaniem krzewicielek „europej­
skiej“ oświaty, dają jakąkolwiek gwa- 
rancyę co do moralnej wartości i pocho­
dzenia sprowadzonych nauczycielek?

Rodzicom chodzi jedynie o to, by 
nauczycielka miała dobry akcent „pa­
ryski“ lub „berliński“. Jeśli kandydat­
ka tym warunkom odpowiada, zostaje 
przyjętą i wprowadzoną do domu, któ­
rego progów ze swą moralną wartością 
być może przestąpić nie powinna. Nie 
potępiam wszystkich w czambuł nauczy­
cielek przyjezdnych, ale któż zaręczy, 
czy taka „mademoiselle“ lub „fraulein“ 
nie była w swoim kraju kelnerką w re- 
stauracyi lub śpiewaczką w „cafee chan­
tante?“ Bardzo być może. Są między 
niemi porządne, to nie ulega wątpliwo­
ści, lecz, niestety, okazuje się to dopiero 
po kilku miesiącach pobytu. A jeśli 
okaże się po kilku miesiącach, że było 
przeciwnie, któż zapłaci pokrzywdzonym 
rodzicom za te kilka miesięcy, jakie 
dzieci ich musiały być w niestosownem 
towarzystwie ?

Jak się przyjmuje nauczycielkę Pol­
kę do dzieci, nie przyjmie się „byle ko­
go“, pierwszej lepszej, jaka się trafi — 
żąda się rekomendacyi znanych domów, 
ale co do Francuzek lub Niemek, byle 
przyjechała prosto z Paryża lub prosto 
z Berlina — każda dobra. Szanowni 
rodzice! jeżeli już chcecie koniecznie 
w młodociane umysły wpajać umieję­
tności języków cudzoziemskich, powierz­
cie te funkcye naszym nauczycielkom 

— Polkom. One to uskuteczniać będą 
z równem powodzeniem, a może z wię­
kszą starannością. A przecież tyle tych 
nauczycielek, sumiennych pracownic na 
ciężkiem polu pedagogicznem, poszukuje 
chleba — tyle ich z nędzy prawie przy­
miera! Nie sprowadzajcie więc nauczy­
cielek z zagranicy, dając ten sam zaro­
bek swoim pracownicom ■— a zarówno 
oszczędzicie własny grosz, jak i podźwi- 
gniecie z ubóstwa legiony biednych ko­
biet ïJolek. Prawdzie.

?

Z TYGODNIA.
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Opinia publiczna w Londynie jest 
w niezwykły sposób zatrwożona wiado­
mościami z pola bitwy. Okazuje się co­
raz bardziej i widoczniej, że rząd nie 
ogłasza umyślnie niepokojących wiado­
mości o zwycięztwach Burów, rzekomo
w tym celu, aby nie trwożyć ludności; 
jednak w samej rzeczy wywołuje to skutek 
wręcz przeciwny, bo rozchodzą się w for­
mie plotek najsprzeczniejsze wieści, któ­
re przygnębiająco oddziaływują nawet 
na stan handlu i przemysłu. Generał 
Buller poniósł nową ogromną klęskę, 
tym razem nie atakując nawet sam Bu­
rów, lecz zaatakowany przez nich. 
W oblężonem przez Burów Ladysmith 
kończą się już zapasy żywności i jeżeli 
przybyli na plac boju nowi wodzowie 
w jakiś sposób nie przechylą zwycięztwa 
na stronę Anglików, to poddanie się 
tego obronnego i strategicznie niesłycha­
nie ważnego punktu jest tylko kwestyą 
czasu i — cierpliwości Burów. W mia­
rę opadania ducha wśród Anglików, na­
dzieja wstępuje w serce Burów. Prezy­
dent Kruger wydał nową proklamacyę, 
zapowiadając rychłe ukończenie wojny 
zwycięztwem transwaalskich i orańskicli 
armii połączonych. Tymczasem szerzy 
się powstanie w posiadłościach Anglików 
Natalu, zkąd całe tłumy powracają do 
Anglii, aby tam, przeklinając Chamber­
laina i wywołaną przez niego wojnę, 
poruszać opinią publiczną opisami gro­
żących Anglikom niebezpieczeństw. Po­
dług urzędowej listy angielskiej dotych­
czasowa strata w ludziach wynosi około 
8 tysięcy, w czem samych oficerów prze­
szło 500. Świadomi rzeczy twierdzą, że 
listę tę co najmniej podwoić należy, aby 
mieć pojęcie o stratach prawdziwych.

Położenie gabinetu Salisburego jest 
okropne, zwłaszcza wobec zbliżającej 
się sesyi parlamentarnej, której początek 
zapowiedziany na 30 stycznia. Upadek 
tego rządu wobec krytyki parlamentu 
wydaje się niewątpliwym — a zato bar­
dzo wątpliwem jest, czy znajdzie się 
ktoś, coby spuściznę, po lordzie Salisbu- 
rym chciał objąć w podobnej chwili.

Obiega pogłoska, że rząd niemiecki 
nawiązał z Portugalią rokowania w spra­
wie zakupna wyspy Macao. Macao leży 
w pobliżu Hongkongu. Ma to być 
„szczutek“ wymierzony przeciw rozsia­
dłym tam kolonistom angielskim.

We Włoszech toczy się obecnie pro­
ces — jeden z najbardziej skandalicz­
nych, jakie nowsze czasy mają do zano­
towania: proces o zabójstwo senatora No- 
tarbartolo. Proces ten — jest to właś­
ciwie śledztwo odsłaniające tajniki życia 
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politycznego i administracyjnego na Sy­
cylii. Z tego śledztwa buchnęły takie 
wyziewy, pokazało się tyle łotrostw i ty­
leż złoczyńców udekorowanych, że nawet 
we Włoszech, które są nader wyrozu­
miałe na wszelkiego rodzaju przestęp­
stwa, budzi niesłychaną sensacyę. Wsku­
tek wykrycia faktu, że dotychczasowy 
minister wojny protegował jednego ze 
skompromitowanych, nastąpiła rekon- 
strukcya gabinetu z wyłączeniem tego 
ministra. Jako główny oskarżony wy­
stępuje w procesie tym deputowany Pal- 
lizzoli, na uwięzienie którego zgodziła się 
izba deputowanych. W odpowiedzi na 
wiadomość oznajmującą jego aresztowa­
nie Pallizzoli miał odrzec, że posiada 
w swem ręku tajemnice osób najwyżej 
postawionych i że dla obrony własnej 
użytek z nich zrobi.

Sejm galicyjski zgromadził się w ubie­
głym miesiącu tylko na parę dni i zo­
stał odroczony z powodu bezczynności 
wiedeńskiej rady państwa. A tymczasem 
wiele spraw pilnych zalega, które nie 
mogą być załatwione z powodu walk 
niemiecko-czeskich. Do spraw takich na­
leży sprawa statutu miejskiego w Kra­
kowie. „Rada miejska uchwaliła większo­
ścią głosów wniosek dyrektora Rottera, 
przyznający czynne prawo wyboru do 
rady gminnej wszystkim pełnoletnim 
mieszkańcom mężczyznom, przynajmniej 
od roku w gminie zamieszkałym“ — ta­
ką lakoniczną wiadomość rozniósł tele­
graf w końcu grudnia. Zapanowała po 
niej — wielka konsternacya. Austrya 
nie zna dotychczas w praktyce zasady 
powszechnego głosowania, a z tego po­
wodu przyjęcie wniosku p. Rottera stało 
się pierwszorzędnej wagi wypadkiem po­
litycznym, jakkolwiek wątpić trzeba, 
czyby uchwała sankcye potrzebne uzy­
skała. Lecz i z innego powodu zasłu­
guje grudniowa uchwała krakowskiej ra­
dy miejskiej na wielką uwagę — a mia­
nowicie z powodu, że właśnie Kraków, 
ten Kraków, któryby dziś chciał nagle 
przeskoczyć Pragę, Berno i Wiedeń libe- 
ralnością swej ordynacyi wyborczej, — 
posiada statut wyborczy najbardziej prze­
starzały i według współczesnych pojęć 
najbardziej zacofany ze wszystkich miast 
galicyjskich.

Zważywszy, że w Krakowie założyli 
sobie główną siedzibę socyaliści, dla dal­
szego społecznego rozwoju całej Galicyi 
nieobojętną było rzeczą usunięcie prze­
starzałych form, które łatwo służyć mo­
gły socyalistom za broń agitacyjną prze­
ciw autonomicznym władzom. Zarówno 
więc z tego praktycznego względu, jak 
i ze stanowiska czystej sprawiedliwości 
rozszerzenie prawa wyborczego wydawa­
ło się koniecznem.

Ale zupełne zniesienie granicy po­
datkowej, a nawet ominięcie kwestyi pła­

cenia podatku wogóle, przy równocze- 
snem zniesieniu systemu kół wyborczych 
— obawiamy się, czy to nie zbyt nagły 
skok: od zacofanego dotychczas statutu 
do głosowania powszechnego. Pominąw­
szy już to, że sejm prawdopodobnie 
uchwale powyżej wspomnianej swej sank- 
cyi odmówi, a prócz tego, występując 
z gotowym może własnym kontrprojek- 
tem, stworzy w samorządzie miast pre­
cedens bodaj czy pożądany dla rad miej­
skich, we wniosku p. Rottera upatrywać 
można raczej doktryneryzm liberalny, 
niż prawdziwie liberalną tendencyę sko­
jarzoną z uwzględnieniem warunków 
i czasu. W społeczeństwie, które posia­
da jeszcze tylu analfabetów, co Galicya, 
trzeba zachować pewną harmonijność po­
między szerzeniem się inteligencyi wśród 
klas niższych, a dopuszczaniem ich do 
udziału w głosowaniu.

Jeśli kwestyi głosowania powszech­
nego nie bierze się po doktrynersku, nie 
upatruje-się w niej celu, lecz środek, ma­
jący doprowadzić do uregulowania sto­
sunków społecznych, to jako takiemu 
trzeba przyznać, że o jego wyborze de­
cydują warunki, tak jak o wyborze le­
karstwa decyduje stan chorego. W da­
nym razie obawiamy się, czy dawka nie 
byłaby za silną. Galicya wogóle bar­
dziej może, niż którykolwiek z krajów 
monarchii Habsburskiej, potrzebuje po­
wolnego, lecz systematycznego rozwoju 
i z tego właśnie stanowiska zapatrując 
się, można widzieć w projekcie reformy 
wyborczej w Krakowie nagły skok od 
zacofania do wybujałego liberalizmu — 
który, obawiamy się, dobrych owoców 
nie może wydać.

Jak to było do przewidzenia, cesar­
ski sekretarz stanu a dyrektor poczt, pan 
Podbielski, wobec interpolacyi w spra­
wie przesiedleń urzędników z Poznań­
skiego zastawił się tern, że stało się to 
bynajmniej nie na rozkaz berlińskiej dy- 
rekcyi, lecz raczej wskutek rozporządze­
nia władz miejscowych, które działały 
zgodnie z interesem służby. Rząd uznał 
na ten raz jeszcze za stosowne schować 
się za parawanik interesów służbowych 
i do swych tendencyi antypolskich się 
nie przyznawać. Niby to czyny jego 
same za siebie dość nie mówią! K. O.

JPRZEGLĄD PRASY. |

Pomimo wielokrotnych ostrzeżeń prasy 
naszej, pomimo nawet okólnika władzy 
duchownej, lud nasz nie przestaje padać 
ofiarą niesumiennych wyzyskiwaczy nie­
mieckich, którzy pod maską religijnych 
celów wyłudzają u niego pieniądze za 
rozmaite jarmarczne „świętości“.

Parę tygodni przed Bożem Narodze­
niem objeżdżał jakiś wędrowny kupiec 
niemiecki powiat chojnicki, zbierając za­
mówienia na obrazy z przyrządem mu­
zycznym (!) przedstawiające Narodzenie 
Pańskie, a wyłudziwszy moc groszy,, 
ulotnił się, tak iż go poszukiwać mu­
siała prokuratorya chojnicka listami goń- 
czemi. W niektórych razach ściągał on 
po 20 marek zaliczki za swe świętości, 
tłomacząc naiwnemu ludowi, że część 
pieniędzy pójdzie na budowę kościoła..

O ile ubolewać trzeba nad losem 
ludzi, którzy oszustowi wyłudzić sobie 
dali grosz ciężko zapracowany, o tyle 
znów im samym winę przypisać należy. 
Bo ci, co mają dla wydrwigroszów 20 
marek, z pewnością mogHby zapisać so­
bie gazetę polską, a widocznie tego nie 
czynią, skoro nie znane im były ostrze­
żenia pism polskich.

Do „Gazety Gdańskiej“ piszę w tej spra­
wie jej korespondent z Chojnickiego:

„Dziwić się tylko muszę, że między 
nami jest jeszcze wielu łatwowiernych 
i takich co na polską gazetę żałują pie­
niędzy, ale niech tylko się kto zjawi, 
np. obraz z muzyką pokaże lub inną ja­
ką nowość, to wtenczas sypią się grube 
talary i to nie żal tego. A przecież ta­
ki obraz z muzyką kosztujący 20 mrk., 
zaledwie połowę wartości przedstawia, 
podobnież ma się z innemi rzeczami.

Nie lepiej to pójść do rzetelnych znanych 
handli, n. p. p. Bonina i p. bmigierskiego 
w Czersku, tam towaru z pewnością się 
nie przepłaci, a co ważniejsza, że grosz 
nasz swojemu się dostanie, i nie pójdzie 
het za francuzką granicę. Postanowiłem 
więc zabrać głos, ażeby każdego os- 
trzedz przed wyzyskiwaczami, którzy 
z dalekiego świata do nas przychodzą, 
aby obłowiwszy się mogli z naszej głupoty 
za plecami się wyśmiać. Zaprzestańmy 
już raz bogacić przeciwników naszym 
groszem, a pokochajmy to, co swojskie;, 
kupujmy wszystko u swoich, a zobaczy­
my, że na tern dobrze wyjdziemy.“

Uwagi „Gazety Gdańskiej“ każdy wia­
rus w Prusach Zachodnich do serca sobie 
wziąść powinien, a to tembardziej, że 
„Gaz. Gdańska“ w ostatnich czasach po­
kazała, że nie cofa się przed narażeniem 
na nieprzyjemności, gdy chodzi o to, 
aby prawdę powiedzieć i słusznej kry­
tyce dać wyraz.

Dziwnej treści notatkę znaleźliśmy 
w „Gazecie Olsztyńskiej“. Przytaczamy ją 
poniżej jako curiosum, godne zresztą 
uwagi, ale czynimy wszelkie zastrze­
żenia co do wiarogodności.

Otóż „Gazeta Olsztyńska“ piszę:
„Unteroffizier a. D. Herr Kuratus 

Kowalski, Gillau“, brzmi to po polsku: 
podoficer pozasłużbowy pan kurator 
(proboszcz) Kowalski z Giław. — O co 
tu chodzi? zapyta niejeden. „Krieger­
verein“ w Wartemborku miał w niedzie­
lę jeneralne zebranie, a na to zebranie 
przysłał członek, ks. proboszcz Kowalski 
z Giław swe powinszowanie dla „Krie­
gerverein“ na nowy rok. Korespondent 
„Volksblattu“ donosząc o tern, tak po nie­
miecku uczcił ks. Kowalskiego: Może 
się to niejednemu podobać, ale my są? 
dzimy, że to niestosowna rzecz — splą­
tać pospołu dwie takie nie licujące 
z sobą rangi: podoficera i księdza.“
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Przypuszczamy, że cala ta wersya 
polegać musi na plotce. Nie dziwiłoby 
nas wcale, gdyby ksiądz miał rangę pod­
oficera, i to również nie, gdyby tępe 
głowy jakie chcialy go tak tytułować, 
jak powyżej podano: ale żeby ksiądz, 
Polak, na Warmii miał być członkiem 

.związku wojaków? — Nie, w to nie 
wierzymy. Uważamy to za rzecz w na­
szych stosunkach niemożliwą. Wkroczy­
łaby w to władza duchowna już przez 
sam wzgląd na parafian Polaków, w któ­
rych taki fakt nie wzbudzałby zapewne 

: szczególniejszego nabożeństwa.
Dlaczego zresztą „Gazeta Olsztyń­

ska“ żadnych od siebie uwag nie do­
daje do faktu, który podaję? Pisma są 
u nas przecież nie tylko po to, aby wie- 

rści kolportować, ale żeby przekonania 
urabiać w ludzie.

Więc raz jeszcze pytamy: Czy to 
prawda?

Sądzimy, że „Gazeta Olsztyńska“ do 
-sprawy tej powróci.

Kto zna choć powierzchownie Niem­
ców, ten wie, że nic ich w gorszą wście­
kłość i zapamiętanie nie może wprowa­
dzić, jak widok zdobyczy, którą już uwa- 

.żali za swoją, a która im się z rąk wy­
myka. Mamy tu na myśli zdobycze po­
lityczne. Jeśli przeciętny szowinista nie­
miecki traci panowanie nad sobą na 
widok Polaka, noszącego niemieckie na­

zwisko, podejrzewając w nim dawnego 
Niemca, to bodaj czy nie większa wście­
kłość ogarnia Niemców na widok całych 
dzielnic, które się z ich rąk wymykają, 

. a które podług ich wyliczenia miały być 
już „rdzennie“ niemieckiemi. Ztąd ta 
niezwykła zaciekłość na Górnym Slązku, 
ztąd w Prusach Zachodnich. Stosunki, 
jakie mianowicie w szkolnictwie wytwo­
rzyły się na Górnym Slązku, przechodzą 
wszelką miarę. Coraz częstszemi są wy­
padki, że nauczyciele przenoszą dzieci 
^polskie do oddziału niemieckiego, pomi­
mo protestów rodziców, jedynie dla tego, 
■że ojciec lub matka umieją mówić po 
niemiecku — „są więc Niemcami“.

W jednym z ostatnich numerów lwow­
skiego „Kuryera“ znajdujemy korespon- 
dencyę z Górnego Slązka, datowaną z By­
tomia, a w niej taki ciekawy fakcik 
z praktyki pewnego górnoślązkiego ma­

łomiasteczkowego nauczyciela:
„Znanem jest w całej okolicy, że te 

■ dzieci cieszą się szczególnymi względami 
pana nauczyciela, których ojcowie należą 
do niemieckich związków wysłużonych 
wojskowych (Kriegeryerein). Nauczyciel, 

;sam będąc przewodniczącym tego zwią­
zku, w ten sposób stara się o zjedny­
wanie mu nowych członków. I w isto­
cie niejeden Polak z tych czysto pra­
ktycznych względów wstępuje do zwią- 
zku, a postępowanie nauczyciela wobec 
jego dzieci zmienia się w tej chwili jak 
pod dotknięciem czarodziejskiej różdżki.

„W postępowaniu z ludnością polską, wła- 
..dze nie starają się zachować nawet jakiego 
takiego decorum prawnego. Oto kilka 
przykładów. W ifiiasteczku Georgen- 
berg mieszka pewien kupiec Polak, 
wielki patryota, założyciel towarzystwa 
polskiego i krzewiciel gazet polskich 
wśród ludu, zresztą człowiek jaszcze 
młody. Brat jego jest urzędnikiem po­
cztowym, również na Góraym blązku 
.(miejscowości umyślnie nie wymieniam). 
Bracia korespondują ze sobą dość często 

i kilkakrotnie, ów kupiec zwierzał się 
w listach bratu z wyników swej pracy 
nad ludem, z postępów oświaty i t. d. 
Posyłał nawet bratu książki i gazety 
polskie. Nie uszło to baczności władzy 
przełożonej. W tych dniach zawezwał 
urzędnika do siebie jego zwierzchnik i oznaj­
mił mu, że wie o całej jego koresponden- 
cyi z bratem, surowo go zgromił za to, 
że będąc urzędnikiem niemieckim, kore­
sponduje z bratem po polsku, zamiast 
starać się przerobić go z zaciętego agi­
tatora polskiego na dobrego Niemca (!) 
a wreszcie zaznaczył, że jego samego 
bacznie będzie kontrolował, a w razie 
jakiegoś najdrobniejszego objawu uczuć 
polskich, wydali ze służby. Od tego 
czasu dymisya, lub w najlepszym razie 
przesiedlenie wisi nad tym urzędnikiem, 
jak to mówią, na włosku.“

Takie i tym podobne fakta stały się 
już oddawca systemem u nas — a my 
do tego systemu zastosować powinniśmy 
nasze środki obrony. Pocieszającem jest 
to, że choć wprawdzie z pozoru germa- 
nizacya robi postępy, są one wszakże 
bardzo powierzchowne i do głębi nie 
sięgają. Na jednostki tak już zgerrna- 
nizowane, że na pierwszy rzut oka 
i iskierki z dawnej ich polskości nie 
pozostało, przychodzi nagle jakby chwila 
ocknienia, w której powracają znowu do 
świadomości swego pochodzenia i stają 
się najlepszymi Polakami. Nieraz jedna 
chwila rozmowy z dobrym Polakiem, od­
czytanie jednego artykułu gazety zupeł­
nie niweczy wszystkie wyniki tych usi­
łowań germanizowania, któremi od ko­
lebki aż do grobu chcieli nasze życie 
opasać Niemcy. Wprawdzie inteligen- 
cyi polskiej na Górnym Slązku jest mało, 
ale już wśród mas samych występują co­
raz silniej oznaki rozbudzonego ducha 
narodowego i prą coraz silniej ku wy­
tworzeniu rodzimej inteligencyi górno- 
ślązkiej. Na tej drodze też dokona się 
odrodzenie starodawnej dzielnicy Piastów, 
Slązka.

Idąc za przykładem Warszawy i Kra­
kowa i Lwów chce uczcić pamięć Mic­
kiewicza w sposób godny narodu, który 
ceni swych wielkich i zasłużonych ludzi. 
W „Gazecie Lwowskiej“ znajdujemy nastę­
pujący referat komitetu, utworzonego 
w celu postawienia pomnika Mickiewi­
czowi:

„Z radością dzieli się komitet budowy 
pomnika A. Mickiewicza we Lwowie ze 
społeczeństwem polskiem wiadomością, że 
sprawa tego pomnika wstąpiła w fazę 
wykonania.

„Na podstawie uchwały pełnego komi- 
tego, zawarto mianowicie w dniu 12 b. m. 
z autorem nagrodzonego modelu, artystą 
rzeźbiarzem p. Antonim Popielem umowę, 
według której p. Popiel przystępuje nie­
zwłocznie do prac nad wykonaniem pom­
nika, tak, ażeby pomnik zupełnie gotowy 
mógł oddać komitetowi, a komitet na­
szemu miastu i społeczeństwu, najpóźniej 
do połowy października r. 1901.

„W przyszłym już roku zatem stanie 
we Lwowie kolumna Mickiewicza! Jedno 
z najgorętszych pragnień mieszkańców 
Lwowa i kraju będzie spełnione.

„»pełnienie tego pragnienia, a zarazem 
tego świętego obowiązku naszego, umożli­
wione zostało głównie dzięki ofiarności 
gminy m. Lwowa, która wiedziona pa- 

tryotycznem uczuciem, ofiarowała na cel 
budowy pomnika 60,000 koron. Pomimo 
jednak tej tak szczodrej pomocy, komitet, 
który drobniejszemi składkami zdołał ze­
brać dotychczas około czterdziestu tysięcy 
koron, potrzebuje nieodzownie jeszcze 
pięćdziesięciu tysięcy koron, koszta bo­
wiem budowy pomnika obliczone są na 
150,000 koron, a komitet, licząc już sub- 
wencyę miasta Lwowa, ma dotychczas do 
rozporządzenia dopiero około 100,000 
koron.“

O ile cieszyć się możemy z tego, że 
w całej Polsce — od końca do końca — 
wzrasta cześć Mickiewicza jako narodo­
wego naszego wieszcza, o tyle smutkiem 
nas przejmuje wystąpienie w tej właśnie 
sprawie pewnego pisma, które stara się 
pracę podjętą ośmieszyć nazwą pomniko- 
manii — a zapominać nie należy, że jestto 
to samo pismo, które nawoływało do 
składek na pomnik narodowego (ale nie­
mieckiego) męża, Wilhelma I w Inowro- 
cławjp. Sam fakt nakazywałby w takiej 
sprawie nie odzywać się temu, kto sam 
sobie postąpieniem swem wystawił już 
raz pomnik... niepochlebny. B. M.

Głosy od Przyjaciół.
Rogoźno, -w styczniu 1900. 

Szanowna Redakcyo!
Przez tyle tygodni czekałem napróżno, 

czy kto inny, zdolniejszy odemnie, nie 
ujmie się za obywatelami Rogoźna i nie 
odeprze chociaż w części zarzuty umie­
szczone w korespondencyi z Rogoźna, 
(„Praca“ nr. 47 r. prz.) albo też poinfor­
muje czytelników „Pracy“, dlaczego wna- 
szem kochanem Rogoźnie, tak a nie ina­
czej się dzieje!

Ale trudne bardzo zadanie, odpierać 
zarzuty, kiedy są prawdziwe, a przyznać 
się do winy, i to nie łatwe. Również 
i ja sam nic uniewinniającego podać nie 
mogę, jak tylko potwierdzić zdanie szan. 
korespondenta, że źle, bardzo źle z na­
szą sprawą się stanie, jeżeli wszyscy Ro- 
goźniacy nie wezmą się inaczej do pracy.

Dotychczas tak kupiec i przemysło­
wiec, jak doktor i adwokat są w rzeczy 
samej zależnymi od klienteli niemieckiej, 
nie może się zatem żaden z nich zajmo­
wać urządzaniem obchodów patryotycz- 
nych niechcąc być przez Niemców boj­
kotowanym, gdyż każdy mając rodzinę, 
dbać musi o jej utrzymanie.

Pozbędzie się więc odbiorców Niem­
ców, kto mu wtenczas pozostanie? Żyd, 
których jest w Rogoźnie moc, popiera 
tylko żyda, bo nawet „rabi“ nakazuje 
w bóżnicy, aby od chrześcianina nie ku­
powano. Przeważna zaś część Polaków 
lgnie do żydów, jak muchy do miodu, 
omijając swoich.

Czy pod takiemi warunkami ma mieć 
przemysłowiec Polak odwagę, narażenia 
się Niemcom? Najlepszym dowodem 
mego twierdzenia były dni przedgwiazd- 
kowe. Kiedy kupiec lub przemysłowiec 
Polak był bezczynny łub obsługiwał 
klientelę obcą, to panie Polki (a prze­
ważnie te, od których żyd przez całe 
życie za szeląg nie kupi) zanosiły pie­



niądze od Polaków zebrane, do składów 
tutejszych żydowskich albo, co gorsza, 
nawet zawoziły takowe do żydów do 
Poznania.

Czy to nie wstyd i hańba dla tych 
pań Polek ? Czy te panie mogą o sobie 
powiedzieć, że mają choćby odrobinę po­
czucia polskiego?

Czyż wreszcie nie powinny te panie 
pomyśleć i zastanowić się nad tern, że 
i dzieci ich, jedno lub drugie, poświęci 
się może kupiectwu albo przemysłowi 
i potrzebować będzie również poparcia ? 
A może też córeczkę ukochaną połączy 
z kupcem lub uczciwym przemysłowcem 
ksiądz stułą ślubną. Kto zaś ma poprzeć 
ich dzieci, jeżeli ta matka Polka sama 
pomija składy polskie, dając tern zły 
przykład.

Wtajemniczeni w tę wadę kupowa­
nia pań naszych u obcych — uniewin­
niają je — iż chęć oszczędności je tam 
wiedzie, że towar jest o wiele tańszy 
niż u rodaków. Wierzajcie znawcom, że 
ta pozorna taniość jest rzeczywiście bar­
dzo droga. Nie łudźcie się więc, panie, 
tą taniością, bo co tanie, to właśnie drogie. 
Tylko upór i lekkomyślność wodzi do

Przecież wiedzą te panie bardzo do­
brze, że żaden żyd lub innowierca feni- 
giern nie wesprze ani ich dzieci ani też 
instytucyi dobroczynnych, że konwikt 
i wszystkie inne zakłady i instytucye 
li tylko ze składek i zapisów, z polskich 
rąk pochodzących, się utrzymują. A może 
le panie nawet dla dzieci swoich już 
wsparcia z tychże instytucyi pobierają, 
albo w przyszłości pobierać będą, na 
które ten i ów przemysłowiec Pclak 
swoją składkę złożył?

Czy może tedy dziać się w Rogoźnie 
inaczej ?

Wszak dotychczas mimo owego dru­
giego policzka, który obywatelstwu Ro­
gozińskiemu w owej korespondencyi w 
„ Pracy „ nr. 47 wymierzonym został, 
nikt się obchodem publicznym na cześć 
Słowackiego i Chopina nie zajął.

Ale niechby tylko wszyscy powie­
dzieli sobie, „swój do swego“, to dali 
Bóg, że nie potrzebowalibyśmy obawiać 
się ani hakatystów, ani kolonizacyi, nie 
potrzebowalibyśmy żebrać względów u 
obcych, ale stanęlibyśmy na własnych 
siłach, a wtenczas nie powiedzianoby o 
obywatelach Rogozińskich, że obcą im 
jest polska piękna literatura i bogate 
piśmiennictwo, że nie ma w ich sercu 
iskierki narodowej.

Znalazłyby się nie jednostki, ale 
całe grona obywateli, którzy by zajęli się 
urządzeniem tak potrzebnych obchodów 
narodowych, bo inteligencyi i dobrych 
chęci obywatelom Rogozińskim odmawiać 
nie można.

Wierny abonent „Pracy“.
* **

Gliwice, (Górny Ślązk) w styczniu 1900. 
szanowna Redakcyo!

Nie mogę się od tego wstrzymać, 
choć w opóźnieniu, żebym też parę słów 
nie nadesłał z życzeniem Nowego Roku, 
i zarazem poprosił bardzo uprzejmie o 
parę jeszcze egzemplarzy numeru świą­
tecznego do rozdania między znajomych, 
gdyż się o tern przekonałem, że to bar­
dzo mało chybia celu i prawie z otwar- 

temi rękami mnie przyjmowano, gdym 
komu zaprezentował „Pracę“. Nie za­
wadzi, jeżeli tu przytoczę jedną rozprawę 
z mojem przyjacielem, w celu pozyskania 
go dla „Pracy“. Mojem zadaniem po- 
wziętem jest zawsze, gdy kto do mnie 
przyjdzie, albo gdy się z kim zejdę 
wspomnieć o „Pracy“. Ludziom inteli­
gentnym dość jest podać numer „Pracy“ 
do czytania, to już oni wiedzą, o co cho­
dzi, ale inaczej sprawa stoi z ludem 
mniej oświeconym. Tu trzeba namawiać 
i objaśniać, a zawsze trudno jakoś coś 
zaszczepić. Podczas świąt przychodzi 
do mnie przyjaciel, ale niestety, jeden 
z takich, u których zawsze termometr 
oświaty stoi poniżej zera. Więc nie mia­
łem ochoty jakoś z nim dyskutować o 
sprawach naszych i wiodłem rozmowę 
o wypadkach mniej. ważnych.

Lecz ’nadspodziewanie rozmowa na­
sza wnet się ożywiła szczęśliwym przy­
padkiem. Przyjaciel mój się rozgląda 
po pokoju i spostrzega na ścianie mię­
dzy innemi obraz Mickiewicza. Kto to 
jest? pyta mój przyjaciel. To jest Mic­
kiewicz. A czy to jest jaki król? A tak, 
to jest król, pieśniarzy czyli poetów. I 
skorzystałem z chwili, zacząłem mu tło- 
maczyć i objaśniać go, co to jest poeta, 
poezye, myśląc sobie przytem słowa na­
szego wieszcza:
„Obym też kiedyś dożył tej pociechy, 
„Aby księgi te zbłądziły pod strzechy“.

I w mig skoczyłem do szafy, wycią­
gając jego dzieła, a dla lepszego pojęcia 
zacząłem mojemu przyjacielowi czytać 
z „Pana Tadeusza“:
„Litwo, Ojczyzno moja! Ty jesteś jak zdro- 

. twie’.
„Re Cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
„Kto Cię stracił“ —

Patrzę na mego przyjaciela ukradkiem, 
a widząc, że twarz mu poważnieje, więc 
czytam dalej w księdze IIT-ciej:
„Hrabia wracał do siebie i konie wstrzymy- 

[wał,
„Głową coraz w tył kręcił, w ogród się wpa­

trywał“ —
Widząc, że mój przyjaciel coraz bardziej 

się interesuje „Panem Tadeuszem“, przy­
stępuję do „Dziadów“, żeby mu i ztamtąd 
przeczytać niektóre ustępy. Przyjaciel 
słuchał tak ciekawie, że się aż ruszał 
w krześle. Gdym skończył, przyjaciel 
wstaje wzruszony i mówi mi: A zkądżeś, 
bracie, takie ciekawe dzieła nabył, albo 
o nich się dowiedział? Odpowiedziałem 
prawie ze smutkiem: A czy to nasze 
gazety mało o tern pisały i podawały 
różne illustracye, jak np. „Praca“ z Po­
znania, co tam leży na stole i sko­
czę powtóre do szafy, bo właśnie, teraz 
pora; wyciągnęłem z niej numer „Pra­
cy“, poświęcony pamięci Mickiewicza, 
zacząłem pokazywać miejsce urodzenia 
poety, Zaosie, jego przyjacieli, pomniki 
i t. d. i skierowałem, rozmowę teraz 
szczególnie na „Pracę“, tak że w końcu 
mój przyjaciel rzecze do mnie: Nie mia­
łem dotąd tego tak pięknego pisma i za- 
piszę sobie takowe natychmiast. Ot toś 
mi chwat! pomyślałem sobie. I owszem 
odpowiadam, a to niezwłocznie i będąc 
już pewny, idę po raz trzeci do mojej 
szafy, podpisuję mu kwit do zamówie­
nia i podaję mu go z prośbą, żeby go 

oddał na poczcie, a będzie dostawał każ­
dy tydzień „Pracę“, z której się zaraz nau­
czy inaczej myśleć i która rozweseli serce 
jego, tak, żęta malutka już gasnąca iskier­
ka poczucia narodowego rozpłonie u niego 
ogniem na nowo.

I tak rozweselony dobywam jeszcze 
cale album obrazków z „Pracy“ i poka­
zuję mu: „Szarża jazdy“, „Zdobycie ol- 
szynki“, „Wojsko polskie“, „Herb pol­
ski“ itd. wogóle wszystkie obrazki, które 
wyszły z „Pracy“ i darowałem mu te, 
które posiadałem w duplikacie, bo resztę 
składam sobie jako album. Wreszcie po­
żegnałem się z nim, życząc mu powo­
dzenia w Nowym Roku i prosząc go, 
żeby został stałym abonentem, na co mi 
dał słowo.

I na tern kończę, życząc zarazem 
„Pracy“, żeby urosła do olbrzymich roz­
miarów. Bracia, niech każdy z Was. 
zachęci znajomego, popchnie obojętnego 
do zaabonowania „Pracy“, a z dumą 
możemy Hakacie pokazać, że umiemy się 
trzymać oburącz!

Stary abonent 
Emanuel Jan Biskupek.

EO MJŁTKI!
O Matko, czuwaj nad drobną dzieciną, 
Co dziś z swawolą za próg biegnie chaty._ 
Niech z twoich oczu kroki jej nie giną - 

Świat wielki, matko! w zasadzki bogaty.... 
Patrz nóżek dziecka, jaką idą drogą, 
Za cel ostatni wskazuj zawsze niebo... 
Dłonią troskliwą usuwaj cierń wrogą, 

Matczyne oko dziecku jest potrzebą!

O Matko, patrz, by nikłe te rączęta 

Zawsze do pracy zginały się żywo; 

Niech i do modłów wznosi je myśl święta 
W modłach i w pracy dolę dasz szczęśliwą.. 
Niechaj te rączki nie chwytają czary 

Złudnej w słodyczy a z goryczą na dnie... 
Matko! strzeż nóżek, strzeż jej rączek pary.. 

Zanim ten skarb twój w otchłań złego padnie.

O Matko, dzieciom bądź nauczycielką, 

Rozniecaj światło — ucz w każdej godzinie, 

W te małe serca wlewaj wiarę wielką. 
Wiarę, bo tylko w niej zbawienie płynie! 

Strzeż je, ochraniaj od przeciwnej burzy 
Na podobieństwo wiosennego kwiatu... 

Bóg tobie, dziecię dał jak pączek róży, 
A ty... człowieka winnaś oddać światu.

Zwolenniczka „Pracy“,
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Rocznica wielkiej epopei.
Francy a przeżywa obecnie okres rocz­

nic wielkiej epopei, która uświetniła po­
czątek ubiegającego stulecia. Lat temu 
sto, przełomowy rok 1800 przekraczał 
„mały kapral“ Napoleon Bonaparte (ur. 
w Ajaccio na Korsyce d. 7 stycznia 
1768 r.), którego widziały już Apeniny 
i na którego z wierzchołka piramid spo­
glądało czterdzieści wieków, jako „pierw­
szy konsul“, obrany wolą narodu w gru­
dniu 1799 r. Odtąd „mały kapral“ i 
wielki generał, wielki zdobywca i wódz 
genialny szedł po stopniach „konsula 
dożywotniego“ do korony cesarskiej, 
która spoczęła na jego skroniach w dniu 
20 maja 1804 r. Rok 1800 uświetnił 
pierwszy konsul słynnem przejściem 
śnieżnych Alp, śladami Hannibala i ró­
wnie słynną bitwą pod Marengo (14 
czerwca), której rezultatem był pokój 
Lunevilski (9 lutego 1801 r.) z Austryą.

Zmierzcha się więc nad Francyą 
stulecie — które rodziło się w krwa­
wej zorzy i które na pierwszej karcie 
zapisywało imię nowego cezara. Nie 
weszło jeszcze słońce Austerlitzu, lecz 
już przedświt widział Piramidy, ozłacał 
złachmanione i osmalone prochem „wid­
ma włoskie“, słyszał krok miarowy gre- 
nadyerów i piastował narodziny „wielkiej 
armii“ i „starej gwardyi“. Daleko było 
do Waterloo, do Biby, do Św. Heleny, 
a orli profil konsula z wyżyn Alp do­
piero obejmował dalekie horyzonty.

Od tego czasu z głowy Napoleona 
zdarto niejeden promień aureoli, orle ry­
sy cezara przyćmiono nieraz mgłą trzeź­
wej krytyki, tryumfy oręża rozpatrywa­
no jako trupy i zgliszcza, na tło krwa­
wych łun rzucano wielką ambicyę, na 
tło poświęceń i wielkiego entuzyazmu — 
wielki egoizm. We wszystkiem tern 
tkwi zapewne i tkwi niewątpliwie wiele 
prawdy, a jednak dziwić się nie można, 
że na schyłku stulecia, które zapisało 
ostatnio na kartach historyi Francy i — 
Sedan i rok 1870, w ojczyźnie przybra­
nej cezara coraz częściej zwracają się 
oczy ku tym zamierzchłym czasom i tym 
gasnącym zorzom, co przyświecały wiel­
kiej armii i wielkiej epopei.

Rozpędziwszy niezdolny do rządów 
dyrektoryat i oblókłszy się w godność 
konsula, Napoleon spieszył na pomoc 
zagrożonej armii włoskiej i na podbój 
Auzońskiej ziemi.

I tam, na „ziemi włoskiej“ legiony 
polskie złożyły daninę krwi, więc nie 
będzie chyba zbytecznem przypomnienie 
tej karty dziejów również na przełomie 
dwóch wieków...

Jaki plan przygotował zdobywca 
z pod Piramid? Oto chce on przede- 
wszystkiem zadziwić Europę sforsowa­

niem Alp śnieżnych i wąwozów »w. Ber­
narda, nietkniętych od czasów Henryka 
Rudobrodego. Przyspiesza organizacyę 
półbrygad, porzuca Paryż 6 maja i od­
bywa w Dijon przegląd tych obdartych 
zastępów, które Austryacy nazywali „wid­
mami“, i rzuca tę armię ku Genewie, 
zkąd inżynier Marescot raportuje:

„Mamy przejść przez pola, okryte 
śniegiem, którego głębokość wynosi 4—7 
stóp w wąwozach, mamy przed sobą 
przepaść i lodowce. Chłopi z dolin nie­
nawidzą nas i nie dadzą nam mułów. 
Tylko zakonnicy z góry Św. Bernarda 
życzą powodzenia naszej wyprawie.“

Awangarda tej armii, nazwanej rezer­
wową, i liczącej 50,000 ludzi oraz 66 
dział, przybywa do stóp Alp, podczas 
gdy w Lozannie wysłaniec Masseny po­
daję konsulowi wyciąg z dziennika oblę­
żenia Genuy.

Napoleon Bonaparte.

„W d. 16 germinala (kwietnia) — czy­
tamy tam — feldmarszałek Melas zam­
knął ostatecznie nasze wojska. Przeciw 
15,000 Francuzów stoi pierścień opasu­
jący pięćdziesięciu tysięcy Austryaków, 
upojonych powodzeniem. Od 30 germi­
nala potrzeba się żywic chlebem z jęcz­
mienia i owsa. Poświęcono konie kawa­
leryjskie. Sztab oddal swoje zapasy cho­
rym, którzy przepełniają szpitale. Mimo 
to z powodu braku środków aptekarskich 
śmiertelność staje się straszną. Na uli­
cach widać ludzi chwiejących się na no­
gach ; od wrót do wrót czołgają się 
wycieńczone kobiety, błagając o kawałek 
chleba; trupy, rzucone na ulicach, przy 
blasku pochodni, zapalanych wieczorami, 
przedstawiają nieopisany widok. Mimo 
to, wśród tej klęski powszechnej, wśród 
nieszczęścia, Massena z czołem wznie­
sionym . dumnie, nie chce mówić o kapi- 
tulacyi. Owszem; chodzi on od domu 
do domu, wzywając rekruta; uzbraja on 
te posiłki i posyła w ogień.“

Napoleon decyduje się szybko. Woj­
sko otrzymuje rozkaz przyspieszenia 
marszu i podążenia jednym tchem do 
Piemontu na pomoc Massenie.

Lannes, dowódca przedniej straży, 
przeszedł Bourg-Saint-Pierre i obozuje 
w Proz.

Przed oczyma wojska milczące Alpy 
wznoszą się z prawej i lewej strony. 
Na wysokości, która jest siedzibą orłów, 
śnieg wypełnia zagłębienia ziemi; wyżej 
jeszcze rozścielają się lodniki wśród slu­
pów granitowych o formach dziwacznych. 
Wszystko to wydaje się bliższem nieba 
niż chmury, a ludzie zdają się tu dziw­
nie maluczcy. Przy wejściu do Proz 
widać część wielkich Alp włoskich, a 
nad niemi wznSsi się Mont-Mort ze 
szczytem jakby ukutym z lodu. Zew­
sząd otwiera się panorama falista, al­
pejska, zamykająca szczelnie horyzont. 
Tylko wzdłuż rzeki Drance otwiera się 
wąwóz, po którym odważają się chodzić 
górale jedynie w połowie czerwca, po 
stopnieniu śniegów. Ten wąwóz, pro­
wadzący do klasztoru św. Bernarda, ma 
długości 9 kilometrów. Tędy wyrusza­
ją wojska, ciągnąc za sobą działa i za­
padając w śniegu po kolana.

Dzieje się to d. 17 maja 1800 r.
Oto obraz tego nowego przejścia Ha- 

nibala przez Alpy: W miarę jak wojska 
posuwają się przez wąwóz, mróz się 
wzmaga. Lód skrzypi pod krokami żoł­
nierzy, z których niektórzy posuwają 
się boso. Wojsko przechodzi przez mo­
sty bez poręczy, przez wiązadła zawie­
szone nad przepaściami. Długi wąż 
sześciu tysięcy wojska i 250 mułów po­
suwa się milcząco na przestrzeni pięciu 
kilometrów.

Nagle zrywa się huragan i wywołuje 
zamieszanie w szeregach. Latarnie gas­
ną i wojsko nie śmie posuwać się na­
przód z obawy wpadnięcia w przepaść. 
Oficerowie komenderują. Stój!

Tylko gen. Carra Saint Cyr na czele 
1 batalionu 18 pułku lekkomyślnych, 
rozkazuje doboszom i trębaczom grzmieć 
pobudkę. Lecz bębny pokryły się lo­
dem, a trąbki zamarzły. Wśród zawie­
ruchy i sypiącego się śniegu trzy bata­
liony pułku 19, dając sygnały z broni 
palnej, posuwają się naprzód. W ten 
sposób przez dwie godziny zrobiono za­
ledwie 250 metrów. Nareszcie przybie­
gają zakonnicy i wskazują drogę. Żoł­
nierze zasypiają na słomie w korytarzach 
klasztoru. Tymczasem piętnaście innych 
batalionów zatrzymuje się w środku 
wąwozu.

Bonaparte przybywa do Boury St. 
Pierre, prezyduje na radzie wojennej 
w oberży i oddaje się przewodnikowi 
Dorsazowi, który ma go na mule prze­
prowadzić przez Alpy. Za nim podą­
żają Duroc i Bourienne.

Opuszczając St. Pierre konsul miał 
minę ponurą i był dziwnie milczący. 
Popędzał on w milczeniu muła, ku prze­
rażeniu przewodnika, który obawiał się 
wypadku. Nagle opuścił cugle i pogrą­
żył się w zadumie. Droga snuła się 
wśród przepaści, których sam widok



sprawiał zawrót głowy. W głębi szu- 
miała Drance.

Wtem muł. nagle ściśnięty ostrogą, 
obsuwa się, pada na przednie nogi i na- 
próżno usiłuje się podnieść. Napoleon 
cliwieje się w siodle, gubi lewe strzemię 
i przechyla ku przepaści. Wtedy Dorsaz 
obraca się i chwyta konsula za połę 
ubrania. Silna ręka przewodnika ocaliła 
Napoleona. Dorsaz usadowił go na siodło, 
podczas gdy mul ruszał w dalszą drogę.

Bonaparte odwiedził klasztor Bernar­
dynów, był w kościele i potem ruszył 
ku Włochom. Z góry św. Bernarda za­
konnicy, ojcowie Murith i Tenetaz wska­
zywali mu drogę do Piemontu.

Armia przechodzi wreszcie szczęśliwie 
i odnosi pierwsze zwycięztwm. Fort 
Bard zamyka jednak drogę do Piemontu. 
Lannes przechodzi pod działami fortecy 
i Austryacy pobici są pod Romano. Je­
dnakże Napoleon zmienia plan. Rzuca 
on konnicę na równiny Lombardyi i 
zdobywa Nowarę, Pawję i Medyolan.

Konsul pragnął odbyć do Mędyolanu 
wejście tryumfalne. Nie chciał on wje­
chać tam konno, jak zdobywca, lecz 
w pełnym mundurze generalskim wsiadł 
z generałami Posiet i Bourienne do ka­
rety, ozdobionej złoceniami i należącej 
do margrabiego del Monie.

Przy wjeździe do Quarta Cagnino 
zrywa się burza z ulewą; woda prze­
dziera się przez źle spojony wierzch ka­
rety i konsul musi się zatrzymać we 
wsi San-Pietro-in-Sala. Bonaparte, odzia­
ny w płaszcz, wypytuje się chłopów, 
którzy z podziwieniem spoglądają na 
wspaniałą karetę i błyszczącą od złota 
eskortę. Wreszcie, gdy burza nie ustaje, 
korowód rusza ku utrapieniu zwłaszcza 
sztabu, który znajduje się'^Wäifi'e. iście 
opłakanym.

O godz. 6 ej Bonaparte wjeżdża przez 
bramę Verceil. Murat ustawił już sze­
regi wojska, które zewsząd otacza tłum. 
Wbrew jednak przewidywaniu konsula, 
który spodziewał się okrzyków i wiwa­
tów, tłum pozostaje skupiony i milczą­
cy. Sprowadziła go tutaj tylko cieka­
wość, ponieważ mówiono, że Bonaparte 
jest więźniem Anglików, a nawet poległ 
na polu bitwy. Chciano więc zobaczyć, 
jak wygląda osoba podstawiona. Kilka 
osób jednak poznało konsula, jednak bez 
oznak zadowolenia. Bonaparte przyby­
wa wściekły do pałacu arcybiskupiego, 
który Austryacy zniszczyli do tego sto­
pnia, że szukać trzeba było najniezbęd­
niejszych rzeczy na przyjęcie dostojnego 
gościa.

Tymczasem Bonaparte dowiaduje się 
w Medyolanie przez szpiega Tolego o pro­
jektach nieprzyjaciela. Republika cysal- 
pejska jest przywrócona, Genewa pod­
dała się dnia 5 czerwca, a feldmarszałek 

Melas wysyła już pierwsze oddziały ku 
Napoleonowi. Gen. Ott spotyka się 
z armią Bonapartego pod Montebello.

Wreszcie dnia 14 czerwca 1800 r. 
na obszernych równinach, które zamyka­
ją Bornuda, Serivia i Tonaro, przycho­
dzi do walnej bitwy. Losy się ważą, 
pięć dywizyi francuskich jest prawie 
złamanych, gdy nagle. przybywa Desaix, 
wysłany poprzedniego dnia do strzeżenia 
drogi pod Novi. Wysyła on Bondeta 
z trzema półbrygadami w bok nieprzy­
jaciela i sam bierze udział w ogólnym 
ataku. Ruch ten decyduje o zwycięztwie. 
Austryacy przechodzą przez rzekę Bir- 
midę, a Bonaparte szuka Desaix, aby go 
uścisnąć na polu bitwy.

Próżne poszukiwanie. Desaix padł 
przy pierwszych strzałach, trafiony kulą 
w serce. Wśród zamieszania bitwy nie 
spostrzeżono nawet jego upadku. Ubra­
ny w mundur niebieski bez galonów 
i złoceń, został on nie spostrzeżony wśród 
trupów przez wojska francuzkie. Dopiero 
wieczorem jego adjutant Savary z czte­
rema strzelcami udaje się do miejsca, 
gdzie pułki lekkokonnych odpierał pułk 
Walliego. Tu znaleziono generała, odar­
tego już przez maruderów i odznaczają­
cego się tylko swenii długiemi włosami. 
W piersi widniała straszna kiwawiąca 
rana.

Przeniesiono zwłoki jego na płasz­
czach żołnierskich,-zabalsamowano i zło­
żono w klasztorze św. Bernarda, gdzie 
Napoleon ufundował mu pomnik w sty­
lu klasycznym, zgodnie z duchem epoki.

Tak się skończyła pamiętna bitwa 
pod Marengo, która zadecydowała o lo­
sach Włoch i drugiej kampanii. Tysią­
ce najszlachetniejszych synów Polski przy­
pieczętowało tę^₽te№ipanię krwią własną.

Lakierni wspomnieniami • Francya 
współczesna zamyka stulecie i otwiera 
nowe. Są to wspomnienia, na które pa­
dają być.1 może, krwawe łuny, ale wspom­
nienia, bądź co bądź, wielkie. Co dziś 
skarłowaciała Francya może przeciwsta­
wić tej epopei ? Czy swą bieżącą histo- 
ryę, pełną poziomych afer i awantur? 
Samo imię Marengo elektryzuje, gdyż 
na jego zaklęcie wstają prawdziwie ho- 
meryczne postacie. Znów wieją poszar­
pane sztandary widm włoskich i w da­
wnej aureoli oddalenia kroczy wielka 
armia przez śnieżne Alp szczyty. Zda 
się, słychać te grzmoty odległe, ten chód 
miarowy legionów, które przekraczały 
wówczas śmiałą stopą pod godłem zwy­
cięż twa z jednego stulecia w di.ugie.

E. B.

(W rocznicę powstania, styczniowego).

Czy słyszysz dzwonów żałosne tony, ■ 
Jak one strasznie... grobowo brzmią?
pzy widzisz tłum ten jakiś .wzruszony, 
Jak każde oko zamglone łzą?

O — bo Ojczyzna nasza skonała, 
Bo opuściła już dzieci swe — 
Popatrz za trumną — .to Polska cała!

i Widzisz jak.tłum ten złowrogo wre?

Podnosi ręce — zaciska dłonie 
Zmartwiałe serce przenika.czar — 
Tam z boku kroczy w polskiej koronie 
Drapieżny szakal - - krwiożerczy car!

Ten co był nieraz tej Polski jeńcem, 
Co przed nią zawsze z bojażni drżał, 
Szarpie jej głowę cierniowym wieńcem, 
Gdyż resztę ciała już sępom dał!

A my bezsilni, bóietn przybici 
Patrzymy z jękiem na Matki kres, 
My nawet żalić miisim się skryci, 
Gdyż nam nie wolno wylewać łez!

Grobowa cisza zaległa w ludzie, 
Błagalne modły ku Stwórcy mkną, 
I każden ziemi rzuca po grudzie —. 
Oczy każdego łzami się lśnią!

Powstali z grobów starzy wodzowie, 
Swiadki jej sławy z minionych lat, 
Powstali razem nasi królowie
I legły w wojnach rycerstwa kwiat.

Biorą swą Matkę do Stwórcy Pana, 
Wiodą, gdzie grona aniołów tan — 
A naród zmartwiał... padł na kolana, 
Zgięły się głowy, jak zboża łan!

Wtem wstaje Matka i łzami zlane
Oczy swe zwraca na dzieci swe: 
„Ocknij się ludzie, ja zmartwychwstanę, 
„Skończą się bólów i męczarń dniel

„Bóg nas doświadcza — chylcie więc czo’a 
„I proście łaski u Jego nóg,
„A dobry Ojciec znów mnie powoła
„I znowu wstąpię na ziemski próg!’1

Adam, Wilusz.
Sambor, Galicya, w styczniu 1900.

Intronizacya Arcybiskupa pragskiego 
odbyła się w Pradze w niedzielę, 14 bu u 
z wielką okazałością. Czesi nie pomi­
nęli niczego, aby przytem zaznaczyć swo­
ją samodzielność narodową i swoje histo­
ryczne prawa do całego Królestwa cze­
skiego. Można sobie wystawić, że przy 
obecnych stosunkach zrobiło to niemałe 
wrażenie nie tylko w’Pradze, ale i w ca­
łych Czechach.

Prezydent m. Pragi, dr. Podlipny, 
witając nowego Arcybiskupa, Skrbenskie- 
go, w imieniu miasta i kraju, wyraził 
nadzieję, że Arcybiskup ukoronuje kie-



dyś w katedrze św, Wita króla czeskiego. 
Między; innemi rzeki: „Wasza Arcybisku­
pia Mość zajmujesz' w kraju naszym po­
dług historycznych praw czeskich po 
Jego Królewskiej Mości pierwsze miejsce. 
Ta perła korony Habsburgów wzbudzała

Ks. arcybiskup pragski, Leon Skrbensky.

nieraz pożądliwość innych, a i teraz roz­
kładowe żywioły starają się podkopać 
znaczenie Królestwa czeskiego i jego 
praw, ziapewniam, iż w kraju naszym, 
Król i Wasza Arcybiskupia Mość, opie­
rać się mogą niewzruszenie na patryo- 
tyzmie ludu czeskiego, na naszej wier­
ności, na naszem przywiązaniu do sło­
wiańskiego języka, którego używali Cy­
ryl i Metody.“

Ks. Arcybiskup rozpłakał się podob­
no, wysłuchawszy tej mowy. Gazety 
pragskie nazajutrz — kiedy już dobrze 
znane były słowa cesarza, wypowiedzia­
ne do posła Stranskiego, rozpisały się, 
że naród czeski będzie się wiernie trzy­
mał jedności i prawnej niepodzielności 
Królestwa czeskiego. &

/ieśń o domu.
Kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co w letnią noc, wśród srebrnej, mgły, 
Szumem swych lip wtórzy twym snom, 
A ciszą swą koi twe łzy?

Kochasz ty dom, ten stary dach, 
Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg, 
Co wita cię z cierniowych dróg?

Kochasz ty dom, rzeźwiącą woń 
Skoszonych traw i złotych zbóż, 
■Wilgotnych olch i dzikich róż, 
Co głogom kwiat wplatają w skroń?

Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
Co szumów swych potężny śpiew 
I dębów trzask, i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew?

Kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co wpośród burz, w zwątpienia dnie, 

Gdy w duszę ói uderzy grom, 
Wspomnieniem swem ocala cię?

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz 
Żyć pod tym dachem, chleb jeść zbóż, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w ojczystych ścianach złóż! . .

Maryn Konopnicka.

Z przygotowań do wystawy paryskiej.
(Illustracya drugostronnie).

Świat cywilizowany stoi obecnie 
w przededniu wielkiej, poważnej i wspa­
niałej uroczystości międzynarodowej, na 
jaką zapowiada się najbliższa wystawa 
paryska.

Paryż, z którego na początku stule­
cia szły pułki za pułkami, niosąc na 
cały świat zarzewie wojny, w jednej dło­
ni śmierć i zniszczenie — a nadzieję 
wolności w drugiej, zaprasza pod koniec 
wieku do szlachetnego pokojowego współ­
zawodnictwa na polu sztuki, rzemiosł 
i przemysłu.

Wystawa wszechświatowa w Paryżu 
to wielkie dzieło pokoju i jego owoc. 
Mając za cel przestudyowanie i porów­
nanie najdoskonalszych zdobyczy ducha 
ludzkiego,' wystawa ta nie jest czczą za­
bawką, za jaką ją biorą niektórzy, lecz 
wielkiem dziełem cywilizacyi.

W zestawieniu zdobyczy ducha ludz­
kiego z ubiegłego stulecia na pierwszym 
planie staną wynalazki zastosowujące 

■ parę i elektryczność na usługi człowieka. 
Te duże siły wywołały w stosunkach 
społecznych olbrzymi przewrót, a dzięki 
im postąpiła ludzkość o wiele więcej 
naprzód, niż w ciągu całego szeregu in­
nych stuleci. A chociaż wiek XIX przy­
niósł równocześnie przewagę militaryzmu, 
zbrojny pokój i mordercze machiny, to 
nie uszczuplają one wąstpśei innych zdo­
byczy. Zadaniem przyszłych pokoleń 
będzie w spuściźnie, odziedziczonej w na­
szem stuleciu, oddzielić zło od dobrego, 
cienie od świateł, chwasty i plewy od 
ziarna.

Zadaniem otóż przyszłej wystawy bę­
dzie w umiejętnem ugrupowaniu zestawić 
te światła, to ziarno dobre, które jest 
cywilizacyjnym dorobkiem naszych 
czasów.

Przygotowania do wystawy już się 
kończą. Wielki pałac wystawowy, nad 
wybudowaniem którego pracowano od 
1897 roku, już jest prawie ukończony 
na zewnątrz; budowa jego pochłonęła 
13 tysięcy metrów kubicznych cegły i 
kamienia. Głąb.hali zajmują olbrzymie 
schody żelazne prowadzące -na galerye 
i do sal zabaw, schody te jak również 
cała klatka schodowa ma być praw.dzi- 
wem arcydziełem kunsztu, otopnie ich 
będą wykute z piaskowca, a filary z zie­
lonego porfiru podtrzymywać będą ich 
ciężar. Fasada pałacu ozdobiona będzie 
dwoma fryzami, z których jeden przed­
stawiać będzie w alegoryi rozwój sztuki 
począwszy od Hindusów, Greków i Rzy­
mian. Drugi fryz przedstawiać będzie 
rozwój sztuki romańskiej, wieków średnich.

Ogłoszona niedawno.statystyka wyka­
zała, iż zużyto już około .50 tysięcy ton 

stali i żelaza na wykonanie robót na 
wystawę przeznaczonych.

Komitety rozmaitych . narodowości 
oddawna już są czynne, aby odpowiednio 
urządzić wystawy w oddzielnych pawi­
lonach. Nasz polski przemysł, nasza 
sztuka, i rękodzielnictwo reprezentowane 
będzie niestety w trzech działach—w ro- 
syjskim, niemieckim i anstryackim, w tym 
ostatnim będziemy mieli kącik własny 
i rodzaj- osobnego pawilonu, ktiry przed­
stawia właśnie w projekcie uboczny 
rysunek. . .

Dla nas, Polaków, .nie ziściły się- w 
bieżącem stuleciu nadzieje w niem' po­
kładane. Ale ze wszystkich klęsk i za­
wodów odnieśliśmy jednę wielką korzyść 
— bośmy się nauczyli liczyć tylko na 
własne siły i własną pracą gromadzić 
cegiełkę po cegiełce na budowę wielkie­
go gmachu odrodzenia. Praca nasza 
wskutek odmiennych od innych narodów 
warunków bytu ciaśniejszy zakres obej­
mować mogła i dlatego też nasz rozwój 
nie może być tak świetnym, jak rozwó] 
innych narodów w bieżącem stuleciu. 
Nie powinniśmy jednak zostać na ubo­
czu i nie pozostaniemy. Praca komitetu 
polskiego uprawnia do nadziei, że. po­
trafimy złożyć godne świadectwo naszych 
usiłowań, naszej działalności na wielu 
polach. Sztuka polska — czy to rzeź­
biarska, czy malarska, czy literatura — 
staje bezwątpienia w rzędzie sztuki i li­
teratury innych narodów. Jest to wiele. 
Dołóżmy zatem wszelkich sił, ,aby poka­
zać, czem jesteśmy i cżeiń byśmy się 
stać mogli, mając swobodne warunki 
rozwoju. L.

Koniec okrutnika.
Następca słynnego Mahdiego, kalifa 

Muhamed Achmeta, kalif Abdullah, padł 
przed kilku tygodniami w bitwie z woj- 
r’ i d7hWłiW* em pod wodzą pułkowni- ' 

. Wingate... Wiadomość ta wywołała 
„• Londynie wielką radość. Pominąwszy 
bowiem niepowodzenia ustawiczne oręża 

Kalif Abdullah.

angielskiego w Transwaalu, to wojna 
z derwiszami na północy Afryki dręczy 
już Anglię od 15-tu miesięcy.

Abdullah, którego lud niesłusznie na­
zywał drugim Mahdim, był w rzeczywi­
stości karłem jeno wobec swego poprze­
dnika.



Tamten był istotnie lwem i orłem; 
Abdullah znany z okrucieństwa i chci­
wości, był chyba szakalem i hyeną. Nie 
był podobnym do bohaterskiej postaci 
Wschodu. Średniego wzrostu, silnie zbu­
dowany, z twarzą oszpeconą przez ospę, 
z zarostem rzadkim, ten okrutnik, który 
tysiące ludzi pozbawił życia, uśmiechał 
się do wszystkich, ukazując dwa rzędy 
białych zębów dzikiego zwierzęcia. Tak 
go przedstawia Slatin-basza, Ohrwalder 
i inni, którzy lata całe przepędzili u nie­
go w niewoli.

Miód płynął z ust jego, zatrute strza­
ły padały z oczu.

Trzech kalifów ustanowił był Mahdi 
następcami swoimi jeszcze za życia, ale, 
umierając w roku 1855, skutkiem zatłu- 
szczenia serca, wskazał w ostatniej chwili 
na Abdullaha i zalecił wiernym, ażeby 
jego okrzyknęli kalifem.

Nad grobem Mahdiego Abdullah ode­
brał od wojska przysięgę wierności, po­
czerń na cześć zmarłego wypowiedział 

Digmę, jedynego baszę z otoczenia kali­
fa, który ratował się z Masakry ucieczką. 
Derwisze zostali przez przemagające siły 
angielskie^w obozie zaskoczeni i w pień 
wycięci.

Osman Itigma.

Śmierć Abdullaha i klęska derwiszów 
usuwa na jakiś czas ustawiczną grozę, 
którą rozsiewali nad środkowym Nilem 
ci rabusie fanatyczni. Zeta. 

śliwie do trzydziestki, druga od kilku 
lat ją przeszła, warunki sakramentalnego 
uwodzenia z roku na rok się pogarszają, 
a nawet rośnie coraz bardziej zastęp ce- 
libataryuszów z zasady —- a one ciągle 
jeszcze, jak stary radca, nie tracą na­
dziei...

Wytrwałość taka w czasach zwątpie­
nia wszystkich o wszystkiem jest nie­
wątpliwie heroizmem—

Próbowały już wszystkich możliwych 
sposobów — napróżno. Nawet środki, 
uważane oddawna i słusznie za najpo­
tężniejsze, mianowicie wieczorki prywa­
tne, na których jak świat światem mał­
żeństwa się kleciły obficie i prędko, by­
ły dla nich dotąd pasmem tylko smut­
nych zawodów...

Od kilku więc lat marzą o zabawach 
publicznych, uważając, że tam coś zna- 
leśó się musi. Tembaidziej, że ideały 
obydwóch — jak w piosnce Bartelsa — 
znacznie się obniżyły. Smukły, łzawy 
i melancholijny blondyn, będący idea-

Illustracya do artykułu: „Z przygotowań do wystawy paryskiej.“

mowę,^przerywaną wybuchami płaczu. 
Była to może jedyna jego mowa, gdyż 
Abdullah nie był tęgim mówcą, ale za 
to pisał lepiej niż jego poprzednik. Za­
miłowanym był w przeglądach wojsk, 
w bitwach jednakże nie narażał swej 
cennej osoby, dopiero po skończonej 
walce z lubością przyglądał się groma­
dnemu mordowaniu jeńców. Chciwym 
był i wszelkiemi środkami pomnażał swe 
skarby, a wydawał wiele tylko na harem, 
w którym przebywało około 400 kobiet.

Ze śmiercią Abdullahiego państwo 
jego, które niedawno jeszcze rozciągało 
się od Wali Hally, aż prawie do morza Czer­
wonego, od granic Abisynii i po za równik, 
rozpadło się po ośmnastu latach istnienia.

Zwycięztwo ostatnie Anglików nad 
walecznymi w boju i nieustraszonymi 
derwiszami zawdzięczają oni najprawdo­
podobniej zdradzie w obozie Abdullaha.

Anglia — jak wiadomo — walczy 
nietylko żelazem, ale także złotem, które 
i wśród na pół dzikich ludów Afryki ma 
urok nieprzeparty. Otóż w tym wypad­
ku zwraca się podejrzenie na Osmana

W karnawale.
(Pogadanka).

Znam starego — bardzo starego rad­
cę, który dotąd jeszcze co wiosnę spo­
dziewa się wojny powszechnej, mającej 
świat cały do góry nogami przewrócić, 
a kartę Europy z gruntu przekształcić... 
I tak wiosna idzie za wiosną, staruszek 
coraz bardziej ku ziemi się chyli, a kar­
ta Europy pozostaje od lat kilkudziesię­
ciu bez najmniejszej zmiany.

Ale on ciągle jeszcze nie traci na­
dziei...

Znam też mnóstwo panienek, pomię­
dzy niemi na pierwszem miejscu dwie: 
Marynię i Elźbietkę, które na początku 
każdego karnawału oddają się rozkosz­
nym marzeniom, że podczas tego już na 
pewno znajdzie się oczekiwany książę. 
Przyjdzie ku nim, spojrzy, uśmiechnie 
się jak anioł, por wie w objęcia i w tempie 
rozkosznego walca wprost je do ołtarza 
poprowadzi... I tak karnawał idzie za 
karnawałem, pierwsza z nich doszła szczę- 

łem pierwszej, z modremi, jak zatoka 
neapolitańska oczyma, mógł był trochę 
utyć, wyłysieć, zblaknąć i spłowieć. Na­
wet na maleńki defekcik fizyczny — ta­
ki sobie niewielki, z daleka nie zbyt 
widoczny, jak np. nieznaczne zezowanie, 
lub troszeczkę zająkania się, zwracanoby 
dziś już nie tak wielką uwagę, a nawet 
patrzano przez palce...

Niemniej i wspaniały a płomienny 
brunet, będący ideałem drugiej, także 
nieco się zmienił w wymaganiach stę­
sknionego serca. Posiwiał bardzo wido­
cznie, z wspaniałego zrobił się ciężkim, 
z ognistego nieco astmatycznym. Ale 
to nic.. Wytrwałość w dążeniu do ko­
bierca przed ołtarzem jest tak. silną, że 
zwyciężyć gotowa wszelkie przeszkody, 
przełamać każdą zaporę, przebyć siedem 
gór i siedem rzek — byle tylko on się 
znalazł, byle on był, byle istniał!... Wiel­
ki nawet prąd modernistyczno-femini- 
styczny, który ma podobno stać się prze­
wrotem stosunku pomiędzy płciami, nie 
podziałał na zmianę aspiracyi naszych 
bohaterek. Bynajmniej!... Nie zdając so- 



hie dokładnie sprawy z tego prądu wiel­
kiego, przeczuwają one instynktowo, że 
wszelkie te ruchy emancypacyjne niczem 
więcej nie są, tylko' — albo nowemi spo­
sobami, aby dostać męża, albo rozpaczli- 
wemi środkami zapomnienia dla tych, 
którym okoliczności (oczywiście zewnę­
trzne) nakazały zwątpić ostatecznie.

A Marynia i Elźbietka nie zwątpiły 
ostatecznie. Nie! nie! Jeśli która z nich 
lub obiedwie, rozprawiają o „Prawach 
kobiety“ o „Samodzielnej pracy“ o „Nie- 
zawisłem stanowisku“ od mężczyzny, to 
dlatego, że wiedzą bardzo dobrze o czę­
stych wypadkach, iż panienki, siedząco 
przy kasie, sprzedające za kantorem, lub 
nawet telefonistki, wprost z tych lub 
innych emancypacyjnych stanowisk za 
mąż wychodziły... Jednakże — niech so­
bie mówią co chcą! stary sposób wyjś­
cia za mąż wprost z tańca, niema dotąd 
równego sobie, jak potęga działania na 
silniejszą połowę rodzaju ludzkiego. Nic 
na tych brutali, na tych egoistów, nie 
robi większego wrażenia., jak wiotka, 
kształtna a jednak pełna figura — i to 
jak najwięcej dla ich cynicznego spoj­
rzenia widoczną. Cóż więc robić?... Trze­
ba ich brutalność jak najbardziej zado- 
wolnić — no, i schlebiać tym cynicznym 
spojrzeniom. Trudno! cel przedewszyst- 
kiem.

Ale karnawał i wszelkie z nim łą­
czące się przyjemności mają to do sie­
bie, że samo, choćby najgorętsze uczu­
cie, sama chęć i postanowienie, choćby 
najbardziej stanowcze, nie wystarczają 
do uwieńczenia zamiarów skutkiem po­
żądanym. Ponieważ obiedwie panienki 
zdecydowały się, zostawiając sobie wie­
czorki prywatne jako rezerwę, być ko­
niecznie na jakiejkolwiek zabawie pu­
blicznej, lepiej na kilku, przeto nasu­
nęły się zaraz kwestye innego rodzaju, 
ale także wielkiej doniosłości. Najważ­
niejszą zawsze w tym razie: jak się 
ubrać, kiedy niema za co? Druga kwe­
sty a: kto je na te,bale wprowadzi? Nie 
marząc bowiem o balu bazarowym lub 
w hotelu Francuzkim, a nawet w Wikto- 
ryi, zdecydowane są na bal — choćby 
bez względu na wyznanie... Trzydziest­
ka ma swoje prawa! — Idzie się wtedy 
na przełaj'— jak lis osaczony w kocioł­
ku; wie, że musi się przebić, albo zgi­
nie... Tak i one; czują, że teraz, albo 
nigdy. Jeszcze rok — dwa — trzy naj­
wyżej a potem basta! klamka zapadła 
na zawsze, na wieki! Nie pomogą de- 
klamacye na temat emancypacyi, frazesy 
o samodzielności kobiety, o wyzwoleniu 
się z pod brutalnej opieki i t. p. Cudne 
to rzeczy, dopóki się niema zmarszczek. 
Potem grają rolę jakby kija dlatego, 
który oślepł...

Chęć wyjścia za mąż jako cel, a stro­
jenie się, jako środek do dojścia do tego 
celu — są piętą achillesową prawidłowe­
go rozwoju idei usamowolnienia kobiety. 
Sam cel — dobrze, ale te środki właśnie 
jakiemi się do niego dojść zamierza, 
przedstawiają całą przepaść poświęceń... 
co w znacznej części kończy się bezce­
lowo !... Mąż, jakiego Marynia i Elźbietka 
— wędką szuka, znajdzie się rzadko.

Marysia i Elźbietka wystawiają sobie, 
że tylko wystrojone, choćby w nieświeżą 
sukienkę, w rękawiczkach choć dziura­
wych, ale — glansowanych — wszystko 
zaś niby — modnym krojem a właści­

wie karykaturalnym, można dobić do 
portu, wyemancypować się ostatecznie, 
t. j znaleść męża. Karnawał dla nich 
i rosnąca w tym czasie ochota zabaw, 
a pożądliwość strojów, staje się poprostu 
nieprzerwanem źródłem łez, bólu serca 
i wszelkiego rodzaju zawodów... bo „mąż 
i żona“ jedynie od Boga przeznaczona!

Gawędziarz „ Pracy

t
Nekrologia.

Początek roku bieżącego zaznaczył się 
w kronice żałobnej naszej biednej Wielko­
polski niepowetowanenii stratami i to tak 
w szeregach duchowieństwa, gdyż straciliśmy 
w ciągu niespełna pierwszego pół miesiąca 
czterech księży proboszczy, jak i wśród oby­
watelstwa.

W pierwszych dniach stycznia umarł 
ś. p. ks. Antoni Klarowicz, proboszcz w Go­
rzycach pod Żninem. Zmarły urodził się 
1832 r. w Krotoszynie, a na kapłana wy­
święcony został 1857 r.

Ś. p. ks. prób. Antoni Klarowicz.

W Krotoszynie uczęszczał do gimnazyum, 
a lubo to miasto uważane było za zniemczone, 
dom rodzicielski w ś. p. ks. Antonim rozkrzewił 
ducha narodowego, w nim tę wierność swemu 
narodowi i religii zachował przez całe swe ży­
cie, mimo że ciężkie nieraz próby wytrzy­
mywać rnusiał. Przed siedmiu laty dopiero 
objął probostwo w Gorzycach, dawniej był 
w Jaktorowie.

W sercach parafian zbudował sobie nie- 
bożczyk pomnik wdzięczności. Był łubianym 
przez wszystkich, bo wszędzie i z pomocą 
i pociechą spieszył, to też lubo jakby w za­
kątku leżały Gorzyce i z blizka i z daleka 
stanęło 27 księży i niezliczone tłumy ludu, 
a ks. Echaust z Żernik wzruszającą mowę 
pogrzebową wygłosił.

W Rogoźnie zakończył dnia 10 b. m. 
życie ś. p. ks. Leonard Ostro .vicz, szambelan 
Ojca św. i były długoletni poseł na sejm 
pruski. Zapisał się on w naszej pamięci 
jako obrońca praw naszych w owych cza­
sach, kiedy to posłowie nasi walczyli prze­
ciw ustawie kolonizacyjnej. Niebożczyk był 
zdolnym kaznodzieją, czego dowodem jego 
zawsze piękne, do łez rozczulające mowy 
pogrzebowe.

Pogrzeb ś. p. ks. prałata Ostrowicza od- ■ 
był się bardzo uroczyście w Rogoźnie. Nie- 
bożczyka pochował ks. biskup dr. Likowski; 
zwłoki złożono w sklepie kościelnym, nau­
myślnie na ten cel wymurowanym.

W Buku zasnął w Panu d. 11 b. m. 
ks. Aleksander Akoszewski. proboszcz tam­
tejszy. Zmarły od lat 30 rządził parafią 
Bukowską, poprzednio zaś pracował jako 
duszpasterz przy kościele św. Wojciecha 
w Poznaniu. Zmarły przez długi ten prze­
ciąg czasu z wielką gorliwością wypełniał 
swe obowiązki kapłańskie. Dbał o potrzeby 
duchowe parafian swej pieczy powierzonych 
i gdzie tego wymagała potrzeba, chętnie 
do wszystkiego ofiarną dłoń przykładał. To 
też swojemi dziejami zapisał się niezatartemi 
głoskami w pamięci parafian.

Przed wyniesieniem ciała z domu żałoby 
przemówił p. dr. Wróblewski, żegnając w imie­
niu obywatelstwa niebożczyka. W kościele 
pożegnał w imieniu konfratrów i parafian 
zmarłego ks. proboszcz Goński z Lusowa. 
Nazajutrz po wigiliach i nabożeństwie żałob- 
nern. wygłosił dłuższą i, piękną mowę po­
grzebową ks. prałat dr. Warmiński z Po­
znania, przyjaciel zmarłego, a przed walką 

. kulturną były wikaryusz bukowski. Kon­
dukt pogrzebowy prowadził ks. dziekan Chy- 
bicki ze Stęszewa w otoczeniu 30 księży.

Ś. p. ks. prób. Aleksander Akoszewski.

Przeważną część stanowili dawniejsi wika- 
ryusze ś. p. ks. Akoszewskiego. We wielu 
gospodarstwach zwolniono tego dnia ludzi 
od pracy — to też bractwa, różne korpora- 
cye i kilkotysiączne tłumy towarzyszyły zmar­
łemu na miejsce wiecznego spoczynku.

* *
*

Dnia 11 b. m. zmarł ś. p. ks. Józef 
Zenkteler, proboszcz w Ostrorogu, brat zmar­
łego przed kilku tygodniami profesora pro-



gimnazyum trzemeszeńskiego, a przedtem pro­
fesora gimnazyum poznańskiego i ostrow­
skiego. Zmarły liczył lat 69 wieku a 42

Ś. p. ks. prób. Józef Zenkteler.

kapłaństwa. Jako kapłan gorliwy i- zacny 
obywatel cieszył się poważaniem w szerokich 
kołach społeczeństwa naszego.

Ńiebożczyk, zanim przeniósł się do Ostror 
roga, był proboszczem kolegiaty farnej w Po­
znaniu i dziekanem; gorący patryota był 
szczerze kochany przez lud jako kapłan 
i ojciec prawdziwy. — R. i. p.

* . *

S. p. Kajetan Buchowski, jeden z starej 
generacyi obywateli ziemskich, dokonał ży­
wota dnia 12 b. m. w Pomarzankach w sę­
dziwym wieku, bo w 88 roku życia.

Zmarły pracował początkowo przy starej 
landśzafcie na stanowisku skromnego urzęd­
nika. Następnie ożeniwszy się, przeniósł się 
na wieś i kilka dziesiątek lat pracował na 
Pomarzankach. Pilnował przytem nie tylko 
własnego gospodarstwa, ale także sprawy 
publicznej. Był długoletnim członkiem cen­
tralnego Towarzystwa Gospodarczego, Towa­
rzystwa Naukowej Pomocy, zakładał Spółki 
pożyczkowe, Kółka rolnicze, popierał Towa­
rzystwa Przemysłowe, zjeżdżał na narady, 
wiece publiczne, wyborczep-pusetntrwiał, pisy­
wał artykuły, słowem, należał jeszcze dzie­
sięć lat temu do najczynniejszych obywateli.

Przytem był to umysł głębszy i kry­
tyczny. Nie na wszystko się godził, czemu 
opinia publiczna przyklaskiwała i ostrzegał, 
przewidując niejedne niepowodzenia i klęski 
naprzód. On to — finansista myślący i nie­
raz o finansach naszych piszący — lat temu 
blizko 20, kiedy nasi, więksi posiędziciele 
łączyli politykę z zabawami publicznemi, pó-

ciągającemi za sobą życie nad stan, głosił 
i pisał: „że to nie szlachta w Bazarze tańczy, 
tylko koniczyna — tańczy!“

Dokonał sędziwego żywota w ciągłej pracy, 
w ciągłem myśleniu na swej własnej zagro- 

. dzie' ojczystej, której nie puścił w obce ręce.
Ze łzami żegnał go najbliższy sąsiad 

i rówiennik, p. Leonard Brzeski, z Jabkowa. 
W pogrzebie wzięła udział znaczna część oby­
watelstwa całej Wielkopolskimi nawet z dal­
szych stron, a mianowicie: rodziny Poniń- 
skich, Radońskich, Swinarskich, Urbanow­
skich, Brodnickich, Brzezińskich, Moszczeń- 
skich, Dziembowskich, Chełmickich, Szuł- 
drzyńskich z Lubowiczek i Bolechowa, Bre­
zów, Połczyńskich, Prądzyńskich, Kośzut- 

' skich, Karpińskich, a z Prus Zachodnich 
' widzieliśmy panią Hulewićzową z Warszewic 
. i p. Donimirskiego z Łysomic.

Cześć Jego pamięci! Wieczny spokój 
Jego duszy! „

* ** ■

Smutna wieść rozeszła się 24 bieżącego 
miesiąca pod wieczór po Poznaniu. Dr. 
Sylwester Wendland, od niedawna dopie­
ro w mieście naszeni osiadły, lekarz zdolny 
i umiejętny, obywatel dzielny i gorący pa- 
iryota, zmarł po krótkich cierpieniach jako 
ofiara swego powołania, Zakaziwszy się przy 
operacyi, uległ tej samej chorobie, którą 
z obowiązku zawodowego leczyć mu wypadało.

Ś. )>. dr. Sylwester Wendland.

i’.S. p. dr, Wendland był znany we wszyst­
kich kołach1 nm’rańskich i w całej wielko­
polskiej dz’ .cy. Jóo przewodniczący rady 
miejskie., iwarzędzu, gdzie przez długie 
lata był lekarzem, starał się działać dla dobra 
gminy i wypełniać szczerby, które hakatyzm 
wyłamywał w międzyobywatelskich stosun­
kach. W życiu śwarzędzkiego Towarzystwa 
Przemysłowego .iw sprawach wyborczych 
zawsze okazywał się czynnym i kochającym 
sprawę publiczną obywatelem.

Ubył społeczeństwu .człowiek dobrego 
serca, obywatel dobrych dla wspólnej sprawy 
intencyi, a szerokim kołom towarzyskim miły, 
pełen życia i pełen humoru ..towarzysz i przy­
jaciel. To też nie dziw, że ąietylko całe oby­
watelstwo miasta Poznania i okolicy, ale na­
wet obywatelstwo z dalszych stron liczny 
wzięło udział w pogrzebie. Niezliczone tłu­
my zalegały dom żałoby i ulice przyległe, 
a żal serdeczny bez wyjątku u1 wszystkich 
był wymownym dowodem, że społeczeństwo 
nasze umie ocenić człowieka pracy, praw­
dziwie polskich zasad i poświęcenia.

Cześć zacnej pamięci lekarza-patryoty, 
który zginął w sile wieku jak żołnierz na 
■posterunku — jako ofiara swego zawodu.

Osieroconej Rodzinie Niebożczyka, osobli 
wie zaś owdowiałej małżonce, przesyłamy 
wyrazy pocieszenia.

Jeszcze wciąż można zapisywać 
W “PBA®r -W 

na miesiące luty i marzec.
W obrębie państwa niemieckiego jest 

każda poczta i każdy listowy taif na wsi jak 
i w mieście zobowiązany do przyjęcia abo­
namentu, który wynosi na luty i marzec 

tylko 67 fenygów.
Kto więc dotąd „Pracy“' nie’zapisał,.. 

niech wpłaci na poczcie bez włócznie
tylko 67 fenyyfiw,

a dostawać będzio. pismo nasze przez 
cały kwartał w każdą niedzielę.

„Praca“ zapisaną jest pod rubryką 
II t. Nr. 86.

Kwit aboii; inentowy za­
mieszczony jest na stronie 148-mej ni­
niejszego numeru „Pracy“. Kwit ten 
prosimy odciąć, wypełnić i wraz z do­
łączeniem 67 fenigów posłać na pocztę^ 
lub też oddać .listowemu! .

Uwaga! Przy zamówieniu na pocz­
cie winien każdy wyraźnie zaznaczyć, 
że pragnie zaabonować „Pracę“ z Po­
znania.

Każda poczta jest zobowiązana dostar­
czyć numery sąleyłe z bieżącego kwartału.

Szanownych Czytelników 
w Galicyi

i wogóle w Austro-Węgrzech prosimy" uprzej­
mie o łaskawe spieszne nadesłanie abonamentu 
na miesiące luty i marzec w ilości

67 centów
wprost do Administracyi „Pracy“, albo też 
o zaprenumerowanie naszego pisma na 
miesiące luty i marzec na tamtejszej 
poczcie, w którym to razie abonament 
uczyni

tylko 48 centów,
zaś już z odnoszeniem do domu

tylko 52 centy.

Premium!
Kto jeszcze teraz zjedna nam nowego 

przedpłaciciela i nadeśle nam prócz swego 
kwitu abonamentowego także kwit zje­
dnanego nowego abonenta, otrzyma jako> 
premium piękny

Kalendarz Maryański
na rok 1900.

1)0 skompletowania kwartal­
ników „Pracy“ potrzebne nam są 
numery: 51-szy i 62-gi z roku ze­
szłego, oraz nr. 2-gi z dnia 14-go 
stycznia roku bieżącego, o któ­
rych nadesłanie upraszamy niniej- 
szem naszych Czytelników, za co 
im się wywdzięczymy w imiy 
sposób.

Prośba. Szanownych Czy­
telników, zamawiających i odbie­
rających „Pracę“ pod opaską, pro­
simy o dokładnie i wyraźnie pi-r 
sane adresy z wymienieniem naj-



...bliższej -stacyi pocztowej, celerń 
ułatwienia przesyłki.

Agenturę „Pracy“ na miasto 
Bydgoszcz i okolicę otworzyliśmy 
w Bydgoszczy w ekspedycyi „-Ga­
zety Bydgoskiej na co zwracamy 
baczną uwagę Czytelnikom Byd­
goszczy i okolicy. Tamże można 
zaabonować „Pracę“ od każdego 
czasu.

Objaśnienie. W przeszłym, t. j. nr. 4 
„Pracy“ w artykule pod tyt. „Epizod z r. 
1831", a mianowicie na str. 109 w lamie pierw­
szym, szóstym wierszu od dołu jest ustęp 
następujący:

„Pomiędzy 6 ma Radomskimi figuruje 
nasz luby potomek żydka pruskiego, dawny 
oprawca powst ińców z Bialowiejskiej puszczy.“ 

Nieszczęście chciato, że w zecerni przez 
niedopatrzenie się----za słowem Radomskimi;
opuszczono wyraz „Żydkami“, co niniejszem 
prostujemy. Każdy mógł się łatwo domy­
śleć, że. jest, tu oczywiście mowa, o żydkach 
Radomskich, czyli o żydkac i z miasta Ra­
domia. Nie miał więc ani autor, ani też my 
na myśli w d iejach naszych chlubnie zapisanej 
familii Ridomskich, zawsze wiernych synów 
Ojczyzny, z których nawet kilku a mianowicie 
za króla Stanisława Leszczyńskiego wybitne 
zajmowało dostojeństwa ongi sławnej Rzczpltej 
Po’skiej. (Patrz Herbarz Polski Niesieckiego.) 

Sprostowanie. Nawięzując do nekro­
logu o ś. p. Wawrowskim ze btawna, uzu­
pełniamy takowy, że nieboźczyk był długo­
letnim administratorem tegoż majątku, któ­
rego właścicielem jest p. btefan Duliński.

Z teatru. Premierą najbliższą będzie 
dramat w 5. aktach Adama Asnyka p. t. 
-,,C>la Rieuzi“, który odegranym zostanie 
w sobotę, d. 27-go i w niedzielę d. 28-go 
b. m. wieczorem. —; Znakomite to dzieło 
wielkiego pieśniarza wystawione będzie z na­
leżytą pieczołowitością tak pod względem 
artystycznym jak i dekoratywnym, spodzie­
wać się też należy, że . zdoła zainteresować 
ogół naszej publiczności z miasta i z pro- 
wincyi.

Obsadę sztuki w głównych rolach stano­
wią najlepsze siły naszej sceny: pp. dyrektor 
Ryger, Wysocka, Królikowska, Adwentowicz, 
Bednarczyk i t. d. •

W niedzielę po południu o godzinie 3-ej 
.danym będzie po cenach do połowy zniżo­
nych bardzo sensacyjny i efektowny dramat 
p. t. „Trzydzieści lat z życia szulera“.

Polaków W Westfalii, pragnących czy­
tać, pisma polskie, prosi o wskazanie nam 

. adresów pewien akademik Polak w Darni- 
. sztacie, pod któremi by mógł bezpłatnie wy- 
; syłać przeczytane numery pism i t. p.

Na Czytelnie ludowe złożyli na ręce 
nasze obywatele z Nakla przy rozmaitych oka- 
zyacli 18.50 mk. Przed. Szanownem Oby­
watelstwem z Nakła „.Czołem“! Dalsze dąf- 
ki na ten cel chętnie przyjmujemy.

Skhld Obuwia i warsztat dla panów, 
pań i dzieci p. Karola Ptschyody, mistrza 
szewskiego w' Gnieźnie,. przy ul. Wilhelmow- 

; ski.*j  nr. 14, pilecamy względom Czytelni­
ków naszych Gniezna i okolicy, zwracając 
ich baązną uwagę na inserat odnośny, za­
mieszczany stale w „Pracy“.

Zegarki dobre, tanie i tiwałe w rzetel- 
: nynr tow.arźe, oraz biżuteryą złotą i srebrną, 
niemniej i iune przedmioty srebrne nabyć 
można u p. M. Daneckiego w Miejskiej 

, Górce, w filii tegoż, znajdującej się w skła­

dzie p. Romana Tilgnera w Pleszewie i w skła­
dzie pp. M. Szczepaniaka i 8p. w Kroto­
szynie. Bliższe szczegóły podane są w od­
nośnych inseratacli, zamieszczanych stale 
w „Pracy“, na co zwfacamy baczną uwagę 
Szanownym Czytelnikom.

Fabrykę zaszczytnie znanych. papiero­
sów J. F. J. Komendzińskiego w Dreźnie, 
wyrabiającą tylko towar pierwszorzędny; po­
lecamy względom Czytelników naszych.

»lllb. Dnia 23 b. m. zawarł związek 
małżeński w Kaplicy św. Józefa w Poznaniu 
p. dr. Tomasz Błażejczyk ze Swarzędza 
z panną Zofią Szulc z Poznania. Obrządku 
ślubnego dopełnił X. prałat dr. Jażdżewski, 
który po odprawieniu mszy św. w serdecz­
nych a wymownych słowach przemówił do 
nowożeńców. — „Szczęść Boże“ młodej i do­
rodnej parze..

Około dwudziestu weteranów walki z r. 
1863 zebrało się dnia 22-go b. m. na nabo­
żeństwo w kościele Farnym, oprócz nich 
także dość liczny zastęp kobiet. Nabożeństwo 
odprawił ks. inansyouarz Gierłowski. Za 
dusze poległych przybył też pomodlić się — 
jak piszę „Goniec Wielkopolski“ — przed­
stawiciel władzy, który po nabożeństwie pu­
bliczność sobie oglądał.

Pod wodzą towarzysza Ignacego An­
drzejewskiego weterani poszli na pogawędkę 
do pani Mickiewiczowej w Rynku.

t ZnÓW świeżą sypiemy mogiłę. Ks. Se­
weryn Stefański, wikaryus.z kotłowski, zasnął 
w Panu dnia 17 b. m. w młodym wieku 30 
lat, a w 5-tym roku kapłaństwa. Pogrzeb 
odbył się w Trzemiesznie. R. i. p.

Dwóch Polaków ukończyło w listopa­
dzie r. z. szkołę politechniczną w Charlotten- 
burgu z dyplomem inżynierów, a mianowi­
cie: pp. Tadeusz Nowak z Królestwa i Leon 
hr. Szeptycki z Galicyi, najmłodszy brat gr. 
kat. biskupa stanisławowskiego.

Od Redakcyi.
T. Z. w D. Towarzystwo to zasługuje 

ze wszech miar na wielkie uznanie. Bliższej 
wiadomości, iuformacyi i t. d. udzieli chętnie 

©głoszenie- "^2
Łekcye śpiewu Kółka śpiewackiego w Lipsku 
odbywać się odtąd będą co środę wieczorem o godz. 9-tej 
w lokalu „Bayrische Krone,“ Jakobstr. 2.

Zcbraaiia miesięczne w środę po pierwszym 
każdego miesiąca 56

Na powyższe doniesienie Zwracamy uwagę wszyst­
kim Rodakom tutejszym i przybywającym, prosząc by 
zechcieli nas odwiedzić.

Wspólne śpiewy, polskie obyczaje — oto cel nasz. 
ZARZĄD.

Dwie dorodne panienki w wieku, jedna 18, 
druga 25 lat,' władające poprawnie językiem niemieckim, 
obiedwie wysokiego wzrostu i miłej powierzchowności, 
mają zamiar , . - 52

wyjść za mąż.
Zgłoszenia uprasza się wraz z fotografią nadesłać 

pod lit. W, G. Mr. 20 pontlag-ernd Króben i P.
Kupiec, kawaler, dzierżawca dobrze rentują- 

cego się browaru, składu piw i fabr, wody selterskiej po­
szukuje dla braku znajomości pań 

towarzyszki życia 
z majątkiem 4— !»OOO marek. ’3^1

Rodzice, opiekuni ewent. młode wdówki raczą .swe 
oferty z zaufaniem pod B. N. Nr. 50 w Ekspedycyi „Pracy“ 
Złożyć. Agentów i anonimy wyklucza się. Dyskrecya 
rzecz honorowa. 50

p. mecenas Chrzanowski, ulica Wilhelmów*  
ska nr. 1.

Panu M. Gr. w Inowrocławiu. Na razie 
przyrzec nie możemy, gdyż mamy bardzo 
wiele zaległego materyału do zamieszczenia.

Zero w Gnieźnie oraz autorce noweli p. t. 
„W zaczarowanem kole“. Zamieścimy, da 
Bóg doczekać, na przyszłą gwiazdkę.

Panu M.' D. w Bydgoszczy. Artykuły te 
nas nie doszły, ale są to powszechnie już 
znane rzeczy, a takich drukować nie możemy.

Panu. Kra.... w M. Gozdowie pod Wrze­
śnią. Nr. 52-im służyć nie możemy, gdyż 
zupełnie wyczerpany.

Panu A. Wiluszowi w Szamborze, Galicya. 
Adresem „Podlotka“ służyć nie możemy — 
jest to tajemnica redakcyjna, której się ni­
komu nie zdradza. Za wierszyk „Podlotko­
wi“ dziękujemy serdecznie.

Nadesłane.
(Rubryka ,,Nadesłane1* nie pochodzi od redakcyi, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

Ross’a piwo posilające (Ross-Kraft- 
bier) najlepsze ze wszytkicłi istniejących 
piw zdrowia jest płynnym mięsnym pep- 
tonatem pod gwarancją 4 razy tak po­
żywnym jak angielski Porter, zaleconym 
przez pierwsze powagi lekarskie dla osób 
cierpiących na brak krwi, na choroby 
żołądka i płuc, dla rekonwalescentów, 
słabowitych dzieci i niewiast.

L. Ross & Co. Skład: Hamburg. 
B. Śniegocki, Poznań, Plac Wilhelmow- 
ski 10. 1005

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytuni

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlach 
są do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy­
syła, oblicza natomiast ceny przystępniejsze i od­
stawia lepszy towar, . 54

wr

wysyła odwrotną 
pocztą 

Drukarnia, Pracy1 
Poznań, ul. Rycerska 38.
Potrzeba:

Nauczycielki
do Królestwa na 300 rubli 
rocznie. . 45
Bony freblowskiej

na prowincyą zaraź
A. Koczorowska

Nauczycielka. Srzelecka 3 B.

Dobrze polecOńógo

pomocnika
przyjmie od 1 Kwietnia-r. b.
J.Skwierczyński w Buku

skład żelaza. 51

Uczeń
z lepszem wykształceniem 
szkolnem potrzebny od zaraz 

' do mego składu bławatów, 
płócien i sukna. 55

F. Binla.
Nowemiasto (Neumark WPr.)



— 136 —

IV Abonentów 12,000.
Tk A TJ % j A wysyłamy nasz nowy bogato illustrowany 
ATgł.Akitl. cennik z nowości mi na rok 1900.

Tygodnik illustrowany dla wszystkich 
w swoim rodzaju jedyne i najtańsze czasopismo, 

wychodzi w Poznaniu-eo niedzielę w obszer 
nym zeszycie, obejmującym 86 do 4“> stronnic druku 

z pięknenii illustrneyaiiii 
przy współpracownictwie doborowych sil.

Abonament ma poczcie: w Niemczech kwartal- 
markę, w Galioyi i Austro Węgrzech tylko 72 centy.nie tylko 1

Pod opaską: tj. wprost, z Ekspedycyi lub też z księgarni w Niem­
czech kwartalnie 1 mr. 65 len., w Galicji i Austr -Węgrzech 2 ko­

rony, za Oceanem L dolar.

„Praca“ zapisaną jest na poczcie w oddziale II. t. 86 der Zeitungspreisliste. 
„Praca“ zawiera piękne illustracye, zajmujące nowelki i po­

wieści, oryginalne wiersze patryotyczne, życiorysy wybitnych osób, 
wspomnienia historyczne i pośmiertne, opisy ludów i krcjów, ko- 
respondencye ze świata, a w szczególności z wszystkich dzielnic 
Polski i z wychodźtwa; w końcu podaję „Praca“ wesołe poga­
wędki, dodatek humorystyczny, sprawozdania teatralne, kroniki, 
rozmaitości, zajmujący dział kobiecy itd. itd.

„Praca“ ogarnia równocześnie sprawy polityczno-społeczne, 
zamieszcza jędrne artykuły wstępne treści politycznej, społecznej, 
literackiej i naukowej; z chwili bieżącej, z rolnictwa, handlu, 
przemysłu itd. itd.
w Kto raz „Pracę“ czytał, ten z pewnością pozostanie jej stalym^ alłoneuteni! w

Abonament przyjmuje w Niemczech, Galicri i Aitstro-Węgrzech 
każda poczta a po zatem Ekspedycja „Pracy“ w Poznaniu, 
każda księgarnia i Efcspedycya niniejszego pisma.
Pismo jak „Praca“1 powinno się znajdować w każdym 

domn szczerze polskim.
Kto dotąd nieczytał, niepoznał ..Pracy“ niech zażąda wprost z Ekspe- 

dycyi „Pracy“ numeru okazowego, a odbierze takowy natychmiast bez­
płatnie i franko.
Adres: „Pra-ca ‘ ■h Poinaniu (Posen — Preussen) u ica Rycerska Nr. 38.

Kto zjedna abonenta i nadeśle odnośny kwit
pocztowy wraz ze swym kwitem — len odbierze 
zajmującą książkę jako premią.

„Praca“ iest bardzo skuteczny ta organem dla. 
ogłoszeń i zawiera zawsze obszerny dział inseratowy 
a zwł <szcza wakansóm i szukających, miejsc tak 
z Wielkopolski jak i z Galie yi.

Abonentów 12,000.

Baczność!!! Ceny zniżone! Bardzo tanio !
Najnowszy cennik, 44 stron, zawierający blizko 500 iłlustracyi, wysełam darmo i franko. 

Jedyne najtań-ze i najrzetelnieiszę źródło zakupna.
i&lłfiF” Fachowy dom wysyłkowy i warsztat reparacyjny.

DANECKI, zegarmistrz.
Miejska Górka (Görclien Prov. Posen).

Za każdy zegarek daję na 5 lat piśmienną gwarancyą. Dowo­
dem taniej i rzetelnej sprzedaży są liczne zamówieni,, uznania 
i podziękowania, jakie codziennie nawet z najdalszych stron od­
bieram. Wymiana dozwolona. Zegarki nmjo można też nabyć 
w składzie p. Romana Tilgnera w Pleszewie (Pleschen).

Srebrny męzki remont, 
cyl., złocone wskazówki 
i brzegi, silny w srebrze 
i werku na 6 kam., bar­
dzo stós. dla chłopców 
i amatorów małych zeg. 
już po 10, 12 i 14 mr. 
na 10 kam. po 13, 15 

i 18 mk.

Zloty 8 karat, damski 
zegareczek jużFTpo 

16,50 mk,
Zupełnie ten sam jak 

podany 22 mk.
Srebrny damski 

12 mk.

^płaskie kreole, 
złote, 333 stemp. 
8 karat. 9 marek

za parę. 44
Ryzyka nie ma żadnego, bo to, 
coby się podobać nie miale, lub nieod­
powiednie było chętnie na inne wymie­
niam a na życzenie pieniądze zwracam.

Zegarki srebrne męz- 
kie cylind. kluczyk, lub 1 emont. 
zł. brzeg na 6 kam. po 9, 10.50
11.50, 12.8 \ 13.25 m. a na 10 
kam. po 10.60,11.50,12.60,14.85
16.50, bardzo piękne z Matką 
Bozką po 13.50, 14 60, 15.75, 
16.20,18.20 m., niklowe po 5.50,
6.50, 7.25 i 8 m., Srebrne dam­
skie p > 10, 11.75, 12.50, 14.75. 
Łańcuszki po 25, 40, 50, 
60, 75 i 9 ) fen., lepsze po
1.10, 1.25, 1.50, 1.85, 2.10 do 3 
mr. W wielkim wyborze kol­
czyki, krzyżyki, broszki, pier­
ścienie i czysto złote ślubne 
obrączki po 11, 14, lii, 8 m. 
za parę. Stosowne miary każ­

demu franko posyłamy, a przysyłając miarę z powrotem, 
wystarczy podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da- 
jomy na 5 lat piśmienną, gwarancyą. Zamówie­
nia i podziękowania ze wszech stron świata codziennie 
nadchodzą, dla tego, że każdy zegarek jest dobrze, ob­
ciągnięty i na minutę uregulowany. Koniecznie trzeba 
się przekonać, a kto nie kupi sam sobie szkodzi Ho każ­
dego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej p zed- 
miotów razem o wiele taniej. Srebrne łyżki, noże, widel­
ce, lichtarze, krzyże, wazony itd. 49
M. Szczepaniak i Sp. w Krotoszynie w Rynku. 

Największy i najrzetelniejszy skład polski i pracownia.

Tanie książki.
Genowefa, Boi sław, Hirlanda, Magelon p Urban Dlugonos. 
Pieśni weselne, Zbiór powinszowali, Sowizdrzał z obr.. 
Zbójcy, Listownik, Toasty i deklamacye, Śpiewnik naro­
dowy gruby, Powieści Schmidta i inne różne każda po 
30 len. Kto te wszystk e zamówi, dostanie za 3,25 mr. 
franko i herb Polski w dodatku.

Fr. Wiśniewski, Mogilno.

Kołdry
w bardzo wielkim wyborze | 
rozmaitego gatunku, koloru 
i w pięknych deseniach nabyć 1 
można tylko w nierwszej \ 
wiedeńskiejfabrycekołder

SS. Śłild’a
a nie w żadnym innym skła­
dzie. Przerabiam kołdry naj­
dokładniej, mając w tym celu 
na składzie wielki wybór ma- 
teryi. 43

B. Blida 
pierwsza wiedeńska fabryka 
kołder, Wrocław, Breslau, 
Schmiedebrucke Nr. 55. 

Wchód: Kupferschmiedestr. 
I drzwi, 1 piętro.

Szkoła handlowa 
polskiego, niemieckiego, fran- 
cuzkiego i angielskiego języ­
ka dla dorosłych i dzieci.
53 Rutkowski,
Berlin, Inyalidenstrasse 35.

Młody
człowiek

biegły w koręspondencyi w obu 
językach potrzebny od zaraz 
jako K®ś*gr.

zarzącSzca 
interesu 

ż pensyą 100 do 150 marek 
miesięcznie. Agronom biegły 
w piórze ma pierszeństwo.— 
Oferty do Eksp. „Pracy“ pod 
lit. D. L.

Potrzeba jaknajprędzej na 
Litwę do gubernii Wileńskiej 
doskonałego 46.

gorzelanego.
Gorzelnia nowa parowa po­
dług najnowszego systemu 
urządzona.

B. Koczorowski
Strzelecka 3 B.

Mleczarnie
nowe i do przebu­

dowania.
Wszelkie separatory 
L czne la refereneye 

Tanie roparacye.
Najlepsze zbieranie 

mleka.

' łSeperatory
ręczne.

Znacznie podwyż­
szona wydajność.

I. 00 litr. Marek 170
II. 5 litr. Marek 185
2-letnia gwaraneya.

Zastępców się po­
szukuje z odwołań, 

się na „Pracę.“

Stangret, 
kawaler, umiejący dobrze 
wierzchem jeździć i powozić, 
kawalerzysta, potrzebny jako 
drugi stangret do 47

Bom. Samostrzel 
od 1. 4. 1900.



Okolicy, w której opowiadanie moje się zaczyna, opisy­
wać szczegółowo tym razem nie będę, jakkolwiek trudno mi 
się oprzeć pokusie — gdy siadam do jakiejś powieści odszki- 
cowania choćby pobieżnego tej pięknej wszędzie, a tak roz­
maitej w swych pięknościach ziemi naszej. A znana mi do­
brze ta okolica, w której rozpoczyna się działanie; w młod­
szym i starszym wieku podziwiałem nieraz tę jej sielską pro­
stotę, łączącą w sobie wszystkie niemal cechy charakterystyczne 
naszych rodzinnych krajobrazów, w których do serca i oka 
polskiego przemawia to wszystko, co odznacza polską ziemię, 
polski lud i polskiego ducha!... urodzajność ziemi, patriarchalne 
obyczaje ludu i krewkość naszego niepowodzeniami niespoży­
tego ducha!...

Lecz m'e dziś czas malować krajobrazy! Między niemi 
a naszem okiem unosi się mgła, która z jednej, strony zaćmie­
wa wzrok, a z drugiej strony zasłania ich rysy wybitniejsze. 
Mgła to z krwi i łez świeżo rozlanych!...

Gdzie spojrzyć... same prawie mogiły!... Z nich przema­
wiają dzieje świeżo przebrzmiałych zapasów!... Nad niemi 
gdy się wędrownik myślą rozmarzy, .nie ma czasu rozpatry­
wać się po uroczych okolicy pięknościach!... Opisy ludzi i zda­
rzeń zajmować mnie będą przedewszystkiem!...

Skalistym i krętym wąwozem płynie Smotrycz. Ściany 
wąwozu rozszerzają i zniżają się coraz więcej, a zdała widać 
już zielone niwy i łąki podolskie. Z takiej to kotliny, odzna­
czonej grupą skał, w dziwne kształty pokrajanych, wybiega 
naprzód ku równinie mała mieścina, a tuż za nią potokiem 
jeno, co bieży do Smotrycza, oddzielona wieś podolska, na 
pół niknie w bujnych sadach zielonych. Przez grobelkę, po 
pod szumiący łotok młynka małego gdy przejedziesz, jesteś 
już we wsi i ujrzysz po lewej stronie cerkiewkę drewnianą, 
której krzyż błyszczy między liśćmi dwu lip odwiecznych, 
pochylonych nad baniastą kopułką. Po prawej stronie, po­
dwójnym rzędem topoli otoczony, na małem wzgórzu wznie­
siony, dwór widać staroświecki, z krytym gankiem i starą 
ulicą lipową, dzielącą ogródek kwiatów od ogrodu owoców. 
Z pomiędzy lip największa, najstarsza i najbujniejsza wznosi 
się na środku dziedzińca, okolona darniowem siedzeniem, za- 

praszającem do odpoczynku i marzeń. Siedzącemu pod nią, 
gdy zaszumi gęstemi konarami swemi i do marzeń jakby do 
snu ukołysze, rozpowiadać będzie dzieje tych pokoleń, co 
przeszły tamtędy, jak to zwykle bywa, z troską czy radością, 
i z tern calem życiem, mieszczącem się między wczoraj i ju­
tro! Miasteczko zowie się Gradowce, a wieś Zaskale.

Na tern kończę opis miejscowości i zapraszam z sobą 
łaskawych czytelników do starego dworu, który choć się dzia­
łanie rozpoczyna z końcem lata r. 1862, tak zewnątrz jak 
i wewnątrz miał na sobie piętno dworów polskich szlacheckich, 
jakiemi w pierwszych dziesiątkach wieku naszego, były wszyst­
kie dwory nasze, póki się w nich nie rozpostarły obcych kra­
jów wyobrażenia i obcego przemysłu wyroby. Na ścianach 
bielonych, miasto obić pstrokatych, wisiały stare makaty i ada­
maszki, wypłowiałe już nieco, ale żywo jeszcze przemawiające 
do oka i myśli tak barwami swemi, jak przedmiotami na nich 
przedstawionemi. Wisiały też po ścianach obrazy naszych 
świętych i naszych przodków, podwójnych patronów naszych, 
patronów religijnych i dziejowych.

Polski duch wiał ze wszystkich kątów dworu w Zaskalu. 
Przedstawicielem ducha tego był stary rotmistrz Gradowski 
na Gradowcu, dziedzic Zaskala. Z okien swoich patrzał na 
stare swe gniazdo rodzinnr, na miasteczko Gradowce, które 
przed mnogiemi już laty przeszło w obce posiadanie. Sam 
rotmistrz sprzedał je.

— Lecz się tego nie wstydzę, mój panie i dobrodzieju
— zwykł mawiać — bom je sprzedał, gdy się formowało Księ­
stwo Warszawskie, na potrzeby kraju!... Nasze majątki szla­
checkie, mój panie i dobrodzieju, powinny być fideikomisem, 
przez Ojczyznę nam powierzonym...

-— Nie mniej przeto, mój panie i dobrodzieju — doda­
wał z poczciwym uśmiechem -— zostawiłem sobie własność 
w Gradowcach, mam tam bowiem przy kościele 00. Kapucy­
nów groby rodzinne Gradowskich.

— Dom zaś — mówił dalej, a rotmistrz lubił gawędkę
— zostawiłem, mój panie i dobrodzieju, jakem go odziedziczył 
po ś. p. chorążym, ojcu moim. Nie jestem ja przeciwny po' 
stępowi i nowym wynalazkom!... przeciwnie, chętnie przyznaję, 



że ludzie wiele nowego i dobrego wymyślili, z czego mamy 
święty obowiązek korzystać na przyszłość!... — Ale, mój 
panie i dobrodzieju, człowiek rozsądny, choć idzie naprzód, 
zawsze powinien wiedzieć, zkąd wyszedł !... Przyszłość, mój 
panie i dobrodzieju, jest na to, by się z wad swych naprawiać; 
a przeszłość, uważa pan i dobrodziej, na to jest, aby zacho­
wać stare cnoty!... Ergo mój panie i dobrodzieju, korzystaj 
z francuzkiego i angielskiego rozumu — już to i w teoryi 
wiele mgły, a w praktyce wiele chciwości, a człowiek mgli- 
stemi wyobrażeniami może głowę, a chciwością prawość a su­
mienie zatracić!... Więc jak wyrzekłem, korzystaj z ich ro­
zumu. ale duszą i sercem zostań Polakiem, mój panie i do­
brodzieju!... I dlatego też, uważaj asindziej, zachowałem mój 
dom w jego staroświeckiej prostocie!... Dom polski, dla nas 
co ojczyznę, by nie zaginęła, nosim nieustannie w piersiach 
naszych — powinien być dla polskiego obywatela świątynią 
narodowych pamiątek!... Tak jest!... mój panie i dobrodzieju!... 
kto inaczej myśli — powiem asaństwu — jest już dziś zdraj­
cą własnego kraju, lub nim zostać może przy pierwszej jakiej 
okoliczności !...

Takim był pan rotmistrz Gradowski, o którym powiemy 
jeszcze, że rotmistrzował już pod starym Napoleonem w Hisz­
panii, w Niemczech i Moskwie. Po latach pięćdziesięciu, są- 
siedzi, którzy go na prawdę szanowali, chcieli go na gwałt 
na pułkownika przynajmniej wykierować, wychodząc zapewne 
z tego stanowiska, że byłby przecie zaawansował niezawodnie, 
gdyby byli Anglicy Napoleona nie wywieźli do śtej Heleny. 
Ale się temu stary Gradowski oparł, mówiąc głośno i nie bez 
oburzenia :

— A cóż to u kroćset djabłów, czy ja Moskal czy co?..- 
abym się rangi wyższej dobijał!... Byłem rotmistrzem, i chcę 
nim pozostać, choćby dlatego, aby się choć na próbkę jeden 
rotmistrz został. Bo co znałem Napoleonczyków, mój panie 
i dobrodzieju, gdy wrócili do ojcowskiej grzędy, świeć tam 
Boże nad nimi — bo nie wiele już ich podobno zostało — 
to same panie pułkownik!, podpułkowniki, a przynajmniej 
majory!... Byłem ochotnikiem i szeregowcem pod Jena i Fried­
land, podporucznikiem pod Saragosą, porucznikiem pod Bere­
zyną ; pod Bautzen dostałem tę wstążeczkę czerwoną, a z pod 
Lipska wyszedłem rotmistrzem. Dalej nie zaszedłem. Pod 
Mentereau mógłbym się był może dochrapać majorostwa, ale 
Napoleon nie miał już czasu myśleć o mnie, bo zanadto miał 
do myślenia o sobie.

— Ale wszakże waćpan dobrodziej szanowny rotmistrzu, 
ponieważ nim chcesz być koniecznie, i łaskawy kuzynku! — 
zagadł pan marquis Ketteler, deputowany powiatowy kamie­
niecki, dzisiejszy właściciel Gradowiec i wielu innych włości
— służyłeś jeszcze raz...

Tu pan marquis kamieniecki oglądał się ostrożnie, ażali 
nikt nie słucha, i dodawał ciszej, choć nikogo nie ujrzał...

— W czasie zawieruchy r. 1831...
— Głupiś kochany marquis!... — odpowiadał rotmistrz!...

— Daruj słowo, mniej przyzwoite, ale to zwyczajne między 
kuzynami!... Najprzód, mój panie i dobrodzieju, to nie była 
zawierucha, jak się asindziejowi ówczesną wojnę nazywać po­
doba. To była rewolucya mój panie dobrodzieju!... powstanie 
narodu polskiego, sponiewierane przez takich marszałków wła­
śnie jak asindziej, dwustołkowych. A potem choć rzeczywiś­
cie pojechałem do Warszawy, to więcej dlatego, aby zawieść 
mego Jasia jedynaka i patrzyć jak będzie syn trzepać Mo­
skali. I niech mnie djabli porwą, trzepał doskonale. Ja ża­
dnej rangi nie miałem wtenczas; jako ochotnik służyłem pod 
rozkazami mego syna, który był porucznikiem... I... — tu stary 
rotmistrz głos zmieniał a oczy spuszczał ku ziemi — ztamtąd 
przywiozłem tylko na pamiątkę epolety Jasia z prawej ręki, 
oderwanej przy szturmie Warszawy wraz z ręką!... Sam wró­
ciłem!... Jasio został w mogile pod Wolą!... Niech mu tam 
będzie lekką ziemia nasza, krwią naszą przeciężona!... zginął 
jako żołnierz waleczny!... uczynił zadość obowiązkowi swemu!... 
A zatem uważasz asindziej, panie marquis, proszę mnie nie 
pułkownikować!... Ja nie dla rangi, ale za ojczyznę się bi­
łem!... I dziś jeszcze!... No! no! nie kręć się mój marquis! 
nie będziem gadać dalej o nadziejach zawieruchowych, bo 
nie przymawiając, choć kuzyn mój, boć przecież wuj mojej 
Kostusi, jesteś straszny tchórz, a co gorzej samolub ol­
brzymi !...

Zdaje mi się, że już teraz czytelnicy moi poznali dobrze 
mego kochanego rotmistrza Kazimierza Gradowskiego, poznali 
jak ja go znałem... A gdy go jaszcze bliżej poznacie, to go 

zapewne czcić będziecie jak ja go czciłem; bo był to ideał — 
niech mi wolno będzie tego słowa użyć — prawego obywa­
tela polskiego, którego wolno zaiste było nazwać szlachcicem 
polskim, bo miał w duszy prawdziwą polską szlachetność. 
Gdyby takimi byli wszyscy?... Ale nie moja rzecz czynić tu 
uwagi, których wyprowadzenie czytelnikom zostawiam, ani 
chcę uprzedzać zdarzenia.

Do uzupełnienia obrazu dodam tylko, że rotmistrz nie­
wielkiego był wzrostu, ale żylasty, silny *i  czupurny, z wielką 
jeszcze czupryną jak mleko białą, rysami twarzy wydatnemi, 
okiem jasnem i otwartem. Nad pełnemi jeszcze ustami, przy 
których poczciwy i serdeczny uśmiech zdawał się być częstym 
gościem, wznosiły się wąsy równie siwe jak włosy, krótko 
strzyżone. Faworytów ni brody nie nosił, i w całej postawie 
i wszystkich ruchach miał coś wojskowego. I ubranie też 
jego przypominało wojskowe nawyczki; halsztuk sztywny pod 
szyją, był zawsze po wszelkiej formie z tyłu zapięty; kami­
zelka jasna pikowa dochodziła aż do szyi; a po wierzchu nosił 
czamarkę starym krojem, zwanym po dziś dzień kościusz­
kowskim.

II.

Po jednej stronie dworu w Zaskalu był wielki pokój, 
który był prawdziwem sercem całego domu. W nim bowiem 
odbywało się całe życie zaskalskiego dworu. Najważniejsze 
sprawy domowe i zadomowe, jak krew przez serce w orga- 
niźnie człowieczym, musiały przechodzić przez ten pokój, salką 
zwany, który był niby kancelaryą starego rotmistrza, i w któ­
rym on dzień prawie cały przebywał. Był on jego pokojem 
audyeneyonalnym, a po części i bawialnią całego dworu, bo 
w nim też rotmistrz przyjmował gości swoich. Dwie do salki 
przytykały alkowy, z których jedna była sypialnią pana do­
mu, a w drugiej zbiór gratów i osobny wychód, prowadzący 
w ogród. W salce była biblioteczka rotmistrza, jego zbrojo­
wnia i zbiór jego najulubieńszych .obrazów. Na jednej ścianie 
były stare portrety przodków domu i sławniejszych polskich 
mężów historycznych czy w koronie, czy z bułatem w dłoni. 
Na ścianie przeciwnej były wizerunki ludzi i zdarzeń, sław­
niejszych po rozbiorze kraju.

Do tej salki wejdźmy. Żywa się w niej toczy rozmowa. 
Rotmistrz swoim zwyczajem szerokim przechodzi się krokiem 
od jednej ściany historycznej do drugiej, z antypką i wiecznie 
gorejącą stambułką w jednej, a kapciuszkiem, pełnym won­
nego tureckiego tytoniu, w drugiej ręce. Przy stole okrągłym, 
stojącym na środku, pokrytym suknem zielonym, na którym 
leżą gazety, książki i papiery porządnie poukładane, w je­
dnym z fotelów okalających stół, siedzi rozparty mężczyzna, 
którego cała powierzchowność w dziwnem a zupełnem jest 
przeciwieństwie z gospodarzem domu. .

Siedzący jest to mężczyzna długi i chudy, z twarzą 
Ujłgęlą jeszcze, której wszakże wyraz starszy daleko kłóci się 
najmocniej ze zwykłym młodości wyrazem. Miasto młodej 
otwartości bowiem widna na twarzy przezorność i przebie­
głość nieustająca, ciągle rozbudzona, ciekawa i śledząca. — 
Oczy, wielkiemi brwiami obsłonione, nie patrzą wprost ni­
gdy; zdają się ciągle biegać niespokojnie i badająco. A je­
szcze z niemi zdają się iść co do wyrazu nieustannej cieka­
wości, uszy długie, ogromne, szeroko rozwarte. Oczy zdają 
się mieć ochotę wszystko zobaczyć, a uszy wszystko usłyszeć. 
Nad czołem ciasnem, ale wyniosłem dosyć, wznoszą się włosy 
barwy ciemnej, ale niepewnej, gęste, rozczochrane wichrowato, 
po których przy rozmowie, czy przy rozmyślaniu, biega ciągle 
ręka żywym i przyspieszonym ruchem. Rysy twarzy są zre­
sztą regularne i gdyby nie ten wyraz, o którym tylko co 
wspomniałem, twarz tę można było nazwać przystojną, a nawet 
sprytną. Twarz cała ogolona, nad ustami pełnemi, ciągle 
prawie uśmiechniętemi, nie ma wąsów: krzaczyste tylko ba- 
kenbarty ciągną się od uszów do brody.

Jak twarzą, tak suknią różni się siedzący niepomału 
od rotmistrza. Surdut mundurowy zielony z pąsowym koł­
nierzem, znamionuje urzędnika. Siedząc w fotelu, jedno oko 
przymrużył, a drugiem biega uważnie za chodzącym rotmi­
strzem; na ustach zaś odbija się półuśmiech, dobroduszny 
prawie. Takim przynajmniej mieć go chce widocznie.

— Panie Kazimierza! — mówi do rotmistrza i głosowi 
swemu fistularnemu nieco, dodaje wyrazu poczciwej rubaszności. 
— Panie Kazimierzu, znamy się przecież od dawna i wiesz,, 
że jestem przyjacielem twoim, tak- jak był »iegdyś mój ojciec,.
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— Twój ojciec, Pawle Onufryjewiczu, był rzeczywiście 
godny człowiek, i nam przychylny, choć Moskal...

— Śmiać się muszę, panie Kazimierzu, gdy wy Polacy 
myślicie, żeście coś powiedzieli, nazwawszy nas Moskalami. 
A przecież Moskal to wasz brat w słowiańskiej rodzinie.

_ Dajno panie Pawle pokój z tern waszem pochodzeniem 
słowiańskiem...

- Ja się z wami kłócić nie chcę, bo ja wasz druh 
i przyjaciel najszczerszy. A zresztą, i ja i mój ojciec my nie 
Moskale; my przecie z rodu niemieckiego, a niemiecki naród 
to na cały świat najucywilizowańszy i najliberalniejszy.

Rotmistrz zatrzymał się, buchnął ogromnym kłębem dymu 
i zadrgały mu usta, jakby żądne słów gwałtownych, ale. się 
powstrzymał. Stary rotmistrz nie z jednego pieca chleb jadł, 
i w razie potrzeby umiał politykować.

— A prawda! — odrzekł rotmistrz po. chwili — Fliders! 
tak Fliders... wy z Kurlandyi podobno.

— Von Fliders!... Nie, my nie z Kurlandyi. Dziad mój 
miał w Pomeranii piękne Rittergut.

— I porzucił ojczyznę...
— Bo rnusiał!... bo człowiek co ma rozum, musi szukać 

szczęścia w świecie.
— Mniejsza o to!... Wezwałeś, panie Pawle, pamięć 

ojca twego. My go tu wszyscy kochali; jako strapczy odzna­
czał się szczególną uczciwością!

— To też umarł goły!... On był strapczym, ja jestem 
kapitanem sprawnikiem i to samo serce mam dla was!

— Dla nas wszystkich?...
— Niech mi tak Bóg dopomoże! Ja was Polaków ko­

cham bardzo; Bo wy macie otwarte serca i...
—• No, nie wstydź się dodać... i ręce!...
— Czego się mam wstydzić!... Car dobry, ale mało płaci! 

a ja mam matkę i pięć sióstr jeszcze niezamężnych...
— Dajmy temu pokój!... Ja wam tego nie mam za złe 

i Bóg widzi, że z serca daję, co dać mogę.
— Wy jesteście bardzo poczciwy człowiek. Na Boga, 

przekrasny człowiek!
— Öd godziny, kochany panie Pawle, kręcimy się w ogól­

nikach; powiedz już raz o co rzecz idzie, bo widzę, że coś 
masz na języku.

— No, ja wam mówił, że was kocham, bo to prawda, 
i ja dlatego przyjechał bo was, że was kocham. Panie Ka­
zimierzu!... wy spiskujecie?

— Ot, pleciesz! —- odrzekł rotmistrz bez zająknienia, ale 
przez krótką chwilę ostro i z uwagą spojrzał na kapitana 
sprawnika.

— Wam się zdaje, że ja nic nie wiem! Ja tu nie przy­
jechał jako kapitan sprawnik; ja tu przyjechał jako wasz 
szczery przyjaciel. Czy spiskujecie?

— Słuchajno panie Pawle, ja cię lubię, bo kochałem 
twego ojca, i mam cię za niezłego człowieka, choć j'®t§§ 
moskiewskim urzędnikiem!

— Ja dobry człowiek! ja mam serce najlepsze! — przer­
wał Paweł Onufryjewicz.

Ale — mówił rotmistrz dalej, nie zważając na przerwy 
— ale ja nie chcę, byś sobie żartował ze mnie... Gdzie mnie 
staremu spiskować!

•— I marquis spiskuje!
— Marquis, który się boi cienią swego! O, to trafiłeś 

jak kulą w płot!
— I jego syn, choć był kamerjunkrem w Petersburgu, 

spiskuje także!
— Nie dajże się wyśmiać! I ojciec i syn z nazwiska 

są tylko Polakami, przecież to Niemcy urodzone
— Ale są ambitni! Im się roją przyszłe krzesła sena­

torskie. Oni się boją, ja to wiem, to właśnie są najpodlejsze 
dusze... wierzcie mi, panie Kazimierzu.

— Rotmistrz przystanął i z większą uwagą jął się przy­
słuchiwać.

— Oni wiedzą, że się organizuje spisek polski, więc się 
chcą wmieszać do niego, aby ten spisek, jeżeli się uda, obró­
cić na korzyść swoją i sobie podobnych. A jak się nie uda, 
będą nasze stopy lizać, a was przedadzą! No i cóż, panie 
Kazimierzu — dodał z miną tryumfującą — czy ja nie dobrze 
znam wszystko?

— Oo wy tam wiecie! Pawle Onufryjewiczu, ja się w to 
nie wdaję — ale powiedzcie przecie od razu, zkąd się wam 
przyśnił ten spisek... To ten szelma prystaw, Iwan Iwanowicz, 
jak się upił, rnusiał wam po pijanemu głupstw nagadać.

— Iwan Iwanowicz jest szelma! to wielka prawda! to 
su kin syn! On i was szpieguje i mnie niedowierza. I dla­
tego właśnie ja przyjechał do was, panie Kazimierzu, jako- 
przyjaciel, aby was przestrzedz i poradzić się z wami.

— Przecież ja wam ufam! — oz wał się rotmistrz i sta-, 
nąwszy na środku salki, wpatrzył się z większą uwagą w sie­
dzącego kapitana sprawnika. — Więc gdyby co było sam bym 
wam powiedział i o radę pytał... Ale niech mnie djabli 
wezmą, jeżeli wiem, o czem chcecie mówić.

— Nie gniewajcie się, panie Kazimierzu! — rzeki Paweł 
Onufryjewicz i starał się przybrać minę poważną i tajemniczą. 
Powstał z krzesła i zbliżywszy się do rotmistrza, położył 
z pewną serdecznością rękę na jego ramieniu. — Słuchajcie, 
ja wiem, że wam przysłali z Warszawy pismo tajemne.

— Pismo tajemne? — zaśmiał się głośno rotmistrz.
— Rozkaz organizacyi do spodziewanego powstania i pa­

tent na naczelnika organizacyi w Gubernii Podolskiej.
— Drwisz, czy drogi pytasz! — mówił dalej rotmistrz, 

śmiejąc się głośno i szczerze.
Kapitan sprawnik wpatrzył się w niego i przez jednę 

krótką chwilę wystrzelił mu z oczów wyraz złośliwy, srogi 
prawie, dowodzący, że lis może stać się tygrysem.

— Wy tęgi, prawowierny człowiek, panie Kazimierzu, 
kocham was za to! ani okiem nie zmrużyliście, ani zadrże­
liście, choć już widzicie, że ja wiem coś.

— Coś? to więcej jak ja!
— Coś ? mówicie, ja wiem wszystko. Chcecie bym wam 

powiedział, przez kogo dostaliście owe pismo z Warszawy?
Rotmistrz kiwnął ręką, splunął i chodził dalej krokiem, 

jednakowo wymierzonym; kłęby dymów jeno puszczał coraz 
większe.

— Wy mnie niedowierzacie!... panie Kazimierzu — za­
czął znowu kapitan sprawnik, a głos jego przez odbijający 
się w nim ton fistułowy, dziwnie nieharmonijny, stawał się 
jeszcze falszywszym przez przycisk tkliwości prawie płaczliwej, 
jaki mu nadawał. — Ja się temu nie dziwię wcale, bo was 
Polaków zdradził już niejeden moskiewski urzędnik. Ale ja 
panie rotmistrzu inny człowiek... ja mam serce... Jej Boh!... 
ja mam serce, i pamięć!... Ja dobrze pamiętam, kiedy po 
śmierci ojca była nędza w domu i długi!...

Rotmistrz machnął rękami, jakby chciał powstrzymać te 
przypomnienia.

- Daj pokój Pawle Onufryjewiczu! — mówił rotmistrz, 
a w głosie jego, zawsze dźwięcznym i poczciwym, odbiło się 
jeszcze więcej serdeczności.

— Ja pamiętam!... bo ja mam serce!... A kiedy przed 
laty kilkoma u mnie w domu panował tyfus, i leżały śmier­
telnie chore moja matka biedna i trzy siostry moje!... kto ra­
tował?... kto pomagał?...

— Dajże pokój Pawle, do trzysta diabłów! panie i do­
brodzieju!... przecie to święty obowiązek, i ojciec twój był mi 
szczerym przyjacielem..

— Wyście ratowali, wyście pomagali!... panie Kazimierzu! 
— mówił kapitan sprawnik, głosem coraz płaczliwszym, i szedł 
krok w krok za rotmistrzem. — Wy panie Kazimierzu, z wa­
szą Kostunią!... Poczciwa i śliczna dziewczyna!... niech jej 
to Bóg nagrodzi...

— Ja pamiętam... wszystko — mówił dalej sprawnik gło­
sem przerywanym... bo ja mam serce!... tak, ja... mam... serce!...

Tu zamilkł na chwilę!... i dobywszy z kieszeni mundu­
rowej wielką chustkę kraciastą, przyłożył ją do oczów...

Rotmistrz zbliżył się do niego i porwał go za rękę!...
— Wstydź się asindziej... panie i dobrodzieju!... nie 

bądźże babą!...
— Ja... mam serce!...
— Wiem, że jesteś dobrym w gruncie człowiekiem!... 

i wierzę, że masz serce!...
— Wierzysz temu panie Kazimierzu! — przemówił spraw­

nik głosem już naturalniejszym. — To mnie cieszy!... — do­
dał i odjąwszy chustkę od oczów, spojrzał za przechadzającym 
się dalej rotmistrzem, a z oka burego wystrzelił wyraz pół- 
tryumfu...

— Wierzcież i temu, że ja chcę was ratować... i dlatego 
przyjechałem.

— Kiedyż ja ratunku nie potrzebuję!... Niech mnie 
diabli porwą, tobie się coś w głowie przewróciło...

-- I mimo woli waszej... wyratuję!...
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Rotmistrz stanął naprzeciw niego na środku pokoju, 
spojrzał na niego, a w tym wzroku odbiło się jakieś przez 
chwilę uczucie niepewne. Spojrzał na ściany historyczne, 
i nagle obróciwszy się, przechadzał się dalej, nakładając ulu­
bioną luleczkę, i krzesząc ogień ruchem nieco niecierpliwym...

III.
^prawnik siadł nazad w krzesło poręczowe i mówił da­

lej, nie spuszczając z rotmistrza oka badawczego.
— Otóż wam teraz powiem, przez kogo dostaliście ta­

jemne papiery z Warszawy. Nie ciekawiście wiedzieć! — 
dodał i zamilkł, jakby czekał na jakie ozwanie się rotmistrza.

Ale ten chodził dalej, i ani z ruchów, ani z spojrzenia 
niktby nie poznał, azali słowa sp r a wnika, silniejsze na nim 
wywarły wrażenie.

— Przez tego waszego Stasia!... któregoście podnieśli 
do siebie... Wiecie o kim mówię!... przez Stanisława Wydrę!... 
którego wy z panów pan!... którego dziadowie i pradziadowie 
zasiadali w senacie, przypuściliście do siebie jako wam równego!...

—- To walny chłopiec!...
— Z chłopów pochodzi!... jego ojciec był waszym sługą!...
— I razem towarzyszem broni. Wziąłem go z sobą 

dzieckiem prawie!... i bił się tęgo!... i był długi czas wach­
mistrzem podemną!... Gdy się już w późniejszym wieku 
ożenił, i kupił dworek w Gradowcach, a potem umarł, przy- 
rzekłem staremu koledze, że się będę opiekował jego synem !... 
I dobrzem zrobił, bo otaś jest dziś taki ukształcony, że daj 
Boże, by mu się równali nasi panicze...

— Ale zawsze mieszczuch!... rzemieślnik...
— A prawda! założył garbarnię na wzór zagranicznych, 

bo nie darmo lat kilka przepędził za granicą, i dziś miastecz­
ko się podnosi przez jego fabrykę!... «

— Mieszczuch!... i jemu się także zdaje, że on Polak!...
— A dajże pokój!... panie dobrodzieju!... na tym punk­

cie jesteś jak tabaka w rogu!... Wszystkie dzieci tej ziemi 
są Polakami. I nie drwijcie wy sobie z mieszczaninów!.,. 
Wielka ich przyszłość w ojczyźnie naszej!,..

— Ja się wam tylko dziwię! że wy szlachcic! karmazyn 
czysty, i was już zdurzyli te demokraty. Szlachcic zawsze 
będzie szlachcicem, a mieszczuch mieszczuchem!... Oni was 
tumanią te mieszczuchy! • Oni was nienawidzą, zbliżają się do 
was, aby od was dostać pieniędzy i waszego użyć wpływu do 
spodziewanej rewolucyi; a jakby się udała rewolucya, to wam 
będą gardła podrzynać, jak to robili Francuzi za tego Robes- 
pierra, boście mi kiedyś o nim czytać dawali — i zabiorą 
wam wasze majątki...

— Gadacie o rzeczy, której nie rozumiecie!... a zresztą 
co mnie tam do tego!... Już godzinę gadacie, jak Piekarski 
na mękach. Ot lepiej chodźcie na śniadanie!...

— Więc wy tak tego mieszczucha kochacie, że jakby 
chciał tobyście mu dali Kostunię waszą?...

— Co moja wnuczka ma do tej całej rozmowy!...
— I bardzo ma, bo ten garbarz musi się zalecać do 

waszej Kostusi, do senatorskiej dziewczyny...
—■ Ejże! — przerwał mu rotmistrz drwiącym tonem — 

Paweł Onufryjewicz wszystko wie! Kostunia moja jest dziew­
czyna co ma serce i głowę!... daj Boże, by takiemi jak ona 
były wszystkie dziewczęta. Ona jest panią swojej woli, i kogo 
ona wybierze za męża, to pewnie tego będzie wart!...

— I przystałaby na to, by została garbarzową, wnuczka 
chorążego, a prawnuczka wojewody?

— Chodźmy na śniadanie do Kostuni. Ciocia już się 
dawno musi niecierpliwić.

— Zaraz panie rotmistrzu, jeszcze chwileczkę. Kiedym 
zaczął, to już wszystko wypowiem. Otóż ten mieszczuch 
jeździł do Warszawy...

— W interesie garbarni!...
— I był za granicą?...
— W interesie garbarni!...
— Już mu tam kiedyś dobrze wygarbują jego własną 

skórę. On jeździł porozumieć sie z komitetami polskiemi, 
które spiskują w Warszawie i w Paryżu.

— To są jakie komitety? nie wiedziałem!
— Iz tych komitetów przywiózł wam papiery! rozkaz 

organizacyi i nominacye. I już się zaczęła organizacya! 
wiem o tern!

— Panie sprawniku, czy długo jeszcze trwać będzie ten 
żart wasz?

•— Ja wiem wszystko!... teraz już rozumiecie, panie rot­
mistrzu! choć się nie przyznajecie • do tego. Ten garbarz 

i inne mieszczuchy wywiną się, wy kłamią, a choć pójdą 
w sołdaty, to mniejsza o nich! Wywinie się i marquis z sy­
nem, i prezes i sędzia, i deputat, którzy także się tam wmię- 
szali czort wie czego!... wywiną się i te młode hoczajdusze, 
potomki bałagułów z czasów Konarskiego, a im się zdaje, że 
ponieważ dobrze siedzą na koniach i dobrze strzelają, to już 
będą żołnierzami dobrymi w powstaniu — ale to co innego, 
gdy przyjdzie bić się z naszem walecznym wojskiem!

— Nie ma co mówić! — przemówił rotmistrz drwiącym 
tonem.

— Drwijcie, nie drwijcie! nasze wojsko jest tęgie! bo 
będzie stać i dawać się zabijać!

—- Póki go to nie znudzi!
- - Dosyć, że na was panie Kazimierzu się skrupi, a mnie 

was żal, bo wy już stary, nie wytrzymalibyście Sybiru — 
a cóż dopiero...

— I knutów!... to prawda!...
— Cóż temu my, cóż temu winien car! batiuszka nasz! 

że wy go wyzywacie, ciągniecie za tę rękę, w której...
— Trzyma knut!
— Ja tych waszych słów nie powtórzę nikomu, bo ja 

was kocham !... ja mam serce !... Długo już was nudzić nie będę.
— Chwała Bogu! bo ta cała rozmowa...
— Była konieczna! Ja was panie Kazimierzu muszę 

wyratować, czy chcecie czy nie!... po tom tu przyjechał!
— I jakipiże to sposobem ? ciekawym bardzo ! — Mówiąc 

to, rotmistrz stanął na miejscu, przestał nawet kurzyć lulkę, 
i z większą niż dotąd przysłuchiwał się uwagą.

—- Ja wiem, co wy. myślicie, panie rotmistrzu. Sprawnik 
ma jakiś donos !... sam przyjechał, aby mnie przestrzedz i przę­
dąc milczenie swoje i patrzanie przez szpary. I myślicie so­
bie : niezły człowiek, trzeba mu dać kubana, on i tak po­
trzebny, zdałoby mu się z 1000 albo 2000 rubli srebrnych 
karbowanych. Zdałoby mu się na posag dla jego siostry Olgi, 
któraby poszła za tego piszczyka guberskiego, co to przyjeż­
dżał do mego wujaszka, co jest popem w Gradowcach.

— Nie wiedziałem o tern !... czemuż mi o tern nie wspô'm- 
nieliście ?

--I dałbyś pewnie, Kazimierzu, dałbyś i więcej!... gdyby 
trzeba i 3000 rubli karbowanych!

— Cóż wielkiego, gdybym wam pomógł. Ojciec twój, 
panie Pawle, po r. 1831, gdym wracał z wojaczki, nie mało 
mi pomógł.

— Mniejsza o to, czy to przez pamięć na ojca, czy 
z innego ważniejszego powodu. Ale co by to pomogło. Ja 
tym razem możebym kark skręcił wszelkim donosom, ale to 
długo trwać nie może. I ja mogę wpaść w podejrzenie! Mnie 
oddadzą pod sąd, przeniosą gdzieindziej, a na moje miejsce 
przyjdzie jaki Moskal nastojaszczy, taki Iwan Iwanowicz, 
i w końcu zgubi was, bo wykryje wasze sprawy spiskowe. 
Ale ja wasz przyjaciel, ja mam inny, lepszy sposób ratowania 
was i dla tego do was przyjechałem.

— Już teraz nie rozumiem was zupełnie, Pawle Onu- 
fryjewiczu.

— Słuchajcież!,., choć się nie chcecie przyznać przed 
przyjacielem, wierzajcie, że wiem wszystko. Na to jest, jeden 
ratunek... Idzie o to, aby przekonać, że wy, panie Kazimie­
rzu, jesteście zupełnie nasz.

— Jakto? — zawołał rotmistrz głosem silniejszym i odjął 
cybuch od ust — ja wasz?

— A nasz!... jak rząd będzie miał to przekonanie, nie 
będzie wierzył wszystkim donosom... i będziecie wyratowani!

— Ja wasz? — powtórzył rotmistrz, a w głosie jego 
ozwała się gwałtowność i długo tłumiona niecierpliwość.

— A już wpadacie w zapal!
— Ja w zapał? broń Boże!
Stary rotmistrz dzielną i energiczną miał naturę. Po­

wstrzymał się zatem siłą woli swojej i ręką pociągnął po wąsie, 
i gwiznął sobie na nutę marszu, co było u niego w zwyczaju 
przy każdem silniejszem wrażeniu...

— Mówcie dalej, panie sprawniku ! mnie się tylko śrnie- 
sznem wydało to wyrażenie się wasze, że ja mam być wasz!

— Śmieszne czy nie śmieszne! to jedyny ratunek... i ja 
mam na to sposób!

— Ciekawym... słowo, żem ciekawy! — przemówił rot­
mistrz i przechadzał się dalej, nie spuszczając wszakże z urzęd­
nika moskiewskiego spojrzenia coraz. uważniejszego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

---- -Pr—----
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Tłumaczone z angielskiego przez J. P.

ROZDZIAŁ PIERWSZY.
Okna wspaniale urządzonej sypialni szeroko były otwo­

rzone, a zachodzące słońce ostatnie rzucało blaski na łóżko, 
na którem spoczywała młoda, piękna dziewczyna.

— Janiu, — szepnęła chora cichym głosem, spogląda­
jąc smutnemi oczami w złote promienie, — proszę cię, zbliż 
się do mnie, chciałabym ci coś jeszcze powiedzieć.

— Nie wolno ci mówić, kochanie, lekarz zakazał surowo.
— Ach, muszę przecież umrzeć, nie chodzi mi więc o to, 

•czy będę żyła godzinę dłużej, czy nie, Janiu! Czy to rze­
czywiście prawda? Ja nie wierzę! Nie boję się wcale, 
a zawsze myślałąm, że ciężko jest umierać!

— Nie masz się też czego obawiać! ZaśnieszT,spokoj- 
nie i....

— Ale jakim snem! Tu, w tym pokoju zamknę oczy 
i otworzę je dopiero w innym świecie. Gdy przeszłej nocy 
słyszałam szum wiatru, powzięłam nagle dziwną myśl jakąś. 
Czy wierzysz, Janiu, że umierający mogą mieć -widzenia?

— Owszem, słyszałam o tern. I cóż widziałaś?
— Nie śmiem ci powiedzieć, a jednak...,, myśl ta prze­

śladuje mnie tak, że umarłabym spokojnie, gdyby się życze­
nie moje spełnić mogło.

— Więc powiedz, — prosiła Janina, ale chora ociągała 
się z wyjawieniem owego życzenia.

— Ach, wstydzę się doprawdy, — mówiła, — będziecie 
mnie uważać za dziecinną i nierozsądną! Pomimo to wiem, 
że nie umrę spokojnie, jeżeli to, czego tak gorąco pragnę, 
nie ziści się!

— Czy ci kiedykolwiek odmówiono czego, Helenko? 
.Nie obawiaj się— bo i tym razem stanie się tak, jak chcesz!

Uśmiech szczęścia rozpromienił twarzyczkę chorej dziew­
czyny.

— Masz słuszność, rzekła po chwili milczenia. — Pozna­
łam życie tylko z najlepszej strony. 'Wszyscy okazywali mi 
serdeczną miłość i spełniali wszystkie moje życzenia. Za to 
też muszę umierać, nie skończywszy nawet ośmnastu lat! Ale 
spełnienie najgorętszego życzenia ma być zakończeniem mego 
szczęśliwego życia. Och, Janiu, czy ty mnie zrozumiesz? Wi­
działam biały marmurowy krzyż na moim grobie, i wiesz, 
jakie słowa były na nim wyryte?

Zmęczona, umilkła na chwilę. Janina dotknęła piesz­
czotliwie rozpalonego jej czoła. s

— Chciałabym więc, — zaczęła znowu, — aby słowa 
te stały rzeczywiście na moim pomniku i aby każdy czytał: 
— Tutaj spoczywa Helena, ukochana żona sir Artura Ches- 
leya. — No, teraz znasz ostatnie moje życzenie — otóż chcia­
łabym zaślubić Artura, zanim umrę.

Po tych słowach osunęła się główka jej bezwładnie na 
poduszkę, i ciemne oczy zamknęły się. Przez chwilę głębo­
kie zapanowało w pokoju milczenie. Twarz Janiny zbladła 
śmiertelnie, a w sercu biednej straszna i ciężka toczyła się 
walka. Nareszcie pochyliła się nad chorą i rzekła cicho:

— Więc ty kochasz go tak bardzo, Helenko?
— Tak! Kocham go więcej, niż cały świat i życie, 

więcej, niż rodziców i ciebie! Kocham go tak, że nie umrę 
spokojnie, jeżeli go raz chociaż nie nazwę moim mężem. 
Oh, Janiu, czy to grzechem jest taka bezgraniczna miłość?

Jakże mogła Janina potępić kuzynkę? Wszakże i. ona 
tak samo kochała Artura!

— A on kocha cię także? — zapytała, całując czule 
twarzyczkę chorej.

— Naturalnie, przynajmniej tak sądzę! Mówicie mi 
przecież zawsze, że wszyscy mnie kochają!

— To prawda, ale to znowu inna jest miłość!
Twarz H lenki. posmutniała.

— Ach, o to nie chodzi mi wcale, — szepnęła..- Wiesz, 
że jutro... jutro o tym czasie.™, już mnie tu nie będzie
z wami....

— Więc czemu się tak niepokoisz jeszcze...
— O, bo ty mnie nie rozumiesz, przerwała Helenka. — 

Z dnia na dzień kochałam go coraz więcej, i śmierć nie bę­
dzie mi tak straszną, jeżeli on będzie przy mnie! W ostat­
niej godzinie życia chciałabym trzymać jego rękę, patrzeć 
w jego oczy i usnąć w jego objęciach. Och, Janiu! Pomyśl 
tylko, jak młodo muszę umierać! Pomóż mi przynajmniej, 
abym lżej opuszczała ten świat, tak piękny i pełen rozkoszy! 
Wiem, że możesz się przyczynić do tego!

— Cóż mam uczynić? — Zapytała Janina bezdźwięcz­
nym głosem.

— Artur jest tutaj — słyszę czasem z daleka głos jego, 
a serce silniej mi bije, gdy przechodzi koło drzwi mego 
pokoju.

— Tak, on jest tutaj!
— Więc idź do niego i powiedz mu wszystko. Powiedz, 

że to ostatnie życzenie umierającej, która go nad życie ko­
cha. On nie powie „nie“. Powiedz, że osłodzi mi śmierć — 
ale idź zaraz, spiesz się. Pomyśl, że nie wiele czasu mi po­
zostaje. Proś ojca, aby przyszedł do mnie, jestem pewną, że 
papa zrozumie mnie i zgodzi się na moje żądanie. Gdyby 
zaś Artur odmówił, w takim razie nie pozwól nikomu tu 
przyjść, chcę wtedy bowiem umrzeć w zupełnej samotności. 
Mam jednak nadzieję, że on przyjdzie, i że w godzinie śmierci 
będę nosiła jego nazwisko. Spiesz się Janiu!

Janina Burton wstała, i zmieszana, na wpół przytomna, 
wyszła milcząc, aby wypełnić życzenie chorej.

Helena była jedynem dzieckiem lorda Johna Marstona. 
Od pierwszej chwili życia noszono ją na rękach i otaczano 
najczulszą miłośoią. Zasługiwała też na to pod każdym wzglę­
dem, dobra, śliczna, łagodna, zdobywała sobie od razu serca, 
a w oczach rodziców zupełną była doskonałością. I teraz, 
gdy zaledwie dorosła, miała poznać świat i jego przyjemności, 
uległa ciężkiej, niebezpiecznej chorobie, i anioł śmierci za­
mierzał rozszerzyć nad nią swe skrzydła. Straszna rozpacz 
panowała w całym zamku. Najsławniejsi lekarze z Londynu 
orzekli, że godziny jej są policzone, i że kto wie, czy dożyje 
jutrzejszego dnia. Ksiądz, który ją chrzcił i pierwszy raz do 
Stołu Pańskiego zaprowadził, przygotował ją teraz na śmierć. 
Helena wiedziała, że umrze, była jednak spokojną i z pokorą 
poddała się woli Boskiej. Ksiądz ze łzami w oczach patrzał 
na jej twarzyczkę słodką i uśmiechniętą, mówiąc sobie w du­
szy, że nigdy jeszcze nie widział i nie zobaczy młodej dziew­
czyny, umierającej tak pogodnie.

Lady Marstone leżała w drugiej części zamku — silna 
doza opium dała jej na chwilę chociaż trochę dobroczynnego 
snu, siły jej bowiem zupełnie były wyczerpane pielęgnowa­
niem chorej córki. Nadzieja utrzymania Helenki przy życiu 
dawno już w niej zamarła, a tak mąż, jak i siostrzenica Ja­
nina Burton życzyli sobie, aby się prędzej nie obudziła, jak 
kilka dni później, gdy wszystko już minie...

Lord John, zrozpaczony, biegał po swoim pokoju, zatrzy­
mując się raz po raz przed portretem córki. I w niemym 
żalu zaciskał pięści, złorzecząc przeznaczeniu, które mu nieli­
tościwie wydzierało najmilszy i najdroższy skarb, jaki posiadał. 
Nagle otworzyły się cicho.drzwi i Janina weszła do pokoju. 
Gdy lord ujrzał jej twarz bladą i zapłakaną, krzyknął 
przerażony.

— Więc już...  już... ?
— Nie, wuju, — odrzekło dziewczę prędko, -- jeszcze 

nie! Helenka prosi, abyś przyszedł do niej. Wie, że... że...
koniec jej zbliża się... i ma pewne życzenie, które musi
być spełnionem.

— Zapewne, zapewne, —szepnął lord, biegnąc ku drzwiom. 
Potem zatrzymał się, spojrzał na Janinę, i dodał serdecznie:

— Nie zapominaj o sobie Janiu! Wyglądasz bardzo 
blado i mizernie!

Po wyjściu wuja zakryła Janina twarz rękami, a z piersi 
jej dobył się głośny jęk rozpaczy.

— Czy to sen ? — zawołała. — Jakże ja właśnie mam 
powiedzieć mu życzenie Helenki! Wszakże przed tygodniem 
przyrzekłam zostać jego żoną! Co robić, Boże mój, co robić? 
Ona jest dzieckiem niedoświadczonem, kochającem, a życie 
jej liczy się na godziny! Nigdy nie przeczuwałam, że ona 
go kocha!

Wiedziała, że lady Marstone śpi, i że lord poszedł do 
córki. Może więc bez świadków rozmówić się z Arturem! 
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I otarłszy łzy, udała się na dół, do biblioteki, gdzie, jak się 
domyślała, spotka narzeczonego. Na widok wchodzącej zer­
wał się Artur z krzesła i spojrzał na nią pytająco.

— Nie, nie, — odrzekła tak samo, jak przed chwilą, — 
Helenka żyje!

— Ale jak ty wyglądasz! Och, najdroższa, musisz się 
więcej oszczędzać, już przez sam wzgląd na mnie! Nie na­
leżysz teraz wyłącznie do siebie, Janiu!

Przysunął jej wygodny fotel do otwartego okna i usiadł 
obok niej.

— Wypocznij na chwilę, kochanie! Przyniosę ci potem 
kieliszek wina.

Troskliwość jego uszczęśliwiała nad wyraz Janinę, ale 
on czuł, że narzeczona usuwa się dziś od jego pieszczot, i że 
blade usta drżały silnie, gdy je całował. A jednak biedna 
kochała go tak bardzo! I nie dziwiła się, że inna pożąda 
tego silnego ramienia, aby się na niem oprzeć mogła w stra- 
sznem przejściu z życia do śmierci. Jeżeli umierające dziecko 
prosił o trochę miłości i nie chciało niczego więcej, jak jego 
nazwiska na ostatnią godzinę, to czy można było odmówić 
temu życzeniu? Z pogodnym uśmiechem spojrzała teraz na 
narzeczonego i rzekła cicho:

— Arturze, muszę ci coś powiedzieć. Zadziwisz się 
pewnie...  bo nie przeczuwałeś, że nasza biedna Helenka ko­
cha ciebie!

— Myślę, że ona wszystkich kocha, — odparł Artur. — 
Jest to dziewczątko anielskiej dobroci, i żal mi jej niezmier­
nie. Czy rzeczywiście nie ma dla niej nadzieji?

— Nie! t Lekarze zgodzili się na to, że dzisiejszej nocy 
nie przeżyje. Śmierć wyryła już swe piętno na jej twarzy.

— Biedne dziecko!
— Ale ona kocha cię! Tak mi się to dziwnem zdaje, 

bo uważałam ją zawsze za zbyt młodą, aby serce jej miało 
już być zbudzonem. Nie myślałam, że ktoś może jej być 
droższym niż rodzice i przyjaciele.

— Ja także liczę się do przyjaciół, •— zauważył Artur.
— Nie, nie... Ona kocha cię więcej, niż świat i życie

— to są własne jej słowa.
Lord Chesley spojrzał zdumiony na Janinę. Młoda 

dziewczyna mówiła wolno, jak gdyby się obawiała wpływu, 
jaki wiadomość ta może wywrzeć na narzeczonym.

— Całe jej serce należy do ciebie, — zaczęła znowu po 
chwili, — a teraz, gdy stoi na progu wieczności, tęskni za 
tobą i pragnie cię widzieć.

— Biedne dziecko, — powtórzył Artur.
— Powiedz mi, czy, przybywszy tutaj, nie okazałeś jej 

trochę żywszego uczucia, czy nie wymówiłeś jakiegoś słowa, 
którego by ona inaczej wytłumaczyć nie mogła...

. — Nie, nigdy! śmiałem się z nią i żartowałem, bo mi 
się podobała jej szczera wesołość, ale traktowałem ją zawsze 
jak dziecko. Moją pierwszą i jedyną miłością jesteś ty, Janiu!

I chciał ją objąć ramieniem, ale Janina cofnęła się 
mimowoli.

— Wiem, — odrzekła prędko, — myślałam też o czem 
innem! Helenka kocha cię tak, że teraz, w obliczu śmierci, 
pragnęłaby cię... to jest... Ona myśli tylko o tobie, mówi
o tobie... ach...  ona kocha cię bezwątpienia...  bardzo!

— Janiu, — przerwał Artur poważnie, — czy nie czu- 
jesz, jak dziwnem jest twoje postępowanie? Dlaczego ty 
właśnie mówisz mi o tern?

■—■ Ach, nie mogę inaczej, — zawołała, załamując ręce,
— - bo przyrzekłam jej to!

— Uważam, że to urojenie chorej! Słyszałem, że umie­
rający męczą się często jakiemiś myślami!

— Tak, ale Helenka myśli tej pozbawić się nie może. 
I życzenie to tak ją opanowało, że nie umrze spokojnie, jeżeli 
ono spełnionem nie będzie.

Gorące łzy spływały z oczu dziewczęcia, a lord Chesley 
patrzał na nią zdumiony, nie mając wyobrażenia, o jakiem 
życzeniu może być mowa.

— Arturze, — szepnęła, — ujmując jego rękę, — wiesz, 
jak szczęśliwem było krótkie jej życie, pełnem słońca i mi­
łości. Teraz kończy się wszystko, i sam jedynie możesz 
koniec ten osłodzić.

— Ja! — zawołał nie dowierzając swoim uszom, ■— a 
cóż ja mogę dla niej uczynić? Biedne dziecko! Naturalnie, 
że uczynię wszystko, czego tylko chce.

Ale smutny wyraz oczu Janiny zaniepokoił go nie­
zmiernie,

— Więc powiedz mi, o co chodzi, — rzekł cicho.

— Ona kocha cię! Nie domyślasz się jeszcze niczego ? 
— szepnęła.

■— Nie. Ozy chce mnie raz jeszcze zobaczyć? Mam. 
być przy niej w godzinie śmierci?

— Więcej jeszcze! Ach Arturze, nie mogę ci tego po­
wiedzieć, a jednak przyrzekłam jej...

— Najdroższa moja, — rzekł serdecznie, — widzę, że 
plączesz, a ja ni§> chcę patrzeć na twoje łzy. Powiedz, o co 
chodzi — możesz być pewną, że uczynię wszystko, czego 
ty i Helenka żądacie odemnie!

— Helenka nie wie, że my oboje kochamy się i że je­
steśmy zaręczeni, i chciałaby... chciałaby —- umrzeć, jako... .
twoja...  żona!

— Oo? — krzyknął Artur przerażony.
— Jako twoja żona, — powtórzyła Janina. — Jest to 

życzenie dziecka, tak proste i smutne — pragnie, aby na jej. 
nagrobku stało nazwisko „Helena Chesley“, i...

Artur spojrzał tak dziwnym wzrokiem na narzeczoną, że 
zamilkła natychmiast.

— Ależ Janiu, — rzekł po chwili spokojnie, — prze­
cież ty masz być moją żoną! Żadna inna w świecie nie bę­
dzie nią! Nigdy!

Janina zarumieniła się i spuściła oczy.
— Mogę nią być — później, — szepnęła nieśmiało. — 

Żadnej innej nie odstąpiłabym ciebie, ale to jest tak wyjąt­
kowy przypadek! Dajesz umierającemu dziecku na kilka go­
dzin twoje nazwisko. Jutro o tym czasie nie ma jej, a myślr 
że nie ulżyliśmy jej śmierci, bolałaby nas zawsze.

— Pomimo to nie rozumiem cię Janiu! Ty, moja na­
rzeczona, nie powinnaś żądać odemnie czegoś podobnego!

— A jednak żądam! Dla nas długie może zostaje ży­
cie, lata całe szczęścia i miłości. Proszę cię, spełnij życze­
nie Helenki, chociaż prośba ta ciężką mi jest nad wyraz!

— Nie mogę na to przystać! Nie mogę odgrywać 
komedyi, jeżeli nie chcę tracić szacunku dla samego siebie. 
Żal mi biednego dziecka, i uczyniłbym wszystko chętnie, aby 
osłodzić jej ostatnie chwile, ale tego nie uczynię! Nie nalegaj 
na mnie dłużej, Janino!

— Muszę, muszę, — upierała się, plącząc. — Przecież 
chodzi tylko o kilka godzin! Jeżeli ja to zniosę, to i ty 
znieść możesz, bo ja więcej cierpię, niż ty! Pomyśl — taka 
młoda i musi umierać!

— Umierająca powinna, podług mego zdania, myśleć 
o czem innem.

Janina z wyrzutem spojrzała na Artura.
— Nie rozumiesz Helenki, — rzekła. — Gdyby istniała 

najmniejsza dla niej nadzieja wyzdrowieńia, to byłaby mil­
czała, ale tak jak rzeczy stoją...  Jest to fantazya dziecka!

— Należę do ciebie, a nie do niej, — zauważył lord 
Chesley chłodno.

Janina głośnym wybuchnęła płaczem.
— Ach, — zawołała, —' tak mi ciężko, tak bardzo 

ciężko, że cię o to prosić muszę! Ale ona mówiła, że wten­
czas tylko umrze spokojnie, jeżeli życzenie jej będzie speł­
nione! Ty sam możesz zmniejszyć jej trwogę śmierci, Artu­
rze! I dla tego musisz się na to zgodzić, ja nie zaniosę jej. 
odmownej odpowiedzi.

W tej właśnie chwili wszedł sir John do pokoju.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Złote myśli.
Cnota bez pobłażliwości, jest jak dyament, oprawiony 

w ciernie; jaśnieje, ale rani i nie pociąga.
Eliza Orzeszkowa.

*
Dusza ludzka, jak ptak: gdy wzbije się na pewną wy­

sokość, nietylko nie wolno jej spocząć, ale musi tęgo skrzy­
dłami pracować, by się na niej utrzymać. Inaczej pierwsza 
lepsza pokusa przyciągnie ją ku ziemi.

Henryk Sienkiewicz.

Z bólu zmartwychwstaje duch — z podłości tylko zmar­
twychwstania nie masz. Zygmunt Krasiński.



l<onfe <1 e r ;it.
(Szkic z przeszłości).

Skreślił tfenryk Wierzeńs^i.

I.
Tajemniczy gość.

Było to roku 1767...
Drogą prowadzącą do mia- 

w steczka Pyzdr, szedł wolnym
krokiem zgrzybiały staruszek w podartem, żebraczem odzie­
niu ; żylastą ręką cisnął gruby, sękaty kij, podczas gdy drugą 
co chwila gładził długą, białą brodę, która dziwnie jakoś od­
bijała od ciemniejszych, choć już także białawym szronem 
okrytych wąsów....

Znużone słonko już dobrze było się zniżyło ku zacho­
dowi, wozy naładowane zbożem lub sianem, turkocząc powra­
cały z pola, uśpione ptactwo ucichło i tylko hen tam gdzieś 
w wiosce słychać naszczekiwania psów, lub przeciągły skrzyp 
długich żórawi u wiejskich studzien...

Nasz podróżny uszedłszy dobry kawałek drogi, przysta­
nął, otarł pot z czoła, i popatrzył ku zachodowi.

Czerwonawe rąbki słonka, wyglądając z za sinych gór, 
rzucały ostatnie, wiązki promieni na uciszone łany i pola; 
wieczorna powietrze zawiało lekkim, chłodnawym wiaterkiem, 
który jakby niebieska rosa orzeźwił omdlałą dziennym skwa­
rem ziemię...

Staruszek odetchnął całą piersią; zdjął z pięknego wy- 
■Sokiego czoła okurzony, słomiany kapelusz, i jeszcze raz spoj­
rzawszy ku zachodowi, mruknął “coś pod nosem i po­
dwoił kroku.

Tymczasem drobny już zmrok zapadł, a na niebie poza­
palały się gdzieniegdzie jasne, iskrzące gwiazdki; w dole 
widać było ciche miasteczko Pyzdry, ozdobione pięknym sze­
rokim rynkiem, z milutkiemi, miejskiemi dworkami. Nasz 
staruszek szedł właśnie długą, szeroką ulicą, prowadzącą na 
drugi kraniec miasteczka, i z wielkiem swem podziwieniem 
spostrzegł, że pomimo późnej nocy jeszcze w miasteczku 
gwarno i ruchliwie. Po ulicach snują się poważni mieszcza­
nie w wysokich, baranich czapkach, tu kilka wąsatych po­
staci, coś niby z szlachty, sierdziście i z ferworem peroruje, 
tam znowu pod kościołem, opowiada coś stary organista si­
wemu mieszczanowi na ucho, a ten potrząsa głową i co­
raz silniej ściska w swych pięściach długą, sękatą laskę...

Nasz podróżny uśmiechnął się na ten widok tajemniczo 
* radośnie i już nie za długą, białą brodę się chwycił, lecz 
za sumiaste wąsy, które na znak zadowolenia z emfazą 
podkręcił...

Na drugim krańcu miasteczka, stoi mały, lecz porządny 
domeczek, wystający ciekawie naprzód niewielkim zgrabnym 
gankiem, otoczony dokoła prawie gęstym, troskliwie ogrodzo­
nym sadem, z kilkoma, bielejącemi się pniami pszczół. Na 
froncie ganku przybita szeroka tablica z rzemieślniczem go­
dłem, a na niej czerwono malowany napis:

„Wojciech Szczygieł, Majster szewski.“
Tam to zdążał nasz tajemniczy nieznajomy. Doszedłszy 

■do rynku, skręcił w boczną, ciemną uliczkę, przeskoczył niski 
płot, przypierający do tylnej części dworku i jodnym susem 

stanął tuż przed na pół oświeconym oknem małej izdebki 
pana majstra.

— Hm... modli się... — szepnął przytłumionym głosem 
— biedny Wojciech!... On modli się gorąco, ze łzami, za 
biedną swoją ojczyznę, cierpiącą pod jarzmem chytrej 
carycy...

— Ale... — dodał, a oczy zaiskrzyły mu się radośnie — 
ani się spodziewał mnie dziś obaczyć, starego kolegę... i jesz­
cze z nowiną, a jaką nowiną...

...Chodźmy! — zakończył nareszcie — trzeba osuszyć 
łzy staremu, poczciwemu Szczygłowi...

I odstąpiwszy od okna, otarł łzę, co mu się gwałtem do 
ócz cisnęła, i znikł w ciemnej sieni dworku...

My tymczasem pomimo wszelkich perswazyi a może i 
gniewu szanownego czytelnika, udajmy się na drugą stronę 
pomieszkania sławetnego pana majstra, i obaczymy co się też 
tam dzieje.

Właśnie teraz troskliwa matka, a żona pana Wojciecha 
Szczygła ułożywszy dziatki do snu, zabrała się do pacierzy, 
rozłożyła starą, przedartą książnicę przed sobą, i ucałowawszy 
szkaplerz, zaczęła swoje codzienne modlitwy...

Najstarszy synek państwa Szczygłów, szesnastoletni Pio­
truś, nie poszedł za przykładem młodszych swych siostrzyczek 
na spoczynek, tylko usiadł na ławie pod oknem, i wpatrzyw­
szy się w wiszący na ścianie portret dziadka z karabelą w rę­
ku, coś sobie w myślach rozbierał...

I cicho było w ciasnej izdebce dworku starego pana 
Wojciecha; znużone dziewczątka spały, matka odmawiała wie­
czorne modlitewki, a młody Piotruś dumał, wpatrzywszy się 
w stary, zapylony konterfekt dziadka...

Wreszcie skończyła pani Wojciechowa swoje pacierze, 
zamknęła modlitewnik, a pożegnawszy się, rzekła do siedzą­
cego chłopca:

•— Czemuż to Piotrusiu nie idziesz na spoczynek, wszakże 
już późno... Tato już dawno rnusiał się położyć...

— Eh! bo to widzi mama — ozwał się żywo Piotruś 
— tyle myśli mi się teraz snuje po głowie, że i spać się 
nie chce... Właśnie teraz byłem u pana Macieja, różni się to 
tam poschodzili, a mówili, mówili, że aż dusza się w człeku 
radowała...

— Mówili — dodał, a oczy żywo i radośnie mu zajaś­
niały — że już czas, ażeby nasz król przestał się bawić i 
weselić, że to bardzo brzydko, kiedy w kraju naszym Mo­
skale palą, rabują i zabierają wszystko jak swoje, król tam 
gdzieś w Warszawie odprawia hulatyki i nocne uczty z ba­
bami, i z tą chytrą carycą, która go już całkiem opętała... 
Pan Bartłomiej bednarz, powiedział na ucho grubemu orga­
niście, że tam gdzieś w Barze czy w Radomiu zbierają się 
gromadki naszych, którzy chcą wszystkich moskiewskich żoł­
daków z naszej ziemi wypędzić, i nowego, lepszego króla na 
tronie osadzić... Różnie tam o tern mówiono, a pan organista 
z radości chciał w dzwony uderzyć!

— Eh! nasz pan organista całe życieby tylko w dzwony 
bił!... — wtrąciła ze śmiechem matka.

— Dobrzeby to było wtenczas, dobrze, gdyby to wszyst­
ko było prawdą! — westchnął Piotruś — nie włóczyliby się 
wtenczas moskiewskie żołdaki po nieszczęśliwej naszej ziemi, 
a na polskim tronie siedziałby lepszy i mądrzejszy król, któ­
ryby nie pozwolił uciemiężać biedny ludek!...

— Daj Boże! — rzekła pobożnie pani Wojciechowa, 
a łzy stały jej w oczach — módl się... a może nasz wszech­
mogący Stwórca ulituje się na biedną naszą ojczyzną! — do­
dała i ucałowawszy syna w czoło, udała się do przyległego 
alkierzy ku.

Tymczasem nasz Piotruś wymknął się z ciasnej swej 
izdebki, i przeszedłszy sień, chciał jeszcze wstąpić do ojca, 
gdy podedrzwiami usłyszał jakąś cichą, przytłumioną 
rozmowę.

Ciekawość go zebrała, przystanął i popatrzył przez 
szparę zamku...

Siwy ojciec siedział przy długim dębowym stole i czytał 
jakieś pismo, po bokach gęsto opieczętowane; przy nim stał 
nasz tajemniczy podróżny; pokręcał ciemnego wąsa i uśmie­
chał się z zadowoleniem; na ławie leżała obdarta siermięga, 
długa, siwa broda ukręcona z kłaków, i gruby sękaty kij.

Stary majster zasłonił szeroką chustką okno, zdjął z nad 
łóżka zardzewiałą karabelę, parę pistoletów ze skałką i tros­
kliwie począł je oglądać.

Więcej ciekawy nasz Piotruś już nie mógł dojrzeć; po­
mimo woli usłyszał tylko przytłumione słowa:



— Puławski!... Bar!... Konfederaci!...
Wtem we drzwiach izdebki zaskrzypiał klucz, i Piotruś 

odskoczył, stanął pod murem i widział, jak po pod okna 
dworku przeszedł ojciec razem z owym tajemniczym gościem 
i skierował się boczną uliczką ku rynkowi.

O kilkanaście kroków za nimi, postępował niewidzialny 
Piotruś i wkrótce znikł na zakręcie ciemnej, przechodniej 
uliczki...

(Ciąg dalszy nastąpi.')

W łesie.

Sgemrgą i sgepcą lasu boginie 
Swą oieśnią starą, odwiecgną, 
Sc ho tej pieśni w błękity płynie, 
Snów wraca drogą słonecgną.

O cgemge g wargą lasu boginie 
Wśród. drgew gałęgi gielonych, 
Cgyli o smutnej, bladej dgiewcgynie, 
O ocgkach jej rogmargonych ?

Cgyli o chłopcu, co ją porgucił, 
Za igraj w bój posgedł walecgny, 
Posgedł i poległ i nie powrócił, 
Sen ukołysał go wieegny?

Sgepcą i płacgą lasu boginie, 
i.eg rosą, co g liści spływa,
Pewno, ge gwargą o tej krainie, 
Co wiek jag w grobie spocgywa:

śjo nie ma męgów, coby powstali 
Podgwignąć wieko jej trumny, 
ÓY(ęgów potęgnych, męgów ge stali, 
zYjęgów jak Śpign kolumny.

jjo nieprgeparta narodu siła 
Wciąg w ludgie śpi niedobyta, 
Śpi — ręka gadna jej niegbudgiła, 
Śpi w gapomnieniu ukryta.

Sgepcą i płacgą lasu boginie 
jbeg rosą co g liści spływa, 
Smutne dumają o tej krainie, 
Co wiek jag w grobie spocgywa.

—Ski-

0 Szarej godzinie.
— A więc — warto?
— Stanowczo warto, bo pomyśl pan tylko, co to bę­

dzie kiedyś...
— Chce pani powiedzieć... na starość.
— Dobrze, niech będzie na starość! Jest »to przykra 

era życia ludzkiego. Wtedy wymaga się stanowczo od świata, 
i ludzi czegoś więcej, niż w 30-ym roku życia.

— Zkądże to pani jest tak dobrze poinformowaną w tych 
rzeczach?

— Słyszałam... widziałam, — zresztą to wszystko jedno! 
Takie rzeczy łatwo przecież zrozumieć... I w takiej chwili, 

gdy człowiek ma największe wymagania i najbardziej potrze­
buje rozrywki, choćby tylko dla zagłuszenia w sobie myśli o • 
smutnej konieczności bliskiego ustąpienia z tego padołu...

— Flirtu...
— Nie, panie, mówmy na seryo! Pomyśl pan tylko, 

co pana czeka, jeśli mnie pan nie usłucha: samotność, 
zmuszająca do ciągłego rozmyślania nad smutnym swoim sta­
nem, straszny żal za zmarnowanem życiem, rozgoryczenie.

— To jeszcze kwestya!
— Ależ nie ma dwóch zdań, nie może być inaczej... 

Zresztą — pomyśl pan tylko, co by przyszło mi z tego... 
sama, jestem już niewolna.

— Właśnie! to cale nieszczęście...
— No, no... tylko bez żartów; Nie mam nawet nikogo 

na widoku... Chybaby Julcia, lecz nie... Ona już też 
tak jakby...

— Dzięki Bogu!
— Iii — nie ma za co dziękować...
— Być może...
— Nie być może, tylko naprawdę. Tak! Naprawdę, 

złoty panie,! Żenić się warto, warto i jeszcze raz warto! No 
i cóż pan na to?

— Powiem pani otwarcie, że... że jestem teraz już o tem, 
dzięki pani, gruntownie przekonany.

v — No — i ?
— No — i nie ożenię się nigdy w życiu!
— Ależ pan wygadujesz herezye. Kto słyszał?
— Takie już jest moje niezłomne przekonanie. Tak 

pani, — nie ożenię się nigdy, słyszy pani, nigdy w życiu!.. 
na złość pani, wszystkim... przez zemstę!

— Przez zemstę?
— Tak, chcę się zemścić...
— Na kim? Za co? Dlaczego?
— Och — niedługa to historya, zdaje mi się jednak, że 

pani znasz ją już dobrze.
— Gdzie tam, nic nie wiem, opowiadaj pan.
— Kiedyś, przed laty... chłopiec, który widział swe 

szczęście... w oczach pewnej dziewczyny; oczy te były tak 
łaskawe, że zrozumiawszy wysokie swe posłannictwo, spoglą­
dały nieustannie na owego, widzącego w nich szczęście 
własne chłopca-

— Ho, ho! Toć to prawdziwa idylla...
— Niech pani tylko nie przerywa... Rzeczywiście, była 

to idylla, która skończyła by się zapewne bardzo rozkosznie,, 
gdyby za oczami tej pięknej dziewczyny, poszło też jej serce. 
Gdy jednak... stało się inaczej... i ta dziewczyna jest dziś cu­
dzą żoną, namawiającą chłopców do żenienia się, bo to... tak 
wypada... •

— I — nie ciekawa historya!...
— Zapewne... w cieniu tej rozłożystej palmy inne opo­

wiadają się rzeczy...
— Chodźmy stąd już jednak; nie uważa pan, że lampa 

filuje?... • Monio.

I
Jednostka.

Przez łzy, wesele — radość i żale,

Jednostka w życiu błądzi i kroczy, 
Wszechświat się o nią nie pyta wcale, 

Wciąż swoim torem — naprzód się toczy.

Przecież jednostka świat tworzy cały,

W sobie spowity, w sobie skończony, 
świat wśród wszechświata niezmiernie mały, 

Potęgą myśli — świat niezmierzony.

— Ski.W-
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Język rosyjski celem komunikacyi itp. 
w stosunkach handlowych z Królestwem 
Kongresowem względnie z Rosyą ma 
być nauczany w niektórych wyż­
szych szkołach górnośląskich. — Opol­
ska izba handlowa postanowiła 10 
b. m., zwrócić się do władzy szkolnej 
z zapytaniem, czyby nie zezwoliła, aby 
tymczasem przy jednej wyższej szkole 
zaprowadzono naukę rosyjskiego języka 
dla tych, którzy by go się dobrowolnie 
nauczyć pragnęli. Izba handlowa jest 
gotowa, poświęcić na tę naukę na po­
czątek 1000 m. na rok. Według uchwały 
ma zarząd izby tą sprawą się zająć.

Radzimy naszym kupcom i handlow­
com, aby się również uczyli języka ro­
syjskiego, skoro tylko mają do tej nauki 
sposobność.

Cena węgla idzie ciągle w górę. Po­
jedyncze kopalnie podwyższają cenę, ale 
posiedziciele kopalii utworzyli też zwią­
zek, który postanowił, podwyższyć cenę 
tony węgla od 1-go kwietnia o 50 feny- 
gów. Kopalnie wysyłają, ile mogą, tak, 
że w grudniu r. z. wysłały 400 wago­
nów więcej, niż zeszłego roku, choć 
w tym roku w grudniu przecież kopal­
nia Ludwigsgliick nie mogła wysłać wę­
gla. Koleje rosyjskie zamierzają spro­
wadzić ze Ślązka 14 milionów pudów 
(po 70 funtów) węgla w kawałach, jeżeli 
ceny będą dogodne.

Wobec tego robotnicy wszędzie żą­
dają większego zarobku.

W Ostrawie, na Ślązku austryackim, 
wybuchnąć miał strejk długotrwały. Aby 
temu zapobiedz, poprawili pracodawcy 
zarobku o 5 procent, przyrzekli zupełnie 
wolny opał i olej i 10 godzinną szychtę 
nocną przed niedzielą i świętami.

Górnicy w Czechach około Kladna 
i Busztyradu żądają poprawy zarobku 
i krótszej szychty. Pracodawcy mieli 
aż do 13-go stycznia oświadczyć, czy 
się na to zgadzają.

W Saksonii ruszają się górnicy i żą­
dają poprawy zarobku.

Targ na nasiona wiosenne dla go­
spodarstwa rolnego i leśnego odbędzie 
się w Poznaniu we wtorek, 6-go mar­
ca, na wielkiej sali Lamberta. Pro­
gramy i formularze do zgłoszeń można 
otrzymać bezpłatnie w biurze Izby rol­
niczej dla Księstwa Poznańskiego przy 
ulicy Fryderykowskiej nr. 26., do któ­
rego to biura należy przesyłać wszelkie 
pisma, odnoszące się do owego targu.

Bank ludowy w Raciborzu. W „No­
winach Raciborskich“ czytamy:

Z prawdziwą przyjemnością donosi­
my, że „Bank Ludowy“ został zapisany 
w rejestrze sądowym i wnet rozpocznie 
swą czynność. Zabiegi około założenia 
„Banku Ludowego“ na wzór banków 
istniejących w Bytomiu, Katowicach, 
Siemianowicach i Opolu, zajęły z górą 
rok czasu. Musieliśmy przejść przez 

wszystkie istancye aż do kamergerychtu 
w Berlinie, aby uzyskać pozwolenie, 
żeby bank nosił polską nazwę oraz aby 
ogłoszenia do czynności banku się od­
noszące można umieszczać w „Nowinach 
Raciborskich“. „Szczęść Boże!“ Redak- 
cya „Pracy“.

---  «i— w —---------

Przemysł.

Piefatrsiwo.Cechypiekarskiewystosowały 
do rady związkowej petycyą, aby nie po­
twierdziła uchwały parlamentu co do obo­
wiązkowego zamykania handlów, albo przy­
najmniej zrobiła wyjątek co do zawodu 
piekarskiego. Występują także przeciw 
ustanowieniu 11-godzinnego wypoczynku 
bez przerwy, ponieważ jedno i drugie 
w obec warunków, w jakich piekarstwo 
się znajduje, byłoby dlań zanadto szko- 
dliwem.

Stolarstwo. Na ostatniem walnem 
zebraniu Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu wygłosił p. Filipowicz ob­
szerny, bardzo pięknie opracowany od­
czyt „o stolarstwie i jego nowoczesnych 
zadaniach“. Mówca rozpoczął od sztuk 
pięknych, przeszedł style starożytne 
i nowożytne a zakończył zaleceniem 
stolarzom naszym stylu zakopiańskiego.

W dyskusyi nad odczytem zabierali 
głos panowie: prezes Kużaj, Wąsowicz, 
Sokołowski i Poturalski. Dwaj ostatni 
wykazywali, że stolarstwo u nas nie mo­
że wznieść się do artystycznej doskona­
łości z powodu małej zapłaty, jaką po­
biera czeladź stolarska. Ubolewano dalej 
nad tern, że ludzie majętni sprowadzają 
przeważnie meble z Wrocławia, Berlina 
lub Wiednia, jakkolwiek meble te w czę­
ści wyrabiane są w Poznaniu i przez 
żydów ztąd wysyłane do miast wymie­
nionych, zkąd znowu do nas wracają.

Kołodziejstwo. Cech kołodziejski na 
powiaty wschodnio i zachodnio-poznań- 
ski podwyższył ceny na swoje roboty 
zawodowe o 25 procent z tego powodu, 
że się podniosły ceny drzewa. Kto 
z członków cechu nie zastosuje się do 
cen przepisanych, zapłaci karę porząd­
kową w kwocie 10-ciu do 20-tu marek.

Próżne kartofle. We Francyi zrobiono 
niedawno zajmujące spostrzeżenie na głąbach 
kartofli. Wybrane na początku września kar­
tofle zdawały się być zupełnie zdrowemi, ale 
wrzucone w wodę, podniosły się do góry 
i pływały. Gdy przekrojono głąby, pokazało 
się, że były wewnątrz próżne, a na brzegach 
spostrzeżono brudną, gęstą masę, którą uwa­
żano za pewien rodzaj grzyba. Później do­
piero znaleziono w wnętrzu głąba żywe zwie­
rzątka, podobne do Eumerus lunulatus i to 
w wielkiej bardzo ilości. Zachodzi teraz py­
tanie, czy powodem tej choroby są larwy

muchy Eumerus. Może być, że mucha ta 
złożyła tylko jaja na głąby, będące już cho- 
remi, i że powodem choroby były bakterye. 
Byłoby zajmującem dowiedzieć się, czy 
i u nas zdarzały się podobne przypadki.

Królikom nie dawać pod żadnym warun­
kiem zmarzłej lub odtajałej zielenizny. Wy­
wołuje to niezmierne rozwolnienie i śmierć. 
Najlepszą dla nich paszą zimową jest dobre, 
suche siano, ćwikła i trochę owsa.

Przepisy i rozporządzenia władz.
Na podstawie § 11 regulaminu, do­

tyczącego należytości od telefonów, na- 
leżytość za każde połączenie z siecią 
telefoniczną, nie więcej jak 5 kilometrów 
odległem od miejsca centralnego, obli­
czaną będzie od 1-go kwietnia r. b. jak 
następuje: A. Należytość ryczałtowa wy­
nosi 150 marek. B. Jeżeli zamiast na­
leżytości ryczałtowej płaci się oprócz 
należytości głównej należytość od każdej 
rozmowy, wtedy należytość główna wy­
nosi 60 mk., należytość za każdą rozmo­
wę 5 fen., ale przynajmniej 20 marek 
rocznie. Mający połączenie z siecią te­
lefoniczną, którzy zamiast należytości 
ryczałtowej chcą płacić oprócz należytości 
głównej należytość za każdą rozmowę, 
winni donieść o tern piśmiennie do ce­
sarskiego urzędu telegraficznego w od- 
nośnem mieście aż do 15-go lutego r. b. 
Mający połączenie z siecią telefoniczną, 
którzy płacą teraz rocznie mniej, niż 
od 1-go kwietnia b. r. wynosić będzie 
należytość ryczałtowa, mogą od tego 
czasu wypowiedzieć swoje połączenie; 
o tern winni donieść do urzędu telegra­
ficznego najpóźniej do 15-go lutego r. b.

Wiadomo, że od 1 bm. właściciele 
otwartych składów i restauratorzy winni 
umieścić na zewnętrznej ścianie składu 
względnie restauracyi napis, zawierający 
ich imię, nie w skróceniu, lecz zupełnie 
wypisane, i nazwisko. Kto na godle 
swojem już umieścił swoje imię i na­
zwisko, ten uczynił zadość pomienione- 
mu przepisowi. Kto zaś na godle nie 
umieścił swego imienia, tylko nazwisko, 
albo imię, ale oznaczone tylko początko­
wą literą, albo kto ma firmę zapisaną 
w rejestrze sądowym, zawierającą inne 
nazwisko, nie jego nazwisko rodzinne, 
nie potrzebuje zmieniać swego godła, 
lecz winien chociaż na jakiej mniejszej 
tabliczce z drzewa, żelaza lub blachy 
na zewnętrznej stronie swego składu, 
albo przy wejściu umieścić swoje imię 
i nazwisko w ten sposób, żeby je łatwo 
można spostrzedz.

Z kilku stron donoszą, że policya od 
tych kupców, którzy imiona swoje wy­
pisali na firmie w brzmieniu polskiem, 
np., Jerzy, Wojciech itp. żąda, aby za­
mienili je bezzwłocznie na Georg, Adal­
bert itd. a więc wypisali imiona w brzmie­
niu niemieckiem, grożąc im rozmaitemi 
nieprzyjemnościami. Naszem zdaniem 
żądanie to jest nieprawnem, gdyż ko­
deks cywilny żadnych co do tego prze­
pisów nie zawiera.
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Najlepsze w swoim rodzaju I Najzdrowsze 
w swoim rodzaju ! Przeszło 500,000 rodzin 
używało tegoż. Od 60 lat w użyciu. Dowód
dobroci I nadzwyczajnych własności. Rzetelny Żądać należy 
środek domowy, pomocniczy i sprawiający z KołobrzeęasruueK aomowy, pumouniuzy i sprawiający 
ulgę. Nie powinno zbywać w żadnym domu I 
Zdumiewająco pomyślne wyniki. Dobrowolnie 
udzielone, świetne uz­
nania, tysiące dzięk­
czynnych listów! Naz­
wisko, etykieta opako­
wanie ochronione przez 
cesarski urząd paten­
towy. Uznane jako naj­
lepszy i najskutecz­

niejszy środek, sprawia­
jący algę w kaszlu 
każdego rodzaju, ka­

szlu dzieci, kokluszu, 
kaszlu duszącym, kaszlu 
kurczowym, kaszlu łech­
cącym, kaszlu, w którym 
krew się okazuje,w zafle- 
gmieniu, także najsilniejszego rodzaju, duszności 
i chrypce, odwilźający, uspakjający kaszel, łago­
dzący i odwilźający. Jako środek odżywiający 
I wzmacniający u osób chorych na żołądek i 
słabowitych, w błędnicy, bezkrwistości, influenzie, 
suchotach szczególniej wielkiej wartości.

Wypróbowany miliony razy. Co raz większy 
popyt. Prawdziwe ziółkowe preparaty Lucka starej,

sanom»

■ll,llllliiB........
znanej i znacznej firmy C. Lucka w Kołobrzegu 
są znakomitymi środkarńl domowymi, które skut­
kiem ich działania i rzetelności zdobyły cały świat. 
A ‘ j za darmo sposobu użycia od C. Lucka

^ołobrzega. Cena but. 1 mk., 1,75 mk. i 3,50 mk.
Prawdziwe tylko w aptekach do dostania.

Części składowe: 180 kg. czyszozonego miodu 
36 kg. soku jarzębino­
wego, 36 kg. destylowa­
nej wody, 10 kg. wina 
białego, 1,2 kg. podbiału 
pospolitego, babki lan­
cetowej, przełącznik», 
k rwa wnika,nogi e tka, 0,0 
kg. nostrzyka, kłębu wę- 
żownika,mchu płucnego, 
po 2 kg. korzenia omano­
wego,korzenia goryczki, 
korzenia fiołkowego i 

żywokostu. e
Nie powinno zbywać 

w żadnej rodzinie jako 
pierwsza pomoc.

Opakowania, wyglądające inaczej, jak powyżej 
zamieszczony rysunek, czerwonego opakowa­
nia, należy odrzucić jako nieprawdziwe. Nie ma 
żadnego równowożnika, który mógłby zastąpić 
prawdziwe ziółkowe preparaty Lucka I C. Lucka 
miód ziółkowy zdrowia wyrobu C. Lucka z 
Kołobrzegu może być tylko jakprawdziwy sprze­
dawany.

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

światło żarowe
Kto nabyć pragnie _____

o najwyższej sile i trwałości, niechaj spróbuje moich 
przenośnych znakomicie wypalonych świateł ga­
zowych do samodzielnego zakładania.
Natychmiast do użytku! Bez poprzedniego odpalania!

Nie jest to tak zwany towar bazarowy.
Cena za 100 sztuk 25 m. Tuzin prób 4 mr. franko.

Towar opłacający się nadzwyczaj dla sprze­
dających z drugiej ręki. Gwarancya dla dostawy 
bez najmniejszego uszkodzenia. Polecam również 
nieodpalone światła żarowe, jako i wszystkie czę­
ści przynależne do światła gazowo-żarowego po 
cenach najtańszych. 1078
Hurtownie. Eksportowo.

Przesyłki za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości lub za zaliczką pocztową.
A. Gretscher, Gasgliililicht Industrie 

Frankfurt a II.. Dreieichstr. 2

dekorator kościołów
Poznań. ul. bielona 3

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozo­
rom kościelnym polecam się do malow ania kościołów i kaplic

Posłacasn ołtarze, ambony, chrzcielnice, 
ołtarzyki do noszenia i t. ti. 1051

Odnawiam obrazy, figury i wszelkie rzeźby. 
Dostarczam figury z masy 5 z drzewa, 

w każdej wielkości, artystycznie wykonane.
Prace mi powierzone wykonuję gustownie i rzetelnie 

przy cenach nizkich, o czem świadczą świadectwa z prac 
mych wykonanych, które na życzenie przesyłam bezpłatnie.

Warsztat i skład obuwia
dla panów, pań i dzieci

Karola
mistrza szewskiego

Gniezno, ulica Willielniowska 14.
Wielki wybór obuwia zimowego 

wszelkiego rodzaju.
Kalosze! Kalosze I Kalosze!

Specyalność: obuwie dla cierpiących na nogi. 
Zamówienia na miarę wykonuję skoro i rzetelnie.

Wyporządzania odrabiam szybko i zgrabnie.

. Baczność!
Gospodarstwo 120 u»órg dobrej ziemi w naj­

lepszym stanie, jest od każdej chwili z wolnej ręki do 
sprzedania. Wpłaty 6 tysięcy talarów i 2 tysiące zostaje 
na gruncie. Nadmienia się, iż gospodarstwo to składa się 
z dwóch numerów i budynków. Tylko swój może się 
zgłosić do 16

M. Janiszewskiego w Gogolewie p. Książ.

J. 1£. Jasielski
adwokat Budowy

(pozasł. aktuaryusz sądowy) 
w Poznaniu, 

Stary Rynek SS II ptr.
spisuje kontrakty, skargi, po­
dania do wszelkich władz, 
obrony w sprawach krymi­
nalnych, informacye w spra­
wach procesowych, reklama- 
cye do podatku i wojskowo­
ści i wykonuje wszelkie prace 
piśmienne.

Wozy robocze
i koła do wozów 

zrobione ze zdrowego i su­
chego drzewa, dostarcza Gło­
gowska parowa fabry­
ka wyrobów kołodziej­
skich 16

R. Krause, 
dawn. G. Thielemann.

Głogowa — Glogau. 
Cenniki franko.

B
I
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Najlepsze, najtansze 

maszyny rataze 
maneze od 145 
młockarnie 113 
sieczkarnio 85 
śrutowhiki 65 
parowniki 58
machiny do czysz­

czenia 39
do kraj, buraków 38 
łamacze maku­

chów 69
wagi dla bydła 145 
ang. magiowriie 240

Zastępcy poszukiwa- 9 
ni z odwołaniem się g 
na „Pracę.“ Nr. 1 l!

Największa nowość roku 1900!
Zegarki z wizerunkiem Papieża.

D. R. G. 31. 58771. Format prawem zastrzeżony. 
Na tarczy wizę- "’ninoH.™>siw;,
bliwości l*apie-  
na rok św. 1900 
wi błogosławień-

Zegarki kiesz.
remontoir eieganc 
kiego wykonania 
sztuka 5 mk. Dla 
Towarz. przy odb.
1 tuzina 48 mk.

Na pamiątkę roku świętego 1900.
2 lata gwarancyi za dobry bieg. Wysyłka wprost do
prywatnych. 8 dni na próbę za zaliczką jedynie do do­

stania przez 1077

J. A. Renti’op’s Uhren~Fabrik~Lag., 
Uaęjen L W.

UWAGA: Otrzymane zegarki zadowoliły mnie bar­
dzo i będę pana chętnie polecał. 31. Bechtel, Moguncya.

'runek Jego Świąto- 
żalecna XIII 
w Watykanie ludo- 
ntwa udzielającego.
:egary stojące
13 ctm. wysokie, 
l21/2 szerokie (naj­
piękniejsza ozdoba 
pokoju) sztuka 5,50 
Ink., tuzin 54 mk.

Zloty medal.Złoty medal.

Drukarnia, zakład litograficzny 
wykonuje za pomocą maszyn pospiesznych wszelkie prac ' 
do zakresu litografii i druków należące. Skora usługa. 
Oessy niskie lecz stale. Fabryka rejestrów go­
spodarskich, książek kościelnych i kontowych 

Skład papieru do opakowań.
Generalne zastępstwo na W. Księstwo Po­

znańskie w Linoleum z fabryki Delmenhorst. 
Złoty medal. Złoty medal.

Towarzyszki życia
poszukuje przystojny kawaler, Polak przemysło­
wiec, 26 lat liczący, milej powierzchowności. — 
Panny lub młode, wdówki, posiadające cokolwiek 
majątku, zechcą swe oferty z dołączeniem foto­
grafii, które zwrócone będą, przesłać z zaufaniem do 
ekspedycyi Pracy pod lit. K. nr. 39.

Dyskrecya rzecz honorowa, anonimów się 
nie uwzględnia.

Śliczne większe gospodarstwo 
obszaru 120 mórg dobrej ziemi, 20 mórg łąki i piękna 
olszyna. Budynki masiw, siana, zboża, słomy wielk i ilość 
w zapasie. Wodociąg do obory; 6 koni, 16 sztuk bydła, 
9 świń, 3 bryczki, 8 sani. 7

Wielka cegielnia 
w piecu znajduje się kilka tysięcy cegły i dachówki pa­
lonej. Glina jest tak dobra, iż można ją użyć do fabryki 
szamotu. — Bliższych wiadomości udzieli

Kazimiera Szymkowiak
w Radzionkowie G-. Slązk (Radzionkau O./Schl.).
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Podlotkowi!
Lat piętnaście... jasne włosy 
Wstążką spięte w złote kłosy, 
Składna kibić... ócz otchłanie, 
Buzia jakby malowanie — 
(Oprócz innych zalet wielu) 
Zachęcają do modelu!
Radzę zatem „Pracy“ szczerze, 
By przyniosła nam w ofierze 
Portret owej pięknej „róży“, 
A z korzyścią to posłuży!
Mogę sam się zdecydować
I podlotka portretować.

Adam W.
Sambor, w Galicyi, 15. 1. 1900.

Za przykładem bogów.
— Mateuszu, skocz do piwnicy i przy­

nieś mi butelkę starego por twej nu. Jakoś 
mi dziś niedobrze.

— Kiedy, proszę pana, portwejnu już 
zabrakło.

— Jakto? Dla czego, wszak był nie­
dawno?

— Bo... bo... proszę pana, w ostatnich 
czasach i mnie było kilka razy niedobrze.

Ćwiczyć, czy nie ćwiczyć?
(Do pamiętnika polskim Sokolicom.)
Był Sokołem, jakich mało, 
ćwiczył ducha, ćwiczył ciało, 
Wszystkim wzorem był;
I na każdym kroku, wszędzie
W pośród druhów w przednim rzędzie 
Dla „Sokoła“ żył!

Ale przyszedł czas niestety, 
Że i on wpadł w sieć kobiety 
I u drobnych stóp, 
Pokochawszy się w niej szczerze, 
Złożył serce swe w ofierze
I sokoli czub.

Odtąd też, jak się ożenił, 
Całkiem Sokół się odmienił.
Jakby nie ten druh,
Gdy utonął z nią w marzeniach, 
Odtąd o nim na ćwiczeniach 
Zginął wszelki słuch!

Lecz patrz skutku, po pół roku, 
Który spędził przy jej boku 
Z swoją panią wciąż, 
Zgarbił się, jak gdyby stary, 
Choć go zaraz kłaść na mary, 
Biedny bardzo mąż!

Wtedy widząc sama żona, 
Że mąż bez Sokołów kona, 
Że go czeka grób,
Błaga w oczach go ze łzami,
Żeby nadal z Sokołami 
strzegł ćwiczebnych prób!

Em. Gordz.

Odważni.
Rozmawiają o żonach dwaj męże zuchwali, 
Żartują sobie z takich, co pantofla szlakiem 
Pokorni i milczący... Wtem słychać z oddali 
Kroki obu małżonek i... jak zasiał makiem.AK

Nasza młodzież.

Jest sobie miasteczko miłe, 
Strzelno, lub Witkowo, 
Może Pakość, może Kłecko 
Albo Wylatowo.
W niem panienki pracowite 
Do chleba się biorą — 
Szyją, grają expedyte 
Nawet same piorą.
Te muzyki udzielają. 
Peklują mięsiwa -— 
Te gotują — tamte krają. 
Te pilnują żniwa — 
Nic to wszystko nie pomaga, 
Młodzież od nich stroni, 
A choć który nie domaga 
Za majątkiem goni.
Nie pomaga i uroda 
Ani skromność, cnota 
Wszystko na bok 
Wszystko za nic 
Kiedy nie ma złota. 
Ej panowie! wy panowie! 
Szkoda młodych latek 
Przehulacie wasze zdrowie 
Strwonicie dostatek!
Ten ma urząd, utrzymanie, 
Ma ładne dochody, 
Lecz żyć woli, jak kukułka, 
Bo mu żal swobody —- 
Ten ma handel — chce majątku, 
A nie myśli o tern, 
Że choć wniesie pięć tysięcy 
Stanie się kłopotem,
Bo przez nierząd wielkie państwa 
Upadają mamie,
A tu trzeba z groszem, kredką 
Rządzić gospodarnie.
Ej panowie! wy panowie! 
Szkoda młodych latek, 
Przehulacie wasze zdrowie, 
Strwonicie dostatek!
Pracą -— pracą, oszczędnością 
Majątki się robią —
I niech nasze przyszłe żony 
Te przymioty zdobią, 
Więc panowie! mea culpa 
W piersi się uderzcie 
I wtym nowym karnawale 
Do ołtarza spieszcie!

Aloe.
Pałuki, 9. 1, 1900.

Na wsi.
— Ojciec, dajcie prędko klucz od 

dzwonnicy, trzeba dzwonić za sołtysa.
— Przecież jeszcze nie umarł?
— To prawda, ale w tej chwili wlazł 

doktor do niego, to już pewnikiem bę­
dzie koniec.

Dawniej i dziś.
Dawniej młodzieniec, pełen respektu, 

Kochał dziewoję z zapałem, 
Serca za serce pragnął jedynie, 
To było szczęściem dlań całem... 
Dzisiaj konkurent bez sentymentu, 
Wabi go tylko gotówka, 
I na ideał wcale nie zważa, 
Panna, rozwódka, czy wdówka. 
Zanim oświadczyn nadejdzie chwila, 

Wprzód zbada swego „anioła“, 
Czy roczny procent od jej posagu 
Utrzymać cały dom zdoła.

Dawniej nie znano blanszu i różu, 
I były hoże dziewoje,
Nie tknęła żadna z pań kosmetyku, 
I miały piękne twarzyczki swoje. 
Dziś mają blade i zwiędłe lica,
O, bo postępem nauczne:
Mażą farbami twarz, brwi i usta, 
Ząbki i włosy zaś „sztuczne.“

Dawniej Abramek w oczach dziedzica, 
Który rad na pniu zbyć zboże, 
Łasił się, skakał, jak baletnica, 
I przy drzwiach stawał w pokorze... 
Dziś się przeciwnie zmieniły role, 
Abram jest panem folwarku, 
A dziedzic w długach po same uszy, 
Ugina przed nim wciąż karku!

Dawniej, gdy panna skończyła pensyę, 
Nie była wyżej kształconą, 
Tylko uczyła się gospodarstwa, 
Aby oszczędną być żoną... 
Dziś ukształcona taka pannica 
Gra, śpiewa, piszę poezye, 
Lecz gdy co w kuchni przyrządzi sama, 
To tego nawet nikt nie zje!...

Dawniej stawiano budowle trwałe, 
Mur jak żelazo był twardy; 
Kiedy wypadło rozwalać który, 
Łamali przy nim oskardy...
Dzisiaj zaś w świecie nad budownictwem 
Niejedni już zapłakali, — 
Ledwie budynek dachem pokryją, 
Wnet kamienica się wali!...

Dawniej więc wszystko było inaczej, 
Każda rzecz innym szła torem;
Nie dziw też przeto, że człowiek wtedy 
Cieszył się lepszym humorem.

K. Gradowski.

Przyjaciółka od serca. ,w 
Idąc ulicą kiedyś w dzień biały, 
Byłem niechcący naocznym świadkiem, 
Jak przyjaciółki dwie rozmawiały, 
Które podsłuchać mogłem ukradkiem.
— Ach, jak to dobrze, droga Emilko, 
Żem cię spotkała, bardzo się cieszę, 
Właśnie myślałam o tobie tylko,
Bo ci nowinę powiedzieć spieszę.
— No, cóż takiego, moja kochana? — 
Wnet zagadnięta ciekawie bada. — 
Czy jaka zaszła u ciebie zmiana?
Powiedz otwarcie, bom wiedzieć rada...
— Widzisz, z Henrykiem, no, znasz go

[wszakże, 
Jestem już teraz na szczęścia drodze, 
Kocha mnie bardzo i ja go także, 
Więc bez wahania za mąż wychodzę... 
Kiedy oświadczał mi się na seryo, 
To mówił ze łzą w oku, jak dziecię: 
„O, ty najdroższa moja, Pulcheryo! 
Nie ma od ciebie piękniejszej w świecie!..“ 
Wtem przyjaciółka, na pozór szczera, 
Rzecze z przekąsem: — Mocno się dziwię, 
Że masz odwagę wyjść za blagiera, 
Który drwi z ciebie tak niegodziwie!...

K. Gr.



„Wieczysty pokój.“ 
„Konferencya“ — myśl genialna! 
Wielkich władców wielce godna. 
Będzie ludzkość idealna! 
Miłująca się i zgodna!

Zjechali się, naradzali,
Wielcy ręce sobie dali, 
„Wieczny“ pokój podpisali.

Lew z tygrysem, niedźwiedź z pumą 
„Wśród nas pokój!“ krzyczą z dumą. 
A gdy pokój, — dla igraszki 
Możem... dusić małe ptaszki.

Więc bęc po łbie ten Tagala, 
Tamten Boera, ci Mongoła 
A choć krwi, szeroka fala 
I lud gnębion: „wojna?!“ woła,

Wielcy mówią: Nic to, fraszki, 
Ot tak sobie dla igraszki 
Polowańko, ruch konieczny, 
Bo „wśród nas“ jest pokój wieczny.

Z.
*

Wie bo i yiemia.
Płynąc w nieba błogą dal — 
Dzwoń dla chleba w czynu stal!

*

Sen.
Sen jest zawieszeniem broni 
W ciągłej za — chlebem pogoni.

*

Ii aj It a.
Raz, liszce, dumnej z rozumu, 
Rzekła cud-piękności wrona:
— Głupstwo rozum! Nic mi z umu!
I tak będę sławna, czczona.

I ubiera się w koronki,
Wdziewa suknię atłasową,
Złote kolce i pierścionki:
Ma też broszkę brylantową,
Rękawiczki
I trzewiczki

I kapelusz modny, nowy,
Zdobny w duży krzak różowy,

W trawę, w drzewa, oziminy
I wypchane dwie ptaszyny...

Aż las się zadziwił cały!
W tern... kawaler mknie wspaniały: 

Spojrzał w prawo — piękność zoczył, 
Lotem gromu z konia skoczył,

Klęknął i rzekł: „O królowo, 
Powiedz, błagam, choćby słowo...
Patrz, miłością drży me łono, 
Powiedz: chcesz być moją żoną?“

Piękność okiem liszkę mierzy
I w uśmiechu ząbki szczerzy,
A tryumfem jaśniejąca
I miłością nagłą wrząca,

(Bo w jej żyłach też krew gra,) 
Krzyknie: „ Krrraaa! “

Kawaler jak opętany
Zerwał się — rozczarowany —

I rzekł: „Szkoda!
Piękna, młoda,

Nawet z gustem wystrojona,
Ale... wrona!“

Potem żwawo dosiadł konia
I jak wiatr pognał przez błonia.

S. Zahajkiewicz.

Do znacznego majątku, je­
dnego z najlepszych gospo­
darstw Księstwa, potrzeba 
bardzo zdolnego 

rządzcy
samodzielnego, kawalera lub 
żonatego,, na znaczną stałą 
pensyą i wysoką tantyemę. 
Tylko kandydaci ukwalifl- 
kowani na lepsze stanowisko 
zechcą odwrotnie nadesłać od­
pisy świadectw wraz z krót­
kim podaniem bliższych da­
nych do biura

Drwęski & Langner
w Poznaniu.

Gorzelnik
kawaler lub żonaty potrzebny 
od lipca do gorzelni ca. 1000 
beczek kontingentu. Posada 
jest trwała, na stałą pensyą, 
deputat i tantyemę. Kandy­
dat z szkoły PellbrUcka ma 
pierwszeństwo.

Drwęski & Langner
w Poznaniu, ul. Rycerska 38.

Wielką radość 
sprawisz Pan 
swej żonie, sio­
strze lub na­
rzeczonej, je­
żeli jej kupisz 
piękne kolczy­
ki — nowość 
z orzełkiem —

15 m., lżejsze 10 m. za parę. 
Do nabycia tylko u ‘2
M. Szczepaniaka i Spł.

w Krotoszynie, w Rynku. 
Cennik darmo.

Pewny chleb
dla kupca katolika-Polaka! 

Skład, w którym przeszło od 
lat 50 prosperował dobrze 
skład towarów łokciowych 
i manufaktury stósowny także 
do każdego innego interesu 
w powiatowem mieście Prus 
Zach, jest od natychmiast lub 
1 kwietnia r. b. tanio do wy­
dzierżawienia. Łaskawe ofer­
ty do Ekspedycyi „Pracy“ pod 
Nr. 42.

2 zdolnych 
pomocników 

zegarmistrzows kich 
przyjmie zaraz 36

B. Sadowski, 
zegarmistrz, 

Krotoszyn (Krotoseliin).Uczeń,
syn zamiejscowych rodziców 
z dobrem wykształceniem 
szkólnem, może się zgłosić do 
fabryki likierów 37
P. Mikołajczyka^ 

w Ostrowie.

Zdatnego 35

borowego 
poszukuje od 1. 4. 1900. Zgło­
szenia wraz z świadectwami 
nadesłać pod lit. Ml. B. poste 
restante Pienschkowo.

Domin. Zacharzew 
pod Ostrowem 

poszukuje od zaraz 41

niani
do małego dziecka, osoby 
w sile wieku, mogą“się zgło­
sić piśmiennie, dołączając ko­
pie świadectw.

Karty okrętowe 
z Hamburga do Ame­
ryki, Brazylii i t. d.

poleca 40
Adam Spektorek, 

Kolmar i P.
Kto karty okrętowe 

u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia katoli­
ckiego św. Rafaela, przez co 
ochroni się od każdej moral­
nej i materyalnej straty.

Skład
z zupełnem urządzeniem, o 2 
oknach wystawnych i obszern. 
pomieszk. przy rynku, w któr. 
istnieje od dawna handel stroji 
i tow. krótkich, można wy­
nająć natychm. albo od 1-go 
kwietnia r. b. Zgłosz. przyjm.

Domżalski 24 
w Gniewie (Mewe, Westpr.).

Księgarnia
Dr. Wf. Miłkowskiego 

w Krakowie 
poleca dzieła naukowe peda­

goga Reussnera p. t.: 
Najlepsza Metoda 
najłatwiejsza do bąrdzo 
prędkiego a gruntownego nau­
czenia. się języków obcych 
bez nauczyciela, z obja­
śnieniem wymowy i z kluczem 
na końcu każdego dzieła: 
„Samouczek“ 
kurs wstępny (Elementarz) 
po 15, 30, 52 cent, i kurs 
I-y 90 cent.; kurs Il-gi 2,30 zł.; 
komplet (oba kursy) zł. 3. 

„Samouczek“ 
kurs I-szy 1,80 cent., kursll-gi 
4,80 cent. Gramatyka Polsko- 
Francuzka 1,80 cent. 30 

„Samouczek“ 
kurs I-szy zł. 1,12, kurs H-gi 
zł. 1,80, komplet zł. 2,62.

Do nabycia także we wszy­
stkich innych księgarniach.

Skład główny autora w War- 
szawie, ul. Złota 6. Wysela 
tylko po otrzymaniu należ­
ności z góry.

Niniejszą kartkę prosimy odciąć i wraz z dołączeniem 67 fen. posłać na pocztę.

I(nter3eichneter abonnirt hiermit bei dem rfaiserl. Postamt für Atonale Februar u. Afärj die in Posen erscheinende
IVochenschrift „Praca“

(Abtheilung П. t. poln. Nr. 86 der Zeitungspreisliste)
für 67 Pffg.

(Jmię i na^wis^o): .......................................................................................................................

(A(ies3^anie):.............................................................................................................................

Obige 67 Ffg. erhalten зи haben bescheinigt

................ i den ............................................................

Jfaiserl. Post
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Nowo urządzony

Stalowy skarbiec 
w Banku Związku Spółek Zarobkowych

z sklepionym sufitem i posadzką, ścianami na cement budowanemi, którego 
ściany, sufit i posadzka wyłożone zostały płytami z najlepszej stali, zamy­
kany drzwiami stałowemi z fabryki „Panzer-' w Berlinie, polecamy do 
łaskawego użytku Szanownej Publiczności, a mianowicie Szanownego Du­
chowieństwa.

Wewnątrz skarbca są ustawione stalowe kasetki — około 200 sztuk — 
z których każda na 4 odrębne klucze zamykaną być może. Klucze" od 
trzech zamknięć pozostają w posiadaniu osoby wynajmującej kasetkę.

W kasetkach tych mogą być przechowywane pod własnem zamknię­
ciem wszelkie wartościowe dokumenta, papiery, listy zastawne, i kosztow­
ności.

Opłata kwartalna od kasetki wynosi 2—4 marek. Skarbiec nasz wraz 
z kasetkami daje zupełną gwarancyą przed kradzieżą i ogniem i zapra­
szamy do łaskawego użytkowania i obejrzenia takowego. Bliższe szczegóły 
w biurze bankowem Wilhelinowska ni. 26. 12

Pługi parowe
budujemy w najdoskonalszych konstrukcyach począwszy od
gss 28,000 marek.

Lokomotywy drożne i parowe walce do źwirówek 
budujemy również jako specyalności we wszystkich praktycoyss 
wielkościach i po najprzystępniejszych cenach.

John Fowler & Co- Ifflagdobor^

Leistungsfähigste
Bayerisch. Zugochsen 

aller Rassen
wie:
Rote VoigtlSnder 
Böhmische- 
Bayreutlier- 
Hofer-
Siminenthaler- 
Miessbacher-
Uebertäurer (Pinzgauer) 
u. gelbe Scheinfelder-

%
»
» » 
w «

Zucht u. Milchvieh 
aller Höhen und Niede- 

rungsschliige, 
wie der:

Simmenthaler, 
Schwyzer, 

Ostfriesichen, 
Oldenburger, 
Altmärker, 

Wilstermarsch, 
Breitenburger 

und Angler Rasse
sowie 6—24 Monate alte Kälber dieser Rassen empfiehlt 
franco jeder Bahnstation 1110
Leopold Engelmann, Weiden, Bayern.

Correspondenz deutsch oder französisch erbeten.

Oldenburg, wesermarskie buhaje 
rozpłodowe, 

wysokocielne krowy i jałowice 
franko do każdej stacyi dostarcza 989

Oldenburger Wesermarsch-Vieh-Absatz-Genossenschaft 
e. G. m. u. H. Ellwiirden, Grhgth. Oldenburg.

Pan A. G. Lange w Ostrowie, posiedziciel mle­
czarni, przyjmuje zamówienia.

Biuro pośredniczące w zakupnie bydła wscho- 
dnio-pruskiego

Martin Raabe, Królewiec (Königsberg) O-Pr. 
Hintere Vorstadt 17.

Mąż zaufania Spółki dla spieniężania bydła w Niemczech. 
Zawsze wskażę (pośredniczy i sam kupuje) 'S© 

wschodnio-pruskie woły, bydło na tucz, krowy dojne 
i do chowu. 1083

Kupuję gospodarstwa
na parcelacj ą «• kcżdej wielkości i pła­
cę gotówką. 11

interes parcelacyjny założony od roku 
1892 w Inowrocławiu.

Z powodu śmierci męża mam zamiar swój 5folwark
350 mórg pszennej ziemi, blizko miasta, gdzie cukrownia 
i mleczarnia wydzierżawić.

Bliższych wiadomości można się dowiedzieć pod literą 
S. B. poste restante Chełmża (Culmsee W./Pr.)

Znany z długoletniej praktyki zagranicą i za­
kładania ogrodów w Księztwie przyjmuję zamó­
wienia na 34

zakładanie ogrodów i parków
medcrnizowanie starych itd.

Również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na sposób francuzki, 

szparagami itd. itd.

Wojciech Kwiatkowski, 
ogrodnik artysta. 

Poznań, Hotel de France.

Sprzedaż bydła bawarskiego 
bez pośrednictwa.

Tak młode bydło jako też woły 
robocze najlepszych i naj silniej­
szych bawarskich ras. 1038 

Simentalskie bydło pstro­
kate i t. zw. żółte franki. 
Wiadomości udziela właściciel 
dóbr Fryderyk Lutz w Hei­
denheim, środkowa Frankonia 
w Bawaryi.

(Mittelfrank, Bayern.)

Patenty na wynalazki 
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach 

inżynier K. OSSOWSKI 
Międzynarodowe Biuro Patentowa 

w MM® W„ 3.

Rębenkowe 

sieczkarnie 
konne i ręczne

O Palanty na wynalazki O 
wyrabia i sprzedaje we wszystkich krajach 

^«dzyuarodew« biuro patentowe techniczne 
L Brandt A G. W. Nawrocki w Berlinie W, 

Fryderykowska 78.
(Wlaśc. firmy: Ł »«Mo i W. Zfołecki.)

4- 4*  4~ 4*  4- 4*  4*  4*  4 4*  4 4 44-4 4*  4*

z prawnie zastrzeżonemi ulep­
szeniami beznagannie chodzą­
ce i niedoścignione w swej 
działalności wykonuje 998 

II. Kriesei, 
Tczew (Dirschau W. Pr.) 

Speeyalna fabryka sieczkarń. 
Najlepsze referencye. 

Prospekty darmo.
Korespondencya w języku 

niemieckim.Mleczarz 
kawaler, w wieku 25 lat, 
9 lat w zawTodz.ie, teoretycznie 
i praktycznie wykształcony, 
szuka stałego miejsca 

w ■większej dominialnej mle­
czarni w Księstwie lub też 
za granicą od 1 kwietnia. 
Łask, oferty upraszam: 31

EWieczysław Siawert, 
Wiskitno p. Kgl. Wierzchucin

Olbrzymi Bom Towarowy 
K. Ignatowicz, Poznań, 

1. wchód Wrocławska 4 II. wcbod Jezuicka 10 
poleca 

wszelkie nowości 
stosowne na każdą porę roku

Półsukienka za metr 45, 65, 68, 75 fen. i droższe. 
Sukna damskie, crepy, chevioty, Foulé i t. d.

65, 75, 90, 1,00 do 4,00 mk.
Mtitorye w deseń (fantazyjne) Mochairy, Ramage 
Mablassé, Ripsy. Frise i t. d. za metr 52x/2, 65, 
75, 80, 90 fen., 1,00,1,05,1,20,1,35, 1,50 do 6 mk. 
Materye angielskie za metr 1,15, 1,20, 1,35, L50, 

2, 2,25 do 5 mk. 224
Czarne materye na suknie kolosalny wybór.

Balowe materye na suknie.
Materye na pokrycia szerokości 100/130 cm. za 

metr 1,50, 1,80, 2,00, 3,00, 4,00, 7,50.
Jedwabie, atłasy, aksamity, plusze i welwety. 
Inlety, płótna, dreliszki, perkale oraz wszelkie 

inne materye pościelowe.
Bieliznę męzką, damską i dziecięcą. 

Cale wyprawy w wszelkiej cenie.

i;



Najstarsza i największa fabryka czekolady, cukrów, marce­
panów 1 pierników miasta Poznania i Prowincji.

tfrenzel i Spł.
(właśc. P. Kryszkiewiez). S

Poleca
Czekolady — Kakao — Kakao owsiane — Karmelki — Pomadki 
Pralinki — Konfitury — Biszkopty — Andruty — Herbaty —

Bombonierki — Atrapy i t. d. 824
Najtańsze źródło zakupna dla kupców.Herbaty i

tanie, wyborowe poleca |g
„Fit Kien“

Import herbaty
T. Filipowicz, Poznań, t®

plac Wi 1 helmowski 3. ?'■'
Cenniki gratis i franko. 75

niedarte gęsie pierze funt po­
cząwszy od. 50 fen., darte gę­
sie pierze funt po 1, 1,50, 2,50 
i 3 mk., kwap gęsi funt po 3 
do 4,30 mk. poleca w oczysz­
czonych, bezpylnych i uzna­
nych za znakomit. gatunkach 
specyałny handel pierza 

Matzdorff & Zerkowski 8 Poznań, ul. Żydowska a
naprzeciw X

ulicy Dominikańskiej. v
Prosimy uważać do­

kładnie na firmę naszą i na 
numer domu. *15Sg  1015

Nakład palenia kawy Wilda'
•4% rabatu Erwin Mewes 4°/0 rabatu

Ulica Następcy do tronu Nr. 4 
poleca na najnowszych patentowanych piecykach 
codziennie świeżo paloną kawę 
czystą i silną w smaku w naturalny sposób i bez 
kunsztownych domieszek za funt od 70 fen. do 
1,80 mr. 1019

Wielki skład surowej kawy.
Hurtownie. Detalicznie.

Paczka pocztą (10-ciofuntowa) franko.
A A. AĄ.A-. A.A..A.A A. A A A A A AA

ÄSajES 
rżS!S&w

Najprzedniejsze likwory, wódki de­
serowe, ratafie, koniaki, rumy 

i araki polecają

Marczyński & Kloskowski 
Fabryka likworbw. 

Import koniaków, rumów i araków. 
Poznań, ulica BerBińska Nr. 15.

§
i
1

Do znacznych dóbr po­
trzebny od 1 kwietnia lub 
lipca r. b. zdolny

agronom 
żonaty lub kawaler na znaczną 
stałą pensyą i wysoką tan- 
tyemę. Stanowisko j est trwałe 
i donośne, gospodarstwo re­
nomowane. Tylko kandydaci 
oparci na długoletnie świa­
dectwa z wzorowych gospo­
darstw' zechcą osobiście się 
zgłosić lub też spiesznie na­
desłać odpisy świadectw z po­
daniem bliższych personalii.

Drwęski & Langner 
w Poznaniu, ul. Rycerska 38.

(W niedzielę i święta biura 
nasze otwarte tylko przed po­
łudniem od godziny ll1/2—1.)

Tylko 

z powodu choroby! 
jest na sprzedaż 

handel 
towarów 

krótkich
i stroji 

z zupelnem urządzeniem 
pod bardzo korzystnemi 
warunkami.

Gdzie ? wskażę ekspe- 
dycya „Pracy“ pod nr. 23.

słodkie i wytrawne, wyśmienitej dobroci, jak 
węgierskie smakujące, ale tańsze i mocniejsze od 
tegoż, polecam już po 1003

jednej marce za całą butelkę.
Przy odbiorze 25 butelek franko! Panom restau­
ratorom i oberżystom polecam 

czerwone od 0,70 do 1,00 mk. za litr i białe de­
serowe od 1,10 do 1,60 za litr, w beczkach po- 
50 litrów.

Wina węgierskie, francuzkie, szampańskie, 
reńskie, mozelskie, swojskie, agrestowe, porzecz­
kowe i jagodowe po jak najtańszych cenach.

Felix Orlicki, Pyskowice
(Peiskretscham O. S.

Szanownej Publiczności polecam najuprzej­
miej mój

pensyonat
na ulicy Wrocławskiej Nr. 14 I p., przystanek 
kolei elektrycznej, na dłuższy lub krótszy pobyt 
w Poznaniu. Pokoje urządzone z komfortem przy 
cenach bardzo przystępnych. Kąpiele, tusze itp.

0 łaskawe poparcie uprasza 1075
Ignaeya Jezierska.

? Spółka StolarskaI 
sądownie zapisana

L Poznań, Grobla Nr. 4
Q poleca swój wielki i bogato zaopatrzony 
A
X
£
3

2°lßskład mebli!
kurto wnieI detalicznie I

Najtańsze źródło zakupna dla handlarzy mebli.

Okolicznościowe tanie zakupno dla nowożeńców!
Chcąc zmniejszyć mój zapas w meblach, mam zamiar 

sprzedać kilkanaście garniturów (1 kanapa i 2 fotele) 
kilka pojedyńczych kanap, różne szafy, krzesełka, 
stoły, zwierciadła i inne przedmioty po znacznie zni­
żonych cenach; zniżenie cen tylko do 1 marca r. b.

Wiktor Stefański jr., 28
Skład mebli w Chełmży, Prusy Zachodnie.
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Zielona Apteka
Edmunda Dzieżgowskiego 

Poznań, ul. Wrocławska 31, 
urządzonapodług najnow­
szych wymagań, poleca 
wszelkie środki zagra­
niczne i krajewe oraz 
artykuły chirurgiczne 

i gumowe po cenach kon­
kurencyjnych. Wysyłki 
franko odwrotnie; w miej­
scu w dom. 874

Fabryka wody selterskiej 
i limonad musujących. 

11/a minuty od placu Piotra.

Wiele 1000
cierpiących na kaszel i płuca 
zawdzięcza swe ocalenie mej 
słynnej na świat cały kura- 
cyi t. zw. 1091
American cougliing eure. 
Kaszel i wyrzucanie flegmy 
ustaje już po dniach kilku, 
tysiące osób wyzdrowiało. Ka­
tar, chrypka, zaflegmienie i 
świerzbienie w gardle ustają 
natychmiast. Cena za flaszkę 
2,50 m., za 3 flaszki 6 marek 
za zaliczką lub też poprzedn. 
nadesł. pieniędzy. Niezamożni 
otrzymają preparat za pośw. 
władzy miejsc, lub też księdza 
za połowę ceny.
Skład generalny: Oskar Lutze. 
Berlin, Tegeler Landstrasse.

Cygaro przyszłości
? Wynalazek radzcy tajnego prof. Dr. Gerolda. 

' łwjżu pełniejsza przyjemność palenia bez niebezpie­
czeństwa nikotyny. Do nabycia w lepszych skła­
dach albo wprost z fabryki. Cennik gratis Jedyną 

właścicielką patentów jest: 1086

Fabryka cygar, Herm. Otto Wendt, 
Bremena (Bremeis).

Wielka wyprzedaż!! 2 
z powodu przeniesienia interesu 
po cenach niebywale nizkich.

Nadarza się sposobność гае» 
czywśście korzystnego 
zakupu. — W towarach zimo­
wych matu jeszcze wielkie zapa­
sy. Wyprzedaż trwa do 30 Sty­
cznia 1900.

Od I-go Lutego 1300 powię­
kszali! znacznie mój interes. Lo­
kale znajdować się będą przy lii. 
Wrocławskiej Nr. 13 na przeciw 
Zielonej Apteki — parter, I-sze 
piętro i suteryny. 986

K. Kuzaj,
Poznań, Szeroka ulica Nr. 8.
Skład sukna, garderoby męzkiej i dla chłopców.

Pracownia eleganckiej garderoby.

SWjW*»»  Piękne
loki bez szko­

dliwych nożyczek do pa­
lenia natychmiast tylko 
za pomocą Kuhna paten­
towanego Saduliuu (60). 
Kuhna pomada Sadulin 
w slojkach (80). Prawdzi­
we tylko u Fr. Kuhna, 
skład perfumów pod ko­
roną, Norymbergia. Tutaj: 
u M. Levy’ego, drogerya, 
plac Piotra 2 i P. Wolffa 
drogerya, plac Wilhel- 
mowski 3. 1062

Najtańsze źródło zakupu f herbat chińskich f 
dla sprzedających z drugiej ręki w 

f Centralnej Drogeryi f 
f J. Czepczyński, | 

Poznań, Stary Rynek 8.
1032 Telefon Nr. 238.

Tylko kapsułki Sanidowe
(10 gr. San., 3 Sal., 

/fh 3 Cub., 1 Teróinol) 
Jj) skutkują natychmiast

i bez rycydywy przy
upławach, katarze pę­

cherza i t. d. (Żadne wstrzy­
kiwanie.) Cena 3 mk. za 
flaszkę. 1057

Skład główny: L. Hofmann, 
apteka, Schkenditz — Lipsk. 
W Poznaniu: Czerwona Apte­
ka, Rynek 37.

kupuje się najkorzystniej n

Browar parowy Kawiary-Gniezno
P. Górski

St. ŹycIilEtŁskieg® 
w Gnieźnie 79f 

fabryka i skład przy Waw­
rzyńca, filia przy Farnej.

poleca Szanownej Publiczności swe jako najlepsze nznan« 
wyborne 

piwa
jasne składowe i ciemne eksportowe

po cenach nader umiarkowanych.

Rodak, chcący zało­
żyć handel tow. krót­
kich, białych i t. p. prosi 
o łaskawe wskazanie 
miejscowości, gdzieby 
takowy miał powodze­
nie. Oferty upr. się do 
eksp. „Pracy“ p. nr. 25.



W.Janaszek™t
Obrusy, serwety, ręcz­
niki. tirariy, dywany, por- 
tyery, kołdry w elniane, 

halki, parasole i parasolki.ci własnej fabrykącyi.
Wyprawy ślubne będą jak najakurątniej i najlepiej 

wykonywane.
Skład

czeskiego pierza, 
kwapu, 

i gotowej pościeli 
Schönhauser Alle 182.

Przystanek omnibusowy 
Stacya kolei elektryczni 

Schönhauser Thor.

Na spłatę ratami
zgadzamy się.

Lampy 
stołowe (metalowe) 
po 2,25, 3,50, 5, 7.

wiszące:
po 4,50,10,15, do 50.

Pająki
od 20 do 100 marek.

Sprzęty 
kuchenne.
W y źdżymaczki. 

Maszyny do prania. 
Noże, widelce, łyżki. 
Maszynki do mięsa.

Alfenidowe zasta­
wy, koszyki, 

m a ś 1 n i c z k i, 
menażki, 

(serwisy do kawy, 
sztućce.

Porcelana.
nowe fasony dek. 
serwisy do kawy 

pocz. od 2,75—,40 M, 
serw isy stołowe 

na 1'2 osób od 55 
do 200 marek.

Z powodu śmierci
ś. r>. mego męża zamierzam mój od kilku lat 
w Kruszwicy w rynku istniejący 9

iporcelany
artykułów drobnych żelaznych,blaszanych 

gfo i t. p. pod korzystnemi warunkami sprzedać.
Ponieważ to jedyny podobny handel na Kruszwicę 

(~ nastręcza się dla młodego rutynowanego kupca 
dobra sposobnośó do zdobycia sobie pewnej egzy- 
stencyi tein więcej, że dział szkła rozszerzyć i 
szklarnię na większe rozmiary urządzić można. 
Zgłoszenia proszę adresować wprost do mnie.

Z szacunkiem
Anna JKo%łowska.

Kruszwica, Cukrownia, w Styczniu 1900.

srebrny medal
Gniezno 1896 

zloty medal.

Po przebudowaniu i znacznem powiększaniu magaaynów naszych po­
lecamy meble wykończone Ii tylko z dobrego, suchego mateiyału i to pod 
gwarancyą od skromnych do najwykwintniejszych. 755

1 o Pankowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska 20, obok p, Starka.

z fabryki niem. Tow. gazu acety- 
lowego w Berlinie, nadające się do 
oświetlenia pałaców, wsi, lokalów 
publicznych i balkonów. 87

Najtańsze oświetlenie siły 16-tu 
świec na godzinę za 1,2 fen.

Najtańsze aparaty 1—4 świateł 
od 130 rnk. począwszy, od 4—6 
świateł 180 mk. i t. d.

Gwarantując za dokładne wyko­
nanie i rzetelną usługę, polecani się 
względom Szanownej Publiczności.

Główny zastępca

St. Smorawiński, 
fabryka krat, 

Poznań, ul. Berlińska nr. 15.

Własnego wyrobu meble wyściełane; — własny wielki i zaszczytnie
znany warsztat tapicersko-dekoracyjny. Mamy gotowe kompletne 
pokoje skromne i eleganckiej orzechowe, dębowe, złocone (bardzo modne), 

sypialnie jaworowe i t. d.
Wszystko we wielkim wyborze gotowe na składzie. Materye 
meblowe — prawdziwe francuzkie — w stylach do mebli 

odpowiednich.Pankowski i Sp
■agazyn mebli,

Poznań,
ulica Wilhelmowska JBO.

Dla Sokołów! koszulka,(spodnie i pasek razem za 5,35. 

Sil Andrzej Buliński,
Berlin Jf., Schoniiauser Alice Vr. 8.
1084 założony 1878.
Płótna ślązkie i bilefelskie.

dla komet, męzczyzm dzie- deryj towary bawełniane,

Długoletnia rzetel­
na gwarancja.

nałożony i\
' Najstarszy warsztat 

i skład obuwia 
w Poznaniu 

poleca bardzo przydatne na porę 
zimową:

Buty z choletirami pilśnio- 
wemi lub owczemi skórkami pod­
szyte, buty długie do polowania 
lub gospodarstwa nieprzemakalne. 

Kowo&ól Buciki Krugera, 
patentowane, jednem pociągnię­
ciem sznórówki otwierane i za­

mykane. Jedyny na Poznań.
Mowrość I Buciki Lawe’go warsztacikowe niesłychanie 

wygodne dla cierpiących na nogi.
Trasewik: balowe w różnych kolorach na pompa- 

durkach. nadzwyczaj piękne, z fabryk szwajcarskich i wie­
deńskich.

Kalosze prawdziwe ruskie z orzełkiem z Petersburga, 
najlepsze.

Sudoral 5 z apteki Petersa w Dreźnie bardzo sku­
teczny środek ku poceniu się nóg i innych części ciała, 
zawsze na składzie, fl. 1 Markę, przepis gratis.

Wszelkie zamówienia i reparacye wykonuję spio 
sznie i akuratnie. 160

Ceny nie drogie! Usługa rzetelna!

K. MAY, Wilhelmowska ul. 21, 
obok hotelu Rzymskiego naprzeciw Francuzkiego.

Żadna kuracya partacka 
lecz tylko .wypróbowane 
przeciw podagrze, reuma­
tyzmowi, zaziębieniu i t. d. 
są moje: Przepaski ciała 
(M. 10). Szkarpelki 7,50), 
Fółkosznlee (M. 3). N«.ko­
lanka (para M. 3). Narji- 
mienice (M. 2,20, para 
M. 4). Suspensoryunt dla 
panów (M. 4). Przepaski 
dla cierpiących na żołądek 
i nerki M. 3). Naplecznik 
(M. o,50). Podeszwy (50 f.) 
z najlepszych kocich, skórek 
Oscar Berger, nadw. do­
stawca. Lignica (Liegnitz).

Smyrueńskśe 
wyroby ręczne

i 1025

dywany smyrneńskie
cenniki darmo i franko.

Fabryka wełny
WBh. Lau, Arnswisalde.

W zamian dąję przędzę 
smyrneńską za wełnę owczą.

Właściciel i wydawca: M, Biefiermaiui w Poznaaiu.—Redaktor odpowiedz.: Władysław Siemiątkowski w Poznaniu.—Czcionkami Drukarni „PRACY“ (M. Biedermann) w Poznaniu, Rycerska 38
4 maszyny pospieszne, pędzone siłą elektryczną; z urządzeniem introligatorskie,m.


